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ABP JÓZEF KUPNY

m etropolita w rocław ski

Człowiek dobrem 
najcenniejszym

\ /I iłość bliźniego ujawnia się także 
V  I w całym procesie ludzkiej pracy.

Jako uczniowie Chrystusa mam y się 
miłować także w przestrzeni życia 
gospodarczego, w miejscu naszej pracy. 
Nauka społeczna Kościoła uważa, że 
m ożna utrzym ywać stosunki prawdziwie 
ludzkie, relacje przyjaźni, solidarności 
również w obrębie działalności 
ekonomicznej, a  nie tylko poza nią albo 
po niej. Papież Jan XXIII postuluje, by 
przedsiębiorstwa stanowiły „doskonałą 
form ę ludzkiej wspólnoty I aby jej duch 
przenikał dogłębnie zarówno stosunki 
między jednostkam i, jak i różnorodne 
funkcje i stanow iska w przedsiębiorstwie 
[...], w ym aga to, by wzajem ne stosunki 
między przedsiębiorcami, kierownikami 
zakładów pracy i pracownikami 
opierały się na zasadzie solidarności, 
wzajem nego szacunku i życzliwości".

U nas na Dolnym Śląsku od 
lat pracodawcy i pracobiorcy 

w atm osferze wzajem nego szacunku  
I w ciągłym dialogu szukają rozwiązań 
satysfakcjonujących obie strony. 
Osobiście wiele razy zapraszany byłem 
przez „Solidarność" na spotkania ze 
związkowcami, w których uczestniczyły 
organizacje pracodawców. Jest to  
godne uznania i za to bardzo dziękuję. 
Idea takiej organizacji zakładu pracy 
i przedsiębiorstwa, aby stanowiły 
pewien rodzaj ludzkiej wspólnoty, nie 
jest pomysłem utopijnym. Dzisiaj wielu 
specjalistów od ekonomii i zarządzania  
widzi związek pomiędzy dobrym 
wynikiem ekonomicznym a dobrym 
wynagradzaniem oraz należytym  
traktowaniem  pracowników i zaleca 
przedsiębiorcom przywiązywanie dużej 
wagi do czynnika ludzkiego, nazywając 
go często  „kapitałem ludzkim". •

KS. GRZEGORZ SOKOŁOWSKI

redaktor naczelny

Maryja w życiu Polaków

S zczególnie narodowe św ięta i uroczystości poświęcone Matce 
Bożej prowokują nas do zastanaw iania się nad obecnością  

Matki Najświętszej w życiu naszego narodu -  w tradycji, kulturze, 
obyczajach. Na ziemiach polskich kult Maryi był obecny od początków  
chrześcijaństw a. Pierw szą świątynię, którą wzniesiono w Gnieźnie, 
dedykowano Jej właśnie, rycerze śpiewając swój hymn, wzywali Jej 
pomocy. Dostrzegaliśmy opiekę Maryi podczas nieszczęść narodowych, 
najazdów, wojen, gwałtów. Na nic jednak sam o wspomnienie historii, 
na nic śluby Jana Kazimierza, jeżeli każde pokolenie żyjące na polskiej 
ziemi nie będzie kształtow ać życia społecznego według ducha Maryi.

C zasam i dziwimy się, że w Polsce jest tyle nieuczciwości, waśni, 
sporów itp. W szystko to bierze się z oderwania życia społecznego, 

relacji międzyludzkich od wartości, które charakteryzow ały Maryję. 
Często zapominamy, co to jest służba, uczynność, troska. Nie wiemy, 
co to jest pokora, prostota, czystość. Zapominamy, że w polityce, 
gospodarce, kulturze, ekonomii także w ażne są zasady moralne. Nasza  
pobożność maryjna to wprowadzenie Jej w życie osobiste i społeczne. 
Przyjąć Maryję do swego serca, to tak postępować, aby Ona czuła  
się dobrze we wszystkich moich sprawach, aby czuła się dobrze we 
wszystkich sytuacjach mojego życia, by czuła się jak u siebie. I chodzi 
tu nie tylko o nabożeństw o do Maryi, odmawianie modlitw, ale przede 
wszystkim o to, aby życie człowieka przeobrażało się według cech  
Maryi, było wyrazem Jej ducha, sposobu bycia. Całe życie -  mieszkanie, 
sposób ubierania się, kontakty międzyludzkie, sprawy m iasta, kraju, 
polityki, nauki, gospodarki -  w szystko powinno być takie, aby Maryja 
czuła się dobrze i potrafiła przygotować miejsce dla Jezusa. Jako 
uczniowie Chrystusa rozwijajmy w sobie głęboką pobożność Maryjną, 
naśladując Jej cnoty. Wpatrujmy się w Maryję, by być na co dzień 
sługami pokornymi, posłusznymi, czystymi, miłującymi bliźnich. •
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18. Niedziela zwykła

Kochać człowieka, 
czy nie kochać?

IZ 55, 1-3; PS 145; RZ 8, 35,37-39; MT 14, 13-21

Ś więty Paweł prezentuje nam  dziś ciekawą listę czyn­
ników, które nie mogą odłączyć człowieka od miłości 
Chrystusa. Znajdziemy na owej liście sam e straszne  

i nieprzyjemne rzeczy: głód, prześladowanie, miecz, nagość, 
ucisk, utrapienie... Spoglądając jednak na ten zbiór przez  
pryzm at historii chrześcijaństwa, zapytać należy: czy nie 
jest tak, że od wieków wszystkie w spom niane okropno­
ści przybliżały człowieka do szukania miłości Boga? Jeśli 
Paweł chciał zapewnić nas o m ocy Chrystusowej miłości, 
pow inien był stw orzyć inną listę, na której znalazłyby  
się: bogactwo, stopnie naukowe, tytuły i zaszczyty, dobre 
jedzenie, alkohol, seks, w ładza -  m am y tu zestaw o wiele 
m ocniejszych kandydatów, którzy mogliby nas odłączyć 
od Chrystusa. Czemu Paweł ich nie w ym ienia? Ponieważ 
jest świadomy, że chociaż Moce, Zwierzchności i aniołowie 
nawet nie mogą przerw ać relacji Chrystusa z człowiekiem, 
to m oże to uczynić sam  człow iek. M ożem y zw yczajnie  
odrzucić Chrystusa i w ybrać sobie cokolwiek innego z nie­
skończonego panteonu współczesnych bożków. Bóg wydaje

się zatem pozostawać w  dylemacie -  czy kochać człowieka 
i dbać o niego? A m oże należałoby człowieka notorycz­
nie głodzić, aby głodny i zm ęczony szukał wów czas sam  
Boskiej interw encji? Przypowieść o rozm nożeniu chleba 
odpow iada: ten w ieczny dylem at wygląda na taki tylko 
z punktu widzenia człowieka. Chrystus zawsze w ybiera  
to, co jest dla nas największym dobrem.
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19. Niedziela zwykła

Początek niewiary
1 KRL 19, 9A.11-13A; PS 85; RZ 9, 1-5; MT 14, 22-33

D zisiejsza Liturgia Słowa niejako przeciwstawia sobie 
dwie postawy: z jednej strony widzimy Eliasza, który 
bez słowa wie, że jego Pan pojawił się w  łagodnym  

w ietrze. Jego poznanie nie jest przy tym w  żaden sposób 
racjonalne i pewnie nie umiałby powiedzieć postronnej 
osobie, jak to się stało, że wiedział, że Boga nie m a w  ogniu, 
wichurze i trzęsieniu ziemi. Druga postawa zobrazowana 
jest przez Piotra. Przyglądając się tej scenie, często myślimy: 
Piotr tak bardzo wierzył w  Chrystusa, że też mógł chodzić 
po wodzie. To wspaniałe, gdyby nie ten silny wiatr, dotarłby 
do Niego. Ale to błąd -  niewiara Piotra zaczyna się bowiem  
w cześniej. P rzecież jego „sp acer po w odzie” to nie akt
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w iary, ale sprawdzian: „Panie, JEŚLI to Ty jesteś...”. W nio­
ski z tego są dwa: po pierw sze nie tylko w iara czyni cuda, 
ale niedowiarstwo rów nież. Po drugie te „cuda” niew iary  
należy wziąć w  cudzysłów, ponieważ prowadzą człowieka 
jedynie ku otchłani. Chrystus przyniósł nam  w iarę ponad  
nasze rozum ienie, ale nie znaczy to, że nieracjonalną. Nie 
musimy angażować intuicji, On sam  mówi nam  „Odwagi! 
To Ja jestem ”. Jeśli Mu nie w ierzym y i zechcem y spraw ­
dzać Jego słowa, m oże i zrobim y kilka kroków po wodzie. 
Ale powiew, który dla Eliasza był łagodny, dla nas zawsze 
okaże się zbyt silny i przerażający.
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20. Niedziela zwykła

Wybrany naród 
wierzących

IZ 56, 1.6-7; PS 67; RZ 11, 13-15.29-32; MT 15, 21-28

\ a początku wydaje się to dość dziwne: Jezus nie chce 
pomóc „kobiecie kananejskiej”, ponieważ nie pocho­
dzi ona z Izraela. Skąd nagle taka ekskluzywność 

u Kogoś, kto posłany został do całej ludzkości? Nie chodzi 
tu jednak o w prow adzanie jakiejś sztucznej hierarchii. 
Musimy pam iętać, o czym przypom ina nam  Święty Paweł 
w  swoim liście, że Bóg Ojciec i Jezus to ta sam a istota, ten  
sam Bóg. Paweł przypomina, że „dary łaski i wezwanie Boże 
są nieodwołalne” -  Jezus zatem chce w  pierwszej kolejności 
wypełnić proroctw a, które zapowiedziano w  stosunku do 
Izraela. To, że ulega prośbie kobiety i uzdraw ia jej córkę, 
jest natom iast jednym z mom entów, w  których widzimy, 
że naród wybrany zostanie przedefiniowany. I choć wciąż 
w  pewnym  sensie będzie to definicja oparta na więzach  
krwi, to nad nią zostanie nadpisana definicja większa -  
oparta na więzach wiary.
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21. Niedziela zwykła

Religijność
IZ 22, 19-23; PS 138; RZ 11, 33-36; MT 16, 13-20

Józef Czapski tak pisał o jednym  ze swoich w spółw ięź­
niów: „był głęboko religijny tą religijnością cichą, prawie 
skrytą, nienarzucającą się nikomu, a jakby rozśw ietlającą  
całą jego postać”. Czy dziś jeszcze rozum iem y to zdanie? 
Czy cokolwiek nam  m ów i określenie „religijny”? Czy to 
znaczy m odlący się? M edytujący? Czy słowo to określa

Cudowne rozm nożenie chleba.
Heinrich Vitus, olej na blasze miedzianej, XVI/XVII w. 
Muzeum Narodowe w W arszaw ie

fundam entalistę religijnego, a  m oże k ojarzy się raczej 
z dewocją i „kościółkowym” chrześcijaństwem? Nie sądzę... 
Z pom ocą natom iast przychodzi m i dzisiejszy zachw yt 
Świętego Pawła nad Bożą m ądrością. „Kto Go pierw szy  
obdarował, aby nawzajem otrzymać odpłatę?”, pyta Apostoł 
Narodów. Kryje się w  tym  pytaniu wielkie wezwanie do 
przeciwstawienia się równie wielkiemu grzechowi -  pysze. 
A cóż lepiej m oże się jej przeciw staw ić niż pokora? Nie 
m am  tu jednak na myśli jakiegoś martyrologicznego samo- 
poniżania, ale raczej to, o czym mówi Paweł -  zrozumienie 
swojej pozycji w  stosunku do Boga, zaakceptow anie jego 
absolutnej wielkości i zachwyt nad tym, że między nicością 
a tym Absolutem może narodzić się relacja. Dlatego właśnie 
Jezus tak entuzjastycznie reaguje w Ewangelii na wyznanie 
Piotra, który dostrzega w  Nim Boga -  jest to radość z tego, 
że Piotr potrafił dostrzec, że świat nie kończy się na jego 
subiektywnych ocenach. „Nie objawiły ci tego ciało i krew, 
lecz Ojciec m ój” -  te słowa m ożna interpretow ać właśnie 
jako w yjście poza poznaw cze ogran iczen ia cielesności 
i zw rot ku Ojcu, który subtelnie, lecz stale w oła do nas 
i mówi nam o Sobie. Postarajmy się Go usłyszeć, aby i nasze 
postaci rozświetlała religijność.
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22. Niedziela zwykła

Poznanie woli Boga
JR 20, 7-9; PS 63; RZ 12, 1-2; MT 16, 21-27

I eszcze tydzień temu byliśmy świadkami, jak Jezus nazy­
wa Piotra „opoką” i niejako nam aszcza go na Swego na- 

J  stępcę. A dziś -  nazywa go szatanem. Delikatnie mówiąc, 
wygląda na to, że Jezus ma w  stosunku do Piotra dość ambi­
walentny stosunek! Skąd taka nagła zmiana? Aby uchwycić 
główną myśl, która za nią stoi, spójrzm y na tow arzyszące 
Ewangelii czytania. Z jednej strony Prorok Jeremiasz zdaje 
nam  sprawę ze swojego oporu wobec Boga i z tego, jak nie 
mógł w ytrzym ać bólu, jaki sprawiało mu porzucenie roli, 
jaką mu On w yznaczył. Z drugiej strony natom iast m am y  
fragm ent listu Świętego Pawła, w  którym  w zyw a on do 
tego, byśmy starali się poznać wolę Bożą. Traktując oba 
te teksty jako podpowiedzi, zrozum ieć możemy, dlaczego 
Syn Boży jest zniecierpliwiony postawą Piotra. Pierwszy 
z apostołów zrobił już przecież niesłychanie istotny krok 
w kierunku zrozumienia, kim jest Chrystus. Teraz jednak, 
w  obliczu zapowiedzi doświadczeń granicznych, cofa się 
ku całkiem ludzkiemu rozum ieniu Boga -  jako wodza lub 
króla. Czy Chrystus zasadnie nazywa jednak swego ucz­
nia „szatanem ”? Myślę, że m ożna to interpretow ać jako 
hiperboliczne ostrzeżenie dla Piotra i dla nas wszystkich. 
Bogu zależy, żebyśmy poznali i zrozum ieli jego plan dla 
człowieka. Nie dlatego, że Bóg uw aża go za świetny, ale 
ponieważ alternatywa jest straszna. „Co da człowiek w za­
m ian za swoją duszę?”, pyta Jezus. A jeśli nie m am y nic 
innego do oddania, to m ożem y po prostu tę duszę utracić.

KRYSTIAN KW AŚNIEW SKI
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Papieskie intencje
Apostolstwa Modlitwy

sierpień 2020

P O W S Z E C H N A  -  Ś W I A T  L U D Z I  M O R Z A

MÓDLMY SIĘ ZA WSZYSTKIE OSOBY, KTÓRE PRACUJĄ I ŻYJĄ 
DZIĘKI MORZU, W TYM MARYNARZE, RYBACY I ICH RODZINY

S zósty rok  kom entuję papieskie  
intencje Apostolstwa M odlitwy  
na łam ach  „Nowego Życia”, ale 

po raz pierw szy pojawiła się zachęta  
do m odlitw y w  intencji ludzi m orza  
i ich rodzin. Należy jednak zauważyć, 
że troska Kościoła o ludzi związanych  
z m orzem  nie jest czymś nowym. Jak  
napisał Jan Paweł II w  liście apostol­
skim o Duszpasterstwie Ludzi Morza 
(31 I 1997), „Jezus Chrystus zaw sze  
tow arzyszył swoim uczniom  w  p rze­
prawach łodzią, pomagał im w trudach  
codziennej p racy  i uspokajał burze. 
Także Kościół towarzyszy ludziom mo­
rza i troszczy się o potrzeby duchowe 
tych, którzy przez życie i pracę zwią­
zani są z m orzem ”.

W ielkie od k rycia  geog raficzn e  
europejskich żeglarzy z przełom u XV 
i XVI w. rozpoczęły ekspansję koloniza- 
cyjną i ewangelizacyjną. Na nowe kon­
tynenty wraz z kolonistami udawali się 
m isjonarze. Znamienne, że od 1516 r. 
żaden statek udający się w  podróż za­
morską nie mógł odpłynąć bez kapłana 
na pokładzie. W  celu duszpasterskiej 
opieki n ad  „ludźm i w  d rod ze”, jak

m arynarze, rybacy, migranci, podróż­
nicy, papież Paweł VI powołał w 1970 r. 
Papieską Komisję ds. Duszpasterstwa 
M igrantów  i P odróżnych ; z dniem  
1 1 2017 jej kompetencje przejęła nowo 
utworzona Dykasteria ds. Integralnego 
Rozwoju Człowieka.

Jan Paweł II w  liście apostolskim  
o D uszpasterstw ie Ludzi M orza n a­
pisał, że jest ono „organizacją, która  
otacza opieką duszpasterską ludzi m o­
rza i ma wspomagać wysiłki wiernych, 
którzy są powołani, aby w tym  środo­
wisku dawać świadectwo chrześcijań­
skiego życia”. Jedną z cech pracy ludzi 
m orza na statkach, kutrach rybackich  
czy platform ach wiertniczych jest fakt 
spędzania długich dni czy m iesięcy  
w  ograniczonej przestrzeni, z dala od 
rodzin i bliskich. Są oni n arażeni na 
żywioły morskie, co mobilizuje do so­
lidarnej współpracy w obliczu niebez­
pieczeństwa i trudności. Z poczuciem  
długotrwałej rozłąki zmagają się także 
ich rodziny. Dlatego, jak pow iedział 
Jan Paw eł II w  hom ilii w ygłoszonej 
11 VI 1987 w czasie spotkania z ludź­
m i m o rza  w  Gdyni, „m orze m ów i

człow iekow i o p otrzeb ie  szukania  
się nawzajem . O potrzebie spotkania 
i współpracy. O potrzebie solidarności. 
Międzyludzkiej i m iędzynarodow ej”. 
Papież podkreślił, że „morze pozwala 
lepiej zrozum ieć ludzką słabość, ogra­
niczoność i w szechm oc Boga, dostrzec 
w artość ziemi, potrzebę drugiego czło­
wieka, docenić więź rodzinną i wartość 
wspólnoty, także wspólnoty parafialnej 
i środowiska osób bliskich”.

Zwracając się bezpośrednio do lu­
dzi m orza, papież podkreślił, że m o­
rze „przem aw ia bez słów. Przem aw ia  
językiem bezkresnej dali. Przem aw ia  
także językiem głębi”. W  takim  kon­
tekście przyw ołał powiedzenie: „Kto 
nie umie się modlić, niech wypływa na 
m o rze!” i zaznaczył, że modlitwa jest 
jednym  z w ażnych w arunków  podo­
łania trudom  i specyficznym  w arun ­
kom  p ra cy  tej grupy ludzi. Z myślą
0 opiece duszpasterskiej osób zw ią­
zanych z m orzem  na całym  świecie, 
a zw łaszcza w  m iastach  portow ych  
istnieją ośrodki duszpasterskie. Ofe­
rują one ludziom m orza gościnność, 
pom oc socjalną i posługę duchow ą. 
Na świecie znane są one pod nazw a­
mi: angielską „Apostleship of the Sea” 
(AOS) bądź łacińskim i: „Apostolatus 
M aris” lub „Stella M aris”. W  Polsce 
działa D uszpasterstw o Ludzi M orza  
Centrum Stella Maris, m ające agendy  
m .in. w  Gdyni, Gdańsku, Szczecinie
1 Świnoujściu (zob. www.aos-pl.org).

Tak w ięc sierp n iow a in ten cja  
Apostolstwa Modlitwy zw raca naszą  
uwagę na specyfikę i znaczenie ludzi 
związanych z m orzem  oraz potrzebę 
modlitwy za nich.

K5, BOGDAN GIEM ZA SDS

http://www.aos-pl.org
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Najpierw modlitwa
tarło się już stwierdzenie, że ten, kto nie idzie 
na wybory, nie powinien kom entować Ich 

wyniku. I zgadzam  się z tym w pełni. Ostatnio 
zastanaw iałam  się, czy nie byłoby dobrze, gdybyśmy 
to zdanie przenieśli na inną sferę, mianowicie 
na płaszczyznę szeroko toczącej się dyskusji 
o kapłanach. „Takich m am y kapłanów, jakich sobie 
wymodlimy" -  mówił św. Jan Maria Vianney, którego 
wspom inam y A sierpnia. W ychodząc od tego  
często  cytow anego zdania, być m oże w arto by było 
powiedzieć: ten, kto nie modli się za kapłanów, nie 
ma prawa kom entować ich zachowania. Wiem, to 
dość odważne stwierdzenie. Ale Święty Proboszcz 
z Ars też jest odważny i jednoznacznie przypomina 
nam, jaka odpowiedzialność na nas spoczywa.

S próbujmy sparafrazow ać to zdanie: jeśli nie 
modlimy się za naszych duszpasterzy, nie 

dziwmy się, że niedomagają, że nie spełniają 
naszych oczekiwań. To jest wzajem na  
odpowiedzialność: księży za nas, wierzących, i nas 
za kapłanów. Jesteśm y sobie potrzebni -  także, 
a może przede wszystkim w kwestii modlitwy. Jeśli 
tej odpowiedzialności nie podejmujemy, nie modlimy 
się za nich, jak m ożem y narzekać?To trudne, 
zw łaszcza wobec ostatnich doniesień medialnych. 
Ale nie ma wątpliwości, że to niezwykle ważne  
zadanie i trzeba, byśmy je cały czas podejmowali. 
Form może być wiele: jedni idą na pielgrzymkę, 
inni tw orzą margaretki. Każdy na miarę swoich 
możliwości. Wśród Salezjanów Współpracowników  
zrodził się niedawno pomysł, by otoczyć wszystkich  
salezjanów z Inspektorii Wrocławskiej codzienną 
modlitwą.

T akie rzeczy się dzieją! Nie dlatego, że uważamy, 
że kapłani są  idealni, ale właśnie dlatego, że 

wiemy, że tacy nie są  i potrzebują naszego wsparcia. 
Tak jak my potrzebujemy ich. W as. Najpierw 
modlitwa w W aszej intencji, a potem -  ow szem  -  
czasem  i potrzebny komentarz, zarówno gdy jest 
dobrze, jak I wtedy, gdy jasno trzeba powiedzieć, 
że coś jest nie tak. Ale zaw sze w takiej kolejności.

KS. ADAM C Z T E R N A S T E K

Czepielowice

...i w niej jest MOC
ragnę podziękować Pani Marcie za poruszony  
przez Nią te m at -  modlitwy za kapłanów. 

Rzeczywiście potrzebujemy tej modlitwy, bo ona 
pom aga nam trw ać w powołaniu i w wypełnianiu 
naszej misji, którą zlecił nam Jezus Chrystus 
przez włożenie rąk biskupa w czasie święceń  
kapłańskich. I tak jak modlimy się o powołania 
do służby w Kościele, tak nie m ożem y zapom nieć
0 kontynuowaniu tej modlitwy za tych, którzy to 
powołanie odczytują, a później je realizują. Jakże 
w zruszające są  mom enty, kiedy przychodzę do 
chorych z Najświętszym Sakram entem  i z ust osoby  
cierpiącej, przeżywającej sam otn ość słyszę słowa: 
„ja modlę się za księży, za księdza proboszcza".
Ileż w tym jest miłości bliźniego!

ak zauw ażyła Pani Marta, form modlitwy
w intencji kapłanów jest wiele. Jest też  

wiele modlitw, do których m ożem y sięgnąć 
(w modlitewnikach czy w Internecie). Może to trochę  
dziwnie wybrzmi, ale kiedy przeczytam y jakąś 
informację negatyw ną o księżach, usłyszymy taką  
właśnie, to m oże wtedy sięgnijmy tym bardziej 
do skarbca modlitewnego „oręża". W spomniany 
przez Panią M artę św. Jan Maria Vianney w jednym  
z kazań powiedział: „Gdyby nie było sakram entu  
kapłaństwa, nie mielibyśmy Pana wśród nas. Kto 
bowiem włożył Go do tabernakulum ? Kapłan. Kto 
przyjął w asze dusze do [społeczności] Kościoła, 
kiedyście się narodzili? Kapłan. Kto karmi je, by 
miały siłę do ziemskiego pielgrzymowania? Kapłan. 
A kiedy dusza popadnie w grzech śmiertelny, 
kto ją wskrzesi do życia. Kto przywróci jej spokój 
sumienia?Tylko kapłan. [...] Kapłan nie żyje dla 
siebie, żyje dla w as" (A. Monnin, Zapiski z Ars).

tąd płynąca z głębi serca  prośba: prosimy, my 
kapłani, o modlitwę. To nas um acnia i jednoczy, 

stąd czerpiemy siłę. A za dotychczasow ą modlitwę 
chylimy czoła i trw am y w dziękczynieniu w naszych  
modlitwach. „Jedni drugich brzemiona noście"
(Ga 6, 2). Pielgrzymom życzymy mocnych nóg
1 m ocnego ducha I polecamy się modlitwie mierzonej 
pątniczymi krokami.
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Pozostajemy
solidarni

Inicjatywa upamiętnienia 40. rocznicy strajków sierpniowych
na łam ach „Nowego Życia", istotnego medium katolickiego w naszym  regionie, 

nie w ynika z obowiązku „odfajkowania" rocznicy, ale z głębokiej potrzeby 
serca i umysłu. Godne to zauw ażenia i docenienia.
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Przewodniczący Zarządu Regionu Dolny Śląsk 
NSZZ „Solidarność"

Sierpień '80

Zajezdnia au tob usow a nr VII przy 
ul. Grabiszyńskiej podczas strajku  
w solidarności ze Stocznią Gdańską. 
W rocław, sierpień 1 9 8 0  r.

a najlepiej zapisać się do 
jedynie słusznej p artii,j 
było niebywałe.

Każdy kto swoje za-
flM H D H

D ziękuję za zaproszenie redakcji 
„Nowego Życia” do współudzia­
łu w  tym  św ięcie. Nie bez p o­

wodu w swojej refleksji odwołuję się 
do dwóch najważniejszych ośrodków  
ludzkiego działania -  serca i umysłu. 
Sierpniowy zryw  to przykład, jak po­
zytywne m ogą być tego efekty.

K iedy w czesn y m  ran k iem  26  
sierpn ia m łody k ierow ca w ro cław ­
skiego Miejskiego Przedsiębiorstw a  
Komunikacji, Tomek Surowiec, zasta­
wił autobusem wjazd do zajezdni przy 
ul. Grabiszyńskiej, kierow ał się i ser­
cem, bo przecież nie wykalkulował so­
bie na chłodno, że jego gest pociągnie 
za sobą jak lawina kolejne zakłady do 
protestu wobec ówczesnej władzy. Jed­
nak byłbym ostatni, który by ocenił to 
jedynie jako młodzieńczy, żywiołowy 
bunt. Młodzi robotnicy, którzy w 1980 r. 
przejęli stery działania w Zajezdni przy 
ul. Grabiszyńskiej, dokonali głębokiego 
namysłu, np. wybierając na przewod­
niczącego MKS Jerzego Piórkowskiego, 
człowieka dojrzałego i choć członka par­
tii, to jednak osobę uczciwą i cieszącą 
się zaufaniem pracowników MPK.

w odow e życie rozp o­
czynał przed  1989 r., 
z pew nością potw ier­
dzi tę opinię. A jednak 
to p ierw sze pokolenie  
20-30-latków, które dorastało 
w tej toksycznej atm osferze, potrafiło 
o tę godność zawalczyć. Strajk dotąd  
opisywany przez propagandę jako wal­
ka robotników gdzieś na zgniłym Za­
chodzie, stał się bronią polskiego p ra­
cownika w 1980 r. W  kraju demokracji 
ludowej -  lud zbuntował się przeciw  
w ładzy, k tóra rzekom o spraw ow ała  
rządy w  tegoż ludu imieniu.

Oto „robol”, jak pogardliw ie n a­
zywali pracow ników  przedstawiciele 
w arstw y uprzywilejowanej, wykazał 
się niebywałą świadomością, gdy upo­
m niał się o w yrzuconą z p racy suwni­
cową Annę W alentynowicz.

Solidarny Wrocław

Słusznie Sierpień 1980 r. postrzega­
ny jest jako jeden z kamieni milowych 
przybliżających w olną Polskę, ale ja 
chciałbym  się skupić na jego innym  
aspekcie -  walce o godność. Po 1944 r. 
w  Polsce rządy przejęła ekipa, która  
w tłaczała w  głowy kolejnym roczn i­
kom peerelow skich szkół, że w ładzę  
w Polsce sprawuje „lud pracujący miast 
i wsi”. Ten cytat ze stalinowskiej kon­
stytucji przyjętej w  1952 r. brzmiał jak 
szyderstwo z pracowników. Wszelkie­
go rodzaju braki -  surow ców , tow a­
rów -  splatały się w potępieńczy węzeł 
z promocją cwaniactwa, kombinowania, 
czyli zwykłego złodziejstwa. Upodle­
nie pracow nika, który aby coś otrzy­
m ać, musiał w łaśnie zakombinować,

Trudna droga 
do zwycięstwa (1980-1989)

We Wrocławiu ten solidarnościowy 
strajk, w  którym poparto sformułowa­
ne na W ybrzeżu 21 postulatów  (bez 
form ułow ania dodatkowych, aby nie 
u łatw iać w ładzy rozgryw an ia p rze­
ciwko sobie robotników), miał jeszcze 
dodatkowy, fundam entalny aspekt dla 
naszej społeczności. Jeśli powszechnie 
uważa się, że pierwsza wizyta Jana Pa­
wła II sprawiła, że „Polacy mogli się po­
liczyć”, to z pewnością późniejszy o rok 
sierpniowy strajk w  zajezdni sprawił, 
że policzyli się także reprezentanci 176 
zakładów pracy, szpitali, uczelni i tłumy 
m ieszkańców biorących udział w  pa­
miętnej Mszy św. odprawianej przez 
ks. Stanisława Orzechowskiego. Policzy­
li się i zobaczyli, że już nie są zlepkiem 
różnych społeczności zza Buga, spod 
Wilna czy Kielc, ale wrocławianami. I to 
jest niejako „uboczny efekt” sierpnio­
wego strajku w  zajezdni. Podkreślmy 
to mocno, od tego mom entu W rocław  
zyskuje unikatową tożsamość!

T om asz Surowiec (na zdjęciu 
z 2 0 1 5  r.) I autobus, którym  
zastaw ił wjazd do zajezdni przy 
ul. Grabiszyńskiej, rozpoczynając 
strajk popierający p ro test w Stoczni 
Gdańskiej w sierpniu 1 9 8 0  r.

że ludzie wtedy protestowali z czysto 
przyziemnych powodów. Tak, nie było 
mięsa, ale polski robotnik żądał czegoś 
w ięcej -  szacunku i uznania, godnej 
płacy i godziwych w arunków  pracy. 
W ystarczy spojrzeć na kolejne lata -  
k arn aw ał S olidarności zak ończon y  
stanem  wojennym  i lata podziemnej 
walki zakończone ponowną rejestracją 
Związku i w yboram i 4 czerw ca 1989 r.

Współczesna Solidarność

Z tych wszystkich pow odów  boli 
m nie, gdy ktoś, licząc n a niew iedzę  
odbiorcy albo kierując się nieczystymi 
intencjam i, pow tarza propagandowe, 
rodem  z minionej epoki stwierdzenia,

Dzisiejszy dzień Niezależnego Sa­
m orządn ego Związku Zawodowego  
„Solidarność” to zwykła działalność na 
rzecz ludzi pracy. W  zmienionych go­
spodarczo warunkach nasi członkowie 
w  swoich zakładach p racy starają się 
o polepszenie bytu pracownika. Spoty­
kają się w  naszym Związku działacze, 
tak jak ja, pamiętający czas heroicznych 
zm agań „z kom uną” oraz młodsi, dla 
których 1980 r. to niemal taka sama hi­
storyczna data jak bitwa pod Wiedniem. 
Łączy nas jednak oprócz szlachetnego 
dziedzictwa ta sama pasja i niezgoda na
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Pośw ięcenie sali im. ks. Jerzego Popiełuszki w siedzibie dolnośląskiej 
Solidarności. Na zdjęciu: Abp Józef Kupny, Kazimierz Kimso (w środku) 
oraz rodzina błogosław ionego. W rocław, 19  października 2 0 1 5  r.

krzywdę pracownika. Tak było choćby 
w  ostatnich latach, gdy nieprawdopo­
dobnym  wysiłkiem  m obilizacyjnym  
udało nam się zebrać ogromną liczbę 
podpisów pod projektem referendum  
na rzecz obniżenia wieku em erytalne­
go. Przypomnę tylko, że poprzedni rząd 
PO-PSL bez zapowiedzi wprow adził 
tę reform ę w  2011 r., która uderzała  
szczególnie w kobiety, którym wydłu­
żono czas p racy  o 7 lat! W praw dzie  
nasz projekt referendum  został przez 
ówczesny Sejm w yrzucony do kosza, 
jednak energia społeczna, jaka się wów­
czas uwolniła, doprowadziła do zmiany 
władzy i w  konsekwencji do powrotu  
wieku emerytalnego jak przed reformą.

Owszem, słyszymy „rady”, że So­
lidarność była dobra w latach 80., ale 
teraz najlepiej zw inąć sztan d ary  do 
m uzeum . Podobno najlepiej by było, 
aby Związek nie m ieszał się do poli­
tyki. Także we własnym gronie często 
dochodzi u nas do zażartych dyskusji 
dotyczących stopnia zaangażow ania  
Solidarności w działania służące rea­
lizacji statutowych celów. Czy jednak  
przywołana przeze mnie kwestia w ie­
ku em erytalnego zostałaby rozw iąza­
na bez udziału w ładz w yb ieranych  
w  wolnych wyborach, o które walczyła 
Solidarność? Czy mielibyśmy jedynie 
szlachetnie protestow ać pod Sejmem  
i rozdaw ać ulotki, a potem dziwić się, 
że nas nie posłuchano?

To tylko jeden z przykładów naszej 
troski o dobro wspólne. Nieprzypad­
kowo u żyw am  tu pojęcia znanego

z katolickiej nauki społecznej. Cza­
sy się zm ieniają, ale Solidarność jest 
w ierna swoim korzeniom -  nauczaniu  
papieża Jana Pawła II, prym asa Stefa­
na Wyszyńskiego, błogosławionego ks. 
Jerzego Popiełuszki. Tak jak nauczał 
w łaśn ie ks. Jerzy  -  w yp ow iadam y  
prawdę, naw et gdy inni milczą.

Jednak staram y się pokazać, że 
w XXI wieku możliwy jest związek za­
wodowy, który działa tak jak inne na 
całym  świecie, a w yróżnia go choćby 
to, że prowadzi dialog nie tylko na ulicy 
czy przy negocjacyjnym  stole. Obec­
ny jest także ze swoim arcypasterzem  
w Henrykowie, uczestnicząc w  Archi­
diecezjalnej Pielgrzymce Ludzi Pracy. 
Wspólnie z naszym abp. Józefem Kup­
nym i przedstawicielami pracodawców, 
rzem ieślników Solidarność integruje 
środowisko pracy na Dolnym Śląsku.

Obecny rok miał być w  zam ierze­
niach rokiem świętowania jubileuszu 
40-lecia NSZZ „Solidarność”. Niestety 
panująca od m arca  pandem ia koro- 
n aw iru sa  b ru taln ie zw eryfikow ała  
te plany. Nie ozn acza to jednak, że 
pozostaliśm y zam knięci. Korzystając 
z kontaktów  z pracodaw cam i, udało  
nam  się wspomóc domy pomocy spo­
łecznej i placówki opiekuńcze jakże 
potrzebnym i środkam i ochronnym i. 
Ogłoszona przez nas zbiórka pieniędzy 
pozwoliła na zasilenie pokaźną kwotą 
kilku wrocławskich szpitali. To także 
przykład naszej umiejętności reagowa­
nia na bieżące potrzeby. Pozostajemy 
solidarni, bo nasza misja nadal trw a.«

Była fenomenem, który 
zadziw ił świat. Zrodziła się 

z pragnienia wolności 
i buntu przeciw  

zniewoleniu. Połączyła 
miliony ludzi i otworzyła 

zniewolonym przez 
komunizm narodom 
europejskim drogą 
do wolego świata. 

„Solidarność" jest nie tylko 
piękną historią i mitem, ale 
także żyw ą ideą i zadaniem  

do wypełnienia w myśl 
słów Jana Paw ła II 

„Nie może być walka 
siln iejsza od solidarności".

MAŁGORZATA W ANKE-JAKU BO W SKA  
MARIA WAIMKE-JERIE

W rocław

W ybór polskiego kardynała na 
Stolicę Piotrow ą i p ierw sza  
pielgrzymka Jana Pawła II do 

Polski w  czerw cu 1979 r., podczas któ­
rej padły pamiętne słowa „Niech zstąpi 
Duch Twój i odnowi oblicze Ziemi. Tej 
Ziemi”, ożywiły wolnościowe marzenia 
Polaków. W  pełni urzeczywistniły się 
one rok później, gdy w wyniku m aso­
wych protestów robotników w sierp­
niu 1980 r., zapoczątkowanych przez 
strajki stoczniow ców  na W ybrzeżu, 
powstał Niezależny Samorządny Zwią­
zek Zawodowy „Solidarność”. Obok po­
stulatów socjalnych i ekonomicznych  
wysuwano też żądania wolności religii, 
radiowej transm isji Mszy św., zniesie­
nia cenzury i swobody zrzeszania się. 
Licząca 10 milionów członków, czyli 
jedną czw artą  polskiego sp ołeczeń ­
stwa, „Solidarność” daleko wykraczała 
poza form ułę związku zawodowego, 
stała się bowiem  największym w  ca­
łym bloku w schodnim  obywatelskim  
ruchem  pokojowego i dem okratyczne­
go oporu wobec komunizmu. Pomysł 
zarejestrow an ia „Solidarności” jako  
jednego, ogólnokrajow ego zw iązku AR
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ludzie wielu zawodów, w ażnych spo­
łecznie. To „Solidarność” wprowadziła 
pojęcie strajku solidarnościowego, czyli 
strajku w  obronie p raw  i interesów  
p racow ników , k tórzy  nie m ogą lub  
nie pow inni strajkow ać. Ich p rotest 
ogranicza! się do wywieszenia flag i za­
łożenia opasek na ram ion a, za nich  
i dla nich strajkowali inni. To bardzo  
piękna idea. Całkowicie zapom niana  
i porzucona, choć obecna w polskim  
p raw ie. Strajk m iał swój etos. Było 
w  tym  coś wzniosłego, odartego z ego­
izmu i partykularyzm ów.

Twierdza Wrocław
Stolica Dolnego Śląska stała  się 

jednym  z w ażniejszych cen trów  an ­
tykomunistycznego oporu, a pow sta­
nie „Solidarności” oraz cala dekada  
19 8 0 -1990  były kluczowymi m om en­
tam i dla W rocław ia w  kształtowaniu  
jego powojennej historii. Środowiska 
opozycji dem okratycznej form ow ały  
się tu już w  drugiej połow ie lat 70., 
działał Studencki Komitet Solidarności, 
Ruch Wolnych Demokratów czy Towa­
rzystwo Kursów Naukowych. Skromne 
liczebnie, ale prężnie działające struk­
tury wydawały i kolportowały bezdebi- 
towe czasopisma i książki. Stały się one 
zapleczem  intelektualnym  i eksperc­
kim dla strajkujących we W rocławiu  
zakładów pracy.

We wrocławskiej zajezdni autobu­
sowej przy ul. Grabiszyńskiej, gdzie 
rozpoczął się strajk solidarnościow y

„Solidarność"
ideą 

i zadaniem
o stru k tu rze regionalnej z siedzibą  
w  każdym  zakładzie p racy  stw arzał 
p rzeciw w agę dla zak ład ow ych  ko­
m órek PZPR. Organizacje związkowe 
powstały we wszystkich przedsiębior­
stw ach i instytucjach -  władze nie do­
puściły jedynie do pow ołania ogniw  
„Solidarności” w  Wojsku Polskim i Mi­
licji Obywatelskiej.

P ro g ram  „S olid arn ości” łączył 
różnorodne inspiracje ideowe: socja­
listyczne (spraw iedliw ość społeczna, 
sam orząd n ość i egalitaryzm ), k ato­
lickiej nauki społecznej (solidaryzm  
społeczny i pracow niczy, odrzucenie  
przem ocy w  rozw iązyw aniu konflik­
tów społecznych) oraz polskiej tradycji 
niepodległościowej. „Solidarność”, nie 
wysuwając jednoznacznych żądań, fak­
tycznie sformułowała program  w pro­
wadzenia podstawowych zmian ustro­
jowych w Polsce. Dążyła do realizacji

postulatów, stosując różnorodne for­
my nacisku, w  tym strajki okupacyjne 
w  przedsiębiorstwach przemysłowych  
i budynkach publicznych (powszechne, 
ostrzegawcze i solidarnościowe) oraz  
dem onstracje uliczne.

Zanim powstał związek zawodowy 
„Solidarność”, pojaw iła się praw dzi­
wa solidarność międzyludzka i to na 
ogrom ną skalę. Może nie aż w  takim  
stopniu, ale funkcjonow ało to także  
w  kolejnych m iesiącach  k arn aw ału  
„Solidarności”. Było w tedy nie do po­
myślenia, aby strajkowali nauczyciele, 
lekarze, pielęgniarki. Nie strajkowali

Na zdjęciu ponizei Zajezdnia 
tram w ajow a przy ul. W róblewskiego  
po przystąpieniu do strajku  
solidarnościow ego.
W rocław, sierpień 1 9 8 0  r.
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z zak ład am i p ra cy  n a W yb rzeżu , 
p ow stał M iędzyzakładow y Kom itet 
Strajkowy, zrzeszający przedstawicieli 
ponad 270  zakładów  p racy  Dolnego 
Śląska.

Już na drugi dzień od rozpoczęcia  
strajku nawiązano kontakt z w rocław ­
ską Kurią Arcybiskupią, a delegaci MKS 
przywieźli od abp. Henryka Gulbino- 
w icza błogosławieństwo dla strajku­
jących robotników i całego społeczeń­
stw a Dolnego Śląska. Po podpisaniu  
porozum ień z w ładzam i w  zajezdni 
odprawiona została Msza św., w  której 
wzięło udział 10 tys. w rocław ian.

Stan wojenny wprowadzony w nocy 
z 12 na 13 grudnia 1981 r. sparaliżował 
życie w  całym kraju. Ulice W rocławia 
zaroiły się od wojska i milicji, jeszcze 
przed północą rozpoczęła się akcja in­
ternow ania działaczy „Solidarności”. 
W  pierwszych dniach stanu wojenne­
go internow ano ok. 5 tys. osób, które 
przetrzym ywano w  49 ośrodkach od­
osobnienia na terenie całego kraju. 
Łącznie liczba internowanych sięgnę­
ła 10 tys., w  więzieniach znalazła się 
znaczna część krajowych i regionalnych 
przywódców „Solidarności”, doradców, 
członków komisji zakładowych dużych 
fabryk, działaczy opozycji demokratycz­
nej oraz intelektualistów.

Internow ania na początku stanu  
w ojennego uniknęli przyw ódcy dol­
nośląskiej „Solidarności”: W ładysław  
Frasyniuk, Piotr Bednarz i Józef Pinior, 
a uruchom iona przez Kornela Mora- 
wieckiego i jego w spółpracow ników  
redakcja i drukarnia rozpoczęła wy­
dawanie podziemnych pism. Pierwsza 
w  Polsce podziem na gazeta „Z Dnia 
na Dzień” ukazała się już 13 grudnia 
1981 r. Na terenie zajezdni p rzy  ul. 
Grabiszyńskiej ukonstytuował się Re­
gionalny Komitet Strajkowy.

W rocław  stał się najważniejszym  
w  całej Polsce ośrodkiem oporu w  sta­
nie wojennym, tu wydawano najwięcej 
tytułów podziemnej prasy i przepro­
w adzono braw urow ą akcję podjęcia 
z banku i ukrycia 80 milionów związ­
kowych pieniędzy, które zdeponowane 
zostały u abp. Gulbinowicza, stanowiąc 
zaplecze finansowe solidarnościowego 
podziemia.

Pomoc dla represjonow anych za­
czął organizow ać Kościół. Zaczątkiem  
zorganizowanej akcji pom ocy osobom  
internowanym i ich rodzinom stały się

grupy skupione wokół duszpasterzy  
akadem ickich -  ks. Stanisława Orze­
chowskiego i ks. Aleksandra Zienkie­
wicza, gdzie także grom adzono dane
0 represjach. Już w m arcu  1982 r. po­
w stał pow ołany przez abp. Gulbino­
w icza Arcybiskupi Kom itet C haryta­
tywny, który prowadził szeroką akcję 
p om ocy internow anym , w ięzionym
1 ich rodzinom.

W ażnym  cen tru m  skupiającym  
działaczy podziemnej „Solidarności” 
było Duszpasterstwo Ludzi Pracy przy  
jezuickiej parafii pw. Klemensa Dwo- 
rzaka, które zaczęło funkcjonować po 
wprowadzeniu stanu wojennego. Jego 
działalność rozpoczęła się od zbiera­
nia inform acji o internow anych oraz  
organizow ania pom ocy praw nej dla 
osób szykanow anych przez w ładze. 
Przygotowywano paczki i dostarczano  
je internow anym  oraz ich rodzinom, 
a także objęto opieką dzieci rodzin in­
ternow anych. Tradycją stały się Msze 
św. za Ojczyznę odprawiane trzynaste­
go dnia każdego miesiąca.

Bitwa Wrocławska
S truktury podziem nej „Solidar­

n ości” koordynow ane p rzez Regio­
nalny Komitet Strajkowy i wyłonioną 
w czerwcu 1982 r. Solidarność Walczącą 
były najsilniejsze w  kraju. Prowadziły 
działalność inform acyjną i wydawni­
czą, uruchom iono podziem ne radio,

organizowano pom oc praw ną, finan­
sową i rzeczow ą, w  zakładach p racy  
zbierane były składki. D eterm inację  
w  oporze przeciw władzom stanu wo­
jennego mieszkańcy W rocławia poka­
zali podczas demonstracji 31 sierpnia 
1982 r., która była największą m anife­
stacją w Polsce nie tylko w  stanie w o­
jennym , ale w  całej dekadzie lat 80., 
dlatego zapamiętana została pod nazwą 
Bitwa W rocławska. Mimo prewencyj­
nych zatrzym ań dokonanych dwa dni 
wcześniej, wzięło w  niej udział ponad  
50 tys. osób, doszło do starć z oddzia­
łam i milicji i ZOMO, które w  różnych  
częściach  m iasta trw ały  przez wiele 
godzin. W  ich wyniku śm ierć poniosły 
trzy osoby. Zatrzymano wielu uczestni­
ków manifestacji. Represje nie złamały 
ducha oporu, podziemne struktury „So­
lidarności” przetrwały do końca lat 80.

Droga do wolności
Porozum ienie „Okrągłego Stołu” 

otw orzyło now y rozd ział w  historii 
„Solidarności”, która w wolnej Polsce 
po 1989 r. stała się już tylko związkiem  
zawodowym  i do tej roli ograniczyła  
się jej działalność. Pozostała jednak  
idea, która stanow i jednocześnie zo­
bowiązanie. „Solidarność” jest wspól­
nym  d obrem . Niesie p rzesłan ie, że  
różniąc się, tw orzym y wspólnotę. Nie 
jedni przeciw drugim, tylko razem , we 
wspólnocie, jak pouczał Jan Paweł II. •

Czołgi przed H utm enem  na ul. Grabiszyńskiej po wprowadzeniu stan u  
wojennego. W rocław, grudzień 1981 r.
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Wszystko
dla Ojczyzny

Romek Lazarow icz to w moim życiu jedna z w ażniejszych postaci.
Przez czterdzieści lat ktoś bardzo bliski -  niezawodny przyjaciel, wielki i mądry patriota, 

depozytariusz sporego fragm entu unikatowej a niezbywalnej narodowej pamięci. 
Jako współpracownik -  wzór rzetelności, solidności. Ogromnie kompetentny, 

niesłychany erudyta, świetne pióro.

M ATEUSZ MORAWIECKI

Prem ier RP

Romka poznałem w 1979 roku. Miałem wtedy 11 lat, on 
-  26. Duża różnica wieku, przy której trudno mówić 
o partnerstwie. On jednak wiedział, że pomagam przy 

drukowaniu „Biuletynu Dolnośląskiego”, dla którego pisał. 
W iedziałem , że jego dziadek był wojennym  bohaterem , 
za walkę o niepodległość Polski po wojnie zam ordow a­
nym przez komunistów. O ojcu Romka, którego też wtedy  
poznałem , wiedziałem , że był żołnierzem  AK, więźniem  
politycznym, przez UB i SB nękanym jeszcze na początku  
lat siedemdziesiątych. Wszystko to wywoływało we mnie 
wielki szacunek, respekt, więcej niż podziw -  fascynację. 
Lazarow iczow ie byli dla mnie nadzw yczajnym  fragm en­
tem  przepięknej polskiej historii. Co ja mogłem im wtedy  
powiedzieć poza „dzień dobry” na powitanie? Przez długi 
czas tylko i wyłącznie słuchałem  tego, co oni mówili.

W ielokrotnie razem  drukowaliśmy. Było to w  domu  
Rolanda W inciorka w  W ilczynie, w  naszej „Kornelówce” 
pod Pęgowem i w  mieszkaniu rodziny Lazarowiczów przy  
ul. Ludwika Pasteura. Chociaż wtedy to przede wszystkim  
Romek drukował, a ja zajm owałem  się rozkładaniem  i su­
szeniem  świeżo „w yprodukow anych” k artek . W arsztat 
drukarski Romek rozłożył w kuchni.

Już w  1979 roku służyłem jako ktoś w  rodzaju łącznika, 
dostarczającego m ateriały do kolejnych num erów  „Biu­
letynu Dolnośląskiego”. Przy tej okazji bywałem jednym  
z pierwszych czytelników artykułów, które napisał Romek 
Lazarowicz. Czasem rozm awialiśmy o nich, zanim jeszcze 
trafiły na łam y kolejnego w ydania naszego n iezależne­
go pisma. W  pokoju Romka bywały też przygotowywane 
m atryce do druku. Często wystukiwała je na maszynie do 
pisania żona Romka -  Helena.

N
igdy nie zapom nę tych niesłychanie elektryzują­
cych dni, w  czasie których zaczynały się strajki na 
W ybrzeżu w  sierpniu 1980. W iele razy  biegałem
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25-lecie  Solidarności W alczącej. Od lewej; Zbigniew Woźniak, Zbigniew Stępień, Romuald Lazarowicz i Jarosław  
Mierzejewski, W rocław, czerw iec 2 0 0 7  r.

wtedy między m iejscem p racy mojego ojca, który bywał 
na Politechnice także w  środku lata, a naszym  mieszka­
niem na Kilińskiego i kamienicą przy ul. Pasteura, w  której 
mieszkała rodzina Lazarowiczów. Moje bieganie w tamtych 
dniach zw iązane było z naglą potrzebą wydrukow ania  
n u m eru  specjalnego „Biuletynu”, k tóry  inform ow ałby  
o wydarzeniach na Wybrzeżu, celach podjętego strajku oraz 
wzywałby do przyłączenia się do tego wielkiego protestu, 
rozpoczętego na drugim końcu Polski. Romek z Helenką też 
te w ydarzenia bardzo przeżywali. Chyba naw et bardziej 
niż ja, bo im nie w ystarczyło ciągłe nasłuchiwanie w iado­
mości z Wolnej Europy i innych zachodnich rozgłośni, oni 
po prostu wsiedli w  pociąg i pojechali do Trójm iasta. Byli 
pod bram ą Stoczni Gdańskiej, ale dużo bardziej owocne 
było d otarcie przez nich do Stoczni im . Kom uny P ary­
skiej w  Gdyni. Tam bowiem od pierwszego dnia strajku  
na pełnych obrotach, dniam i i nocam i pracow ała straj­
kowa drukarnia. Stoczniowcy z Gdyni przez ogrodzenie 
przekazyw ali każdem u, kto tylko chciał, ogrom ne ilości 
gazetek. Oczywiście wzięcie tej bibuły wiązało się z ryzy­
kiem. Milicja i bezpieka obserwowała grom adzących się 
pod zakładem  ludzi. Jednak Romkowi i Helence udało się 
wypełnić torby i plecaki tysiącam i gazetek i z całym  tym  
ładunkiem dotrzeć do dworca. Jadąc pociągiem, wychodzili 
z wagonu na każdej stacji, rozdawali ludziom, zostawiali 
na peronie setki tych gazetek. To, co im zostało, dowieźli do 
W rocławia. No i oczywiście dowieźli też wiadomości o tym, 
co się w  Trójmieście dzieje. Romek był tym ogromnie pod­
ekscytowany. W rócił z Gdyni w jakimś takim stanie niemal 
euforii. Powtarzał: „Musimy to samo zrobić we Wrocławiu. 
Strajk całego miasta, włącznie z tram wajam i i autobusami. 
Wolne związki zawodowe -  kawałek czegoś bez komuni­
stycznego nadzoru -  musimy to w yw alczyć!”. Chyba na­
stępnego dnia SB zaczęła poszukiwać mojego ojca. Tato już 
się wtedy ukrywał i drukował wydanie „Biuletynu” z listą 
postulatów i wezw aniem  do solidarności z robotnikam i

W ybrzeża. Paczki z tym wydrukiem przynosiłem także do 
Romka, który jednak po kilku dniach rozstawił swój w ar­
sztat drukarski w kuchni i sam drukował dniami i nocami. 
Kartki z m okrą jeszcze farbą rozkładaliśmy na korytarzu  
m ieszkania. Było tego tyle, że kuchnia w  zasadzie była 
w yłączona z użytkow ania. Pani L azarow icz w łaściw ie  
nie mogła gotować obiadów. Wszyscy jednak podchodzili 
do tego ze zrozum ieniem . W  końcu nie zawsze dzieją się 
rzeczy, jakie się działy w Polsce wtedy, w  sierpniu 1980.

N atychm iast po 31 sierpnia 1980 Romek, jak też moi 
rodzice, moja najstarsza siostra i bezlik znajomych  
włączyli się w  w ir działalności mającej na celu zbu­

dowanie niezależnego związku zawodowego. Solidarność 
była dla niego enklawą polskiej wolności, czy nawet niepod­
ległości, którą trzeba było uczynić jak najsolidniejszą, jak 
największą. Liczył na to, że pod jej „parasolem ” rozwijać 
się będzie m ogło w iele innych niezależnych inicjatyw. 
„Solidarności” służył swoimi um iejętnościam i dzienni­
karskimi, redaktorskim i. Siedziba Zarządu Regionu przy  
Placu Czerwonym (dzisiejszy Plac Solidarności), a następnie 
przy ul. Mazowieckiej -  stała się niem al drugim domem  
dla niego i dla jego żony Helenki. Całymi dniami stukali 
w  klaw iatu ry m aszyn do pisania. Romek był au torem  
sprawozdań z bardzo wielu wydarzeń. Oboje organizowali 
też sprzedaż niezależnych wydawnictw.

Na przełom ie w rześnia i października 1980 roku za­
częło się form ować we W rocławiu Niezależne Zrzeszenie 
Studentów. Nie miało ono jeszcze wtedy takiej nazwy. Przez 
dość długi czas część założycieli tej organizacji chciała, 
żeby nazwa była taka jak „Solidarności” -  Niezależny Sa­
morządny Związek Zawodowy. Argumentowano, że student 
to też, w  pewnym  sensie, zawód. Mój ojciec pracow ał na 
Politechnice, siostra studiowała na Uniwersytecie. Bywa­
łem na tych uczelniach w  czasie spotkań organizacyjnych  
i wieców. Niejednokrotnie towarzyszyłem  wtedy właśnie

AR
CH

IW
UM

 
PR

YW
AT

N
E



S I E R P I E Ń  2 0 2 0
T E M A T  N U M E R U 15

Romkowi, który pojawiał się tam  z niezależnym i wydaw­
nictwami i zbierał też m ateriały do gazetek „Solidarności”.

W  okresie szesnastu m iesięcy legalnego funkcjono­
w ania „Solidarności” nadal ukazyw ał się „Biuletyn Dol­
nośląski”. Jego struktura w ydaw nicza w ciąż była tajna. 
Drukowano go według tych samych zasad jak przed Sierp­
niem 1980 -  zachowując praktykę konspiracji. Rosła w  tym  
czasie rola Romka jako autora artykułów „Biuletynu”. Stal 
się jednym  z najw ażniejszych ogniw redakcji tego m ie­
sięcznika. W szyscy w tedy byli zajęci m nóstw em  spraw. 
Stąd też moja skrom na dwunasto-, trzynastoletnia osoba 
też była coraz bardziej przydatna. Regularnie kursowałem  
między moimi rodzicami, kilkoma ich współpracownikami 
a mieszkaniem Romka. Nosiłem m ateriały dla „Biuletynu”, 
matryce czy diapozytywy, część wydruku. Tradycją stało się 
stukanie w  okno jego pokoju, znajdujące się obok bram y  
kam ienicy przy ul. Pasteura. Po tych stuknięciach Romek 
orientował się, kto do niego przyszedł i kiedy się zbliżyłem  
do drzwi -  najczęściej on je właśnie otwierał.

Romek w  jednym  zdaniu potrafił w yrazić wszystko, 
co najważniejsze. Żadnej „mowy-trawy”. Zawsze -  trafna  
ocena, precyzja i konkret. Wypowiedzi Romka były krótkie 
i „w punkt”. Zawsze też były wynikiem  bardzo solidnej 
wiedzy. Nawet dziś, po m oich studiach na kilku niezłych  
przecież uczelniach, po wielu latach współpracy z osobami 
często naprawdę wybitnymi, mogę stwierdzić, że Romuald 
Lazarow icz to jeden z najwspanialszych erudytów, jakich  
spotkałem w całym  moim życiu.

W  1981 roku współpraca mojego ojca z Romkiem była 
coraz bardziej ścisła. Wspólna sprawa ugruntowywała ich 
przyjaźń. Jesienią 1981 roku w raz z W iesławem  Moszcza- 
kiem i przy współpracy z Józefem Tallatem mój ojciec i Ro­
mek zaczęli wydawać gazetę plakatową „Nasze Słowo”. O ile 
p am iętam  -  Romek nie tylko zam ieszczał 
w tym piśmie artykuły, ale też nadaw ał mu 
formę graficzną. Uczestniczyłem w rozkleja­
niu tej afiszowej gazety w  różnych punktach  
miasta. Do wprowadzenia stanu wojennego 
Romek w raz z moim ojcem i Wieśkiem zdą­
żyli wydać pięć num erów  „Naszego Słowa”.

Rodzina Lazarow iczów  zawsze była ak­
tywna w  polskich dążeniach niepodległoś­
ciow ych i stąd ciągłe nią zainteresow anie  
Służby Bezpieczeństwa. W  stanie wojennym  
bardziej jednak się zainteresow ała ojcem  
Romka, panem  Zbigniewem Lazarowiczem, 
i bratem Romka, Przemysławem. Ich interno­
wali, a Romka, w  całej rodzinie najbardziej 
aktywnego, nie. Dzięki tem u od 13 grudnia 
1981 do końca maja 1982 roku mógł pełnić 
funkcję redaktora naczelnego pisma „Z Dnia 
na Dzień”. Funkcję, którą mój ojciec powie­
rzył mu koło południa pierwszego dnia stanu 
wojennego. Przez kilka miesięcy „Z Dnia na 
Dzień” ukazywało się trzy razy w  tygodniu.
W  historii drugiego obiegu wydawniczego 
chyba nie było nikogo innego, kto przez tak  
długi czas redagowałby pismo ukazujące się 
w  podobnym cyklu -  co dwa dni.

Romek był tytanem podziemnej działalności, przy czym 
potrafił nie rzucać się w oczy bezpiece. Był świetnym  
konspiratorem, bardzo wiele podziemnych inicjatyw  

opierało się przede wszystkim na nim, a udawało mu się 
to osiągać, nie będąc w ytropionym  przez SB. 31 sierpnia  
1982 roku uczestniczył w  bezprecedensow ej operacji na­
daw ania szeregu audycji Radia Solidarności W alczącej, 
informujących o rozwoju wydarzeń w czasie największych 
dem onstracji stanu wojennego.

Romek był jednym z najbardziej aktywnych redakto­
rów  prasy podziemnej. Przez wiele lat to na nim ciążyła 
największa część odpowiedzialności za „Biuletyn Dolnoślą­
ski”. Chyba najczęściej występował pod pseudonimem Jan  
Ewaryst. A podpisywał się też co najmniej kilkoma innymi. 
Przynajmniej kilka razy uczestniczyłem  w  sporządzaniu  
w raz z Romkiem notatek do pism Solidarności W alczącej, 
dotyczących głównie dem onstracji. Z Romkiem wiąże się 
też mój dziennikarski debiut. To z nim om aw iałem  pierw ­
sze moje artykuły zam ieszczane w „Biuletynie Dolnoślą­
skim”. Do domu Romka docierały też czasem  adresow ane  
do mnie listy, które do rodziny pisał mój ukrywający się 
wów czas ojciec.

W  latach osiemdziesiątych u nikogo związanego z kon­
spiracją nie bywałem tak często, jak u Romka. Paradoksal­
nie -  m ieszkanie jednego z najbardziej zaangażow anych  
ludzi opozycji było względnie bezpieczne. Bezpieka po 
prostu nie wiedziała o działalności Romka. I to pomimo jej 
ogromnej skali. Dzięki temu mogłem u niego bywać nawet 
kilka razy w  tygodniu.

Pod koniec lat osiemdziesiątych Solidarność Walcząca, 
jako pierw sze środowisko opozycyjne w  Polsce, zaczęła  
się posługiwać technologiam i kom puterowym i. Polegało 
to np. na tw orzeniu serw isów  -  com iesięcznych, bardzo  

b ogatych  zbiorów  in form acji, k tóre były  
zapisyw ane na dyskietkach. W  tej p osta­
ci trafiały do wielu podziem nych redakcji 
na terenie całego kraju. Za każdym  razem  
oznaczało to możliwość w ydrukow ania co 
najmniej stu stron inform acji, przydatnych  
w ydaw com  bezdebitowej prasy. W  Agencji 
Informacyjnej Solidarności W alczącej rolę 
chyba największą odgrywał Romek. A działa­
ła ona jak nowoczesna, profesjonalna agen­
cja prasowa.

Rom ka zaw sze b ędę p am ięta ł jako  
wielkiego p atrio tę , p rzez całe życie  
kierującego się zasadą: wszystko dla 

Ojczyzny, nic dla siebie. Realizacja takiej 
w łaśnie postaw y nie była żadnym  trudem  
czy poświęceniem, było to dla niego źródłem  
szczęścia. Romek był jednym z moich najbliż­
szych, najbardziej serdecznych przyjaciół. 
To m ało pow iedziane, że nie sposób było 
go nie lubić. Jego trudno było nie kochać. 
To był człowiek ogromnie serdeczny, ciepły, 
nieskończenie oddany. Od jego odejścia mam  
poczucie braku kogoś absolutnie wyjątkowe­
go, niepowtarzalnego. •

Więcej o życiu 
i działalności Rom ualda 
Lazarow icza oraz  
Solidarności W alczącej 
w książce M ałgorzaty  
W anke-Jakubowskiej 
i Marii W anke-Jerie  
Uśmiechnięty Wojownik
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To były czasy próby
Ks. Łukasz Romańczuk: Rok 1980 to 
czas powstania „Solidarności" i po­
czątek wielkich przemian w Polsce. 
Dużą rolę odegrał wtedy Kościół i du­
chowieństwo. W wielu miejscach, py­
tając o kapłanów związanych z „So­
lidarnością", automatycznie słychać 
odpowiedź: „ks. Andrzej Dziełak". Jak 
to się stało, że zyskał Ksiądz miano 
„kapelana Solidarności"?
Ks. Andrzej Dziełak: Żadnej nominacji na 
kapelana „Solidarności” nie otrzym a­
łem . Byłem w ów czas duszpasterzem  
akadem ickim  w  C entralnym  Ośrod­
ku D u szp asterstw a A k ad em ick ie­
go (CODA) u boku dziś Sługi Bożego 
ks. Aleksandra Zienkiewicza „Wujka”. 
Tak jak każdy ksiądz w czasach „So­
lid arn ości”, gdy pojaw iły się n iep o­
koje w śród m łodzieży akadem ickiej 
i strajk i n a u czeln iach , szliśm y na  
zaproszenie, aby być w śród nich, od­
praw iać Msze św., głosić słowo Boże, 
być w tym czasie „matką i ojcem” oraz 
przewodnikiem do Pana Boga, bo taka 
była nasza rola. Miałem to szczęście, 
że przeżyw ałem  niezapom nianą Eu­
charystię, w  dzień św. Andrzeja, w  In­
stytucie Matematyki, w  potężnej auli 
przy m oście Grunwaldzkim. Trudno  
m i teraz  pow iedzieć, ale m ogło być 
ok. 1000 studentów.

Jak to wyglądało w innych miejscach 
Wrocławia? Były też inne zaproszenia, 
aby odprawiać Msze św.?

Księża byli najczęściej proszeni do 
zakładów pracy. My, duszpasterze aka­
demiccy, byliśmy zapraszani na uczel­
nie. W yjątkiem był np. ks. Stanisław  
Orzechowski, który jako duszpasterz  
ak adem ick i od p raw iał E uch arystie  
w  zajezdni autobusow ej, tam  gdzie 
zrodziła się wrocławska „Solidarność”. 
Obecność Kościoła przy tych protestach 
była znam ienna, odczuwało się w te­
dy wielkie zapotrzebowanie na Pana 
Boga, na Eucharystię. Czuliśmy się tam  
potrzebni.

Jaką rolę odgrywali kapłani wśród ro­
dzącej się „Solidarności"?

O kapelanach  
„Solidarności"  

we W rocław iu i roli 
Arcybiskupiego Komitetu 

Charytatywnego  
z ks. Andrzejem Dziełakiem, 
wieloletnim duszpasterzem  

akademickim, 
rozmawia

KS. ŁU K A S Z  ROMAŃCZUK

„Niedziela"

Służyliśmy tym, którzy tego potrze­
bowali. Mogę powiedzieć o m łodzie­
ży, która była nieco gniew na w obec 
zastan ych  struk tu r i była gotow a je 
zm ieniać. I tutaj zrobię przeskok od 
„Solidarności” do stan u  w ojennego. 
Ze strony państwa ludowego „Solidar­
ność” doznała wiele przem ocy. W arto  
dodać, że prawo stanu wojennego było 
drakońskie, drakońskie były interno­
wania, więzienia, procesy polityczne, 
tłumienie protestów siłą, pałką, gazem, 
a nawet karabinem. Z kolei odpowiedź 
m łodzieży byw ała starotestam en tal­
na -  „oko za oko, ząb za ząb”. „Wy we 
mnie gazem , to ja w  was kam ieniem ”.

W tedy młodym ludziom zaciskały się 
pięści. I tutaj potrzebna była rola Koś­
cioła, bo myśmy te zaciśnięte pięści ot­
w ierali i składali do modlitwy. To była 
rola niezastąpiona. Od postawy odwe­
tu, żądzy nienawiści, przechodziliśmy 
do ukazywania postawy pozytywnej. 
To jest to, co wynikało z nauczania ks. 
Jerzego Popiełuszki: „Zło dobrem zwy­
ciężaj ”, Na przem oc, zło czy kłamstwo 
nie m ożna odpow iadać tym  sam ym . 
Wiem, że to brzm i górnolotnie, ale bę­
dąc u boku Sługi Bożego ks. Aleksan­
dra Zienkiewicza, a właściwie więcej, 
u boku Pana Jezusa, nie m ożna było 
zachow ać się inaczej.

Jak na taką postawę księży reagowa­
ła władza ludowa?

W ładza mogła nas ukarać, bo my­
śm y h am ow ali pęd rew olucji, a ko­
m una opierała się przecież na walce 
klas. A myśmy tę rewolucję rozbrajali, 
rozminowywali.

Jak zm ie n ia ła  się  fre k w e n cja  
wśród m łodzieży na spotkaniach 
w duszpasterstwie?

W  czasie „Solidarności”, a jeszcze 
bardziej w  czasie stan u  w ojennego  
u ludzi młodych widoczne było wzm o­
żone poszukiwanie nie tylko szczęścia 
i miłości, ale też odpowiedzi na pytania
0 sens życia, które często prowadzą do 
Kościoła, Boga, na Mszę św., do konfe­
sjonału. Ew enem entem  było zain te­
resow anie Dniami Kultury Chrześci­
jańskiej organizow anym i przez Klub 
Inteligencji Katolickiej oraz Centralny 
Ośrodek D uszpasterstw a Akadem ic­
kiego na czele z ks. Zienkiew iczem . 
We W rocław iu było w tedy ogrom ne  
poruszenie, bo przyjeżdżali wykładow­
cy, na których wykłady była nałożona  
cen zu ra . Nie mogli nic publikow ać. 
Milczały o nich media. W idoczni i sły­
szani byli jedynie w  kościołach. I to 
był wkład Kościoła w  dzieło form acji 
intelektualnej, duchow ej m łodzieży
1 dorosłych, m ieszkańców W rocławia 
oraz w ielu m iast rozległej w ów czas  
diecezji wrocławskiej.
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Ks. Franciszek Głód, ks. Mirosław Drzewiecki, ks. Stanisław  Orzechowski 
i ks. Stanisław  Paw laczek podczas gali i koncertu w Narodowym Forum  
Muzyki, zorganizow anych w 50. rocznicę św ięceń kapłańskich jako wyraz  
w dzięczności dolnośląskiej „Solidarności". W rocław, 27  czerw ca 2 0 1 4  r.

Jakie były inne działania?
P o ru sz e n ie m  b yły  rek o lek cje  

dla studentów  oraz  dla inteligencji 
w  W ielkim  Tygodniu. Prow adzili je 
duszpasterze, których nazwiska były 
wówczas bardzo nośne. I to były czasy, 
kiedy przychodziły tłumy ludzi, kiedy 
k ated ra była w ypełniona po brzegi. 
Podobnie inne świątynie W rocław ia. 
W arto dodać, że sam ych  ośrodków  
d uszp asterstw a akadem ickiego we  
Wrocławiu było kilkadziesiąt, niemalże 
przy każdej parafii. Kiedy odszedłem  
z CODA do parafii pw. Bożego Ciała 
we W rocławiu, zastałem  tam  również 
duszpasterstwo akadem ickie. Podob­
ne było też w  sąsiedniej p arafii pw. 
św. Doroty.

Lata 80. były obfite w wydarzenia na- 
rodowo-społeczne. Był to czas dużej 
aktywności ludzi Kościoła, ale też wią­
zał się on ze śmiercią bł. ks. Jerzego 
Popiełuszki. Gdy dotarła do W rocła­
wia wieść o śmierci ks. Jerzego, poja­
w iły się u Księdza jakieś obawy? Jakie 
działania można było odczuć ze stro­
ny Służby Bezpieczeństwa?

Służba B ezpieczeństw a uprzyk­
rzała  w tedy życie każdem u gorliw e­
m u kapłanow i. M iałem ten „przywi­
lej”, że m iesiąc po ogłoszeniu stanu  
wojennego, 13 stycznia 1982 r., w raz  
z ks. M irosławem  Drzewieckim  i śp. 
ks. M arianem  Biskupem odpraw iali­
śmy w katedrze wrocławskiej Mszę św. 
w intencji „Solidarności” i osób rep re­
sjonowanych. W tedy słynne kazanie  
wygłosił ks. Drzewiecki, a już nazajutrz 
rano, dokładnie o 6.00, wzięto nas na 
p rzesłu ch an ie. I później w ytoczono  
mu sprawę przed Sądem Wojskowym, 
a m nie w ezw ano na św iadka. Tych  
kazań ks. Drzewiecki w ygłaszał w ię­
cej i p rzez to był nękany. Podobnie  
ks. Orzechow ski i inni duszpasterze  
akadem iccy, m.in. śp. jezuita o. Adam  
Wiktor.

Jak wyglądały wspomniane przesłu­
chania na SB?

Nie należały one do łatw ych ani 
przyjem nych. Wdzięczny jestem Panu  
Bogu, że mnie i moje pokolenie przy­
gotował na te czasy. Żyliśmy przecież  
w państwie kom unistycznym . Szcze­
gólną szkołą dla księży była dwuletnia 
służba wojskowa w  specjalnej jednost­
ce kleryckiej w  Bartoszycach. Byłem

tam  w raz z kolegami klerykami z całej 
Polski w  latach 1966 -1 9 6 8 . W  naszej 
kompanii odbywał służbę szeregowy  
Jerzy Popiełuszko. Tam nas wielokrot­
nie p rzesłu ch iw an o, przep ytyw an o  
i nękano. To było nasze przygotowanie.

Jakie uczucia tow arzyszyły  Księdzu, 
kiedy był wzywany na przesłuchanie?

Byłem wzywany wielokrotnie. Nie 
wiedziałem, czy mnie zatrzym ają, czy 
w ypuszczą. Jako przesłuchiw any by­
łem lekko podenerwowany, ale widzia­
łem, że moi rozmówcy też są niespokoj­
ni. Za każdym razem , gdy otrzymałem  
w ezw anie n a p rzesłu ch an ie, naw et 
o godz. 6 .00 rano, zanim  pozwoliłem  
się zabrać do samochodu, telefonowa­
łem  do abp. H enryka Gulbinowicza. 
Odbierał telefon. P rzep raszałem , że 
niepokoję, i wyjaśniałem powód: przy­
szli po m nie „sm utni p anow ie”. Od­
powiedzią zdziwionego ordynariusza  
było krótkie zdanie: „Natychmiast jak  
ciebie wypuszczą, m asz przyjść i zdać 
spraw ę z przesłuchania”. To było dla 
m nie w y trącen ie  b ro n i UB, by nie  
ujawniać nikomu treści rozmowy.

O co zazwyczaj pytali funkcjonariusze 
UB podczas przesłuchań?

Po M szy św. 13 stycznia 1982 r. 
„smutni panowie” pytali, kto zamawiał 
intencję tej Mszy św. za Ojczyznę, za 
„Solidarność”, za represjonow anych. 
O dtw arzali n agran e k azanie ks. Mi­
rosław a Drzewieckiego, który m ówił
0 „siepaczach Heroda” i podniesionym, 
gniewnym głosem pytali: „Siepacze to 
m y?”. Tak uw ażnie w słuchiw ali się 
w  ewangeliczne rozważanie kaznodziei. 
Były też w ezw ania po w rocław skich  
pieszych pielgrzymkach na Jasną Górę 
w  latach 1982-1984 . Partia i ówczesna 
w ładza ludowa uw ażała pielgrzymki 
za m anifestacje antypaństw ow e. Ra­
zem z ks. Stanisławem Orzechowskim  
tłumaczyliśmy, że pielgrzymi zanoszą 
do Boga, niosą do Matki Bożej wszystko, 
czym żyją sami, niosą swoje rodziny, 
parafie, środow iska. Niosą zarów no  
w dzięczność, jak i ból, łzy, poniżenie
1 u d ręczen ie, p am ięć o niesłusznie  
więzionych, osądzanych, wyrzucanych  
z pracy, bitych, a także modlitwę za za­
bitych w  stanie wojennym . Co z tego 
rozumieli nasi rozm ówcy?
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Jaką rolę w tamtych czasach odgrywał 
Arcybiskupi Komitet Charytatywny?

Zamysł ustroju  totalitarnego był 
taki, aby wszystkich opozycjonistów, 
a w ięc tych, k tórzy są internow ani, 
uwięzieni, którzy się ukrywają, trak­
tować jak „trędowatych”. Zamyślili ich 
wyizolować, odciąć od społeczeństwa. 
Na to w rażliw i przyjaciele, znajomi, 
krew ni się nie godzili. I gdzie szli w te­
dy? Do Kościoła. Kiedy mówimy o Ar­
cybiskupim Komitecie Charytatywnym, 
musimy wspom nieć o roli tego Komi­
tetu podczas stanu wojennego. To jest 
coś nie do przecenienia, taka perlą. I to 
nie tylko w  dziejach W rocław ia, ale 
w całym  Kościele na Dolnym Śląsku. 
W raz z ogłoszeniem stanu wojennego  
nastąpiły aresztowania i internowania. 
Nocą zab ieran o z dom ów  członków  
„Solidarności”. Rodziny nie wiedziały, 
dokąd ich zabrano, gdzie wywieziono. 
Żony, matki, krew ni osób aresztow a­
nych szli po pom oc do Kościoła. Do 
parafii, do księży, do duszpasterzy aka­
demickich. Przychodzili też do Kurii 
z prośbą o pomoc, o interwencję, z py­
taniam i, gdzie przetrzym yw ani są ich 
bliscy. Do duszpasterzy przychodzili 
też „wolontariusze”, oferując chęć po­
mocy. I tak powstawały pierwsze listy 
osób internow anych, aresztowanych, 
ich adresy, pilne potrzeby ich rodzin, 
inform acje o stanie zdrowia osób za­
trzymanych. Władze stanu wojennego 
nie przejm owały się tym, czy interno­
wany ma niezbędne leki, które musi co­
dziennie zażywać, kto pozostał w domu 
i jak sobie radzi. Zbierane przez p ara­
fie i duszpasterstwa inform acje docie­
rały do Kurii, do Księdza Arcybiskupa 
i do bp. Adama Dyczkowskiego.

Dla d uszp asterzy akadem ickich  
takim punktem zbornym  był Central­
ny Ośrodek D uszpasterstw a Akade­
mickiego pod „Czwórką”. Kierował tym  
Ośrodkiem bardzo doświadczony, ko­
chający młodzież ks. Aleksander Zien­
kiewicz. Legendarny „Wujek”, dzisiaj 
Sługa Boży, święty kapłan, kandydat do 
chwały ołtarzy. To tutaj, pod „Czwór­
ką” zebrała się grupa studentów, p ra­
cow ników  w yższych uczelni, człon­
ków zawieszonego KIK-u, prawników. 
Grupa ludzi w rażliw ych na dziejącą 
się krzywdę, gotowych służyć pom ocą 
pokrzywdzonym przez władze stanu  
w ojennego. W  grupie tej były osoby 
n iew ierzące lub stojące z daleka od

Kościoła. Przychodzili, aby coś pozy­
tyw nego zrobić, służyć pom ocą; nie 
pozwolić ow ładnąć się, sparaliżow ać 
strachem ; aby przełam ać lęk i obawę. 
Taka jest misja Kościoła. Taki jest w y­
móg Chrystusa: „Byłem głodny... byłem 
w więzieniu...”. Był to czas próby, egza­
min z Ewangelii. Czas stanu wojennego 
dla ludzi „Solidarności” i dla całego  
społeczeństwa był okresem szczególnej 
próby człowieczeństwa, empatii, miło­
ści bliźniego. Egzaminem nie tylko ze 
znajom ości Ewangelii, lecz także z jej 
praktykowania.

Mówi się, że Kościół był ciągle w opo­
zycji do komuny. Zgodzi się Ksiądz 
z tym stwierdzeniem?

Kościół jest zawsze w opozycji do 
zła, do grzechu, do szatana. Ale opozy­
cja to nie istota chrześcijaństwa. Isto­
tą misji Kościoła jest Dobra Nowina 
o Bogu m iłującym  człow ieka, o zba­
w ieniu  ofiarow an y m  człow iekow i 
w  Chrystusie. P rzesłan ie Ew angelii 
jest pozytyw ne. Stąd Kościół jest za 
godnością człow ieka, za praw dą, za 
wolnością. Za Panem  Bogiem, Ew an­
gelią i przykazaniam i, za szczęściem  
człow iek a. I to szczęściem  w iecz­
nym . Istotne jest skierow anie en er­
gii ludzkiej na pozytyw ne działanie. 
W  ciem nych m iesiącach, latach stanu

w ojennego ew angeliczne hasło „Zło 
dobrem  zw yciężaj”, przyw oływ ane  
przez bł. ks. Jerzego Popiełuszkę, było 
Bożym  lekarstw em  na bolesne ran y  
zadawane społeczeństwu przez totali­
tarny system. To przesłanie odważnie 
nieśli i praktykowali ówcześni Pasterze 
Kościoła na Dolnym Śląsku: abp Hen­
ryk Gulbinowicz, księża biskupi z bp. 
Adamem Dyczkowskim na czele, księża 
proboszczowie w rocławskich i dolno­
śląskich parafii (bez ich zaangażow a­
nia AKCh nie zdołałby wiele dokonać). 
Dla nas, duszpasterzy akadem ickich  
W rocław ia i diecezji, d arem  niebios 
był ks. Aleksander Zienkiewicz. Miał 
z autopsji doświadczenie dwóch syste­
mów totalitarnych. Czerwonego tam na 
Kresach, w  Nowogródku, z późniejszą 
pow tórką po wojnie, gdy przybył na  
Dolny Śląsk. I hitlerow skiego, który  
o śm ierć przypraw ił jedenaście Sióstr 
Nazaretanek w  Nowogródku, których  
kapelanem był wówczas ks. Aleksander 
Zienkiewicz. M ądrość i dośw iadcze­
nie, bogata duchowość i rozm odlenie 
„Wujka”, czerpany z Boga pokój udzie­
lał się nam , jego współpracownikom , 
duszpasterzom , studentom . Prom ie­
niował też na byłych wychowanków  
„Czwórki”, którzy utrzym yw ali więź 
ze środow iskiem  i gorliwie w łączyli 
się w działalność AKCh. •
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Kościół wobec 
wolnościowych ciążeń 

„Solidarności"
W warunkach narzuconego Polsce 

po II wojnie światowej system u 
politycznego i ateistyczno- 

-m aterialistycznej ideologii, sprzecznej 
z bliską narodowi tradycją przyw iązania 

do wolności oraz pielęgnowania wartości 
chrześcijańskich, w monolicie państw a 

zwanego potocznie Polską Ludową 
-  Kościół rzym skokatolicki stanow ił 
jedyną zorganizowaną i spójną siłę, 
zdolną zapobiegać realizacji planów  

nowych władz.

STANISŁA W  A. BOGACZEW ICZ

In stytut Pam ięci Narodowej

W ierność pielęgnowanej przez wieki dewizie „Deo 
et Patriae” w yznaczyła Kościołowi również obo­
wiązek podjęcia pozareligijnych działań -  w ystę­

pow ania w obec rządzących  w  obronie praw  i w olności 
społeczeństwa oraz godności każdego człowieka.

Ustrój w prow adzony siłą oraz przez sfałszowanie re ­
ferendum  i parlam entarnych wyborów, zderzenie dwóch  
różnych koncepcji pojm ow ania rzeczyw istości i sprzecz­
nych ze sobą system ów  w artości -  skazyw ały pow ojen­
ną Polskę na występow anie politycznych kryzysów oraz  
ostrych  konfliktów m iędzy w ładzą a społeczeństw em . 
Przejaw em  tego były m asow e dem onstracje i strajki po­
dejm ow ane zarów no w  zw iązku z p ogarszającym i się 
w arun k am i życia, jak i ogran iczen iam i w olności. Były 
one inicjow ane przez środowisko studentów  -  w  m aju  
1946 w  Krakowie i w  m arcu  1968 r. w  W arszaw ie, a także 
przez społeczność robotników  -  w  czerw cu 1956 w  Po­
znaniu, w  grudniu 1970 na W ybrzeżu oraz w  czerw cu  
1976  r. w  Radom iu i Ursusie. Podejm ow ane w ów czas  
protesty, brutalnie i często krwawo tłum ione, zyskiwały 
w sparcie coraz większej części społeczeństwa i stopniowo 
konsolidow ały różn orod n e grupy w  sprzeciw ie w obec  
władz. Szczególnie uwidoczniło się to w  połowie lat 70.,

O bserw acja operacyjna lotniska w dniu spotkania  
z papieżem  Janem  Paw łem  II. Zdjęcie w ykonane ze 
śm igłow ca Mi-2. Nowy Targ, 8  sierpnia 1 9 7 9  r.

gdy w  obronę represjonow anych robotników  w łączyły  
się aktyw nie środow iska inteligenckie zaan gażow an e  
już w  działalność opozycyjną. W  okresie owych d ram a­
tycznych w ydarzeń Kościół zawsze głosem  swych p aste­
rzy  -  biskupów  i duchow ieństw a -  spieszył z p om ocą  
społeczeństw u, upom inając się o praw a należne ogółowi 
obywateli, występował w obronie represjonow anych i ich 
rodzin oraz piętnował barbarzyńskie postępowanie władz, 
wzyw ając jednocześnie do dialogu i porozum ienia w  celu 
zachow ania w ew nętrznego pokoju w  kraju.

\ urt sprzeciwu wobec komunistycznych władz, repre­
zentowany przez środowiska opozycyjne, umocnił się 
i pogłębił duchowo po wyborze kard. Karola Wojtyły 

na Stolicę Piotrową. Zarówno naród, jak i Kościół zyskał 
w osobie Jana Pawła II orędownika spraw polskich w wol­
nym świecie. Jednocześnie obecność Polaka na papieskim  
tronie wzm ogła siłę głosu Kościoła w  kwestiach istotnych  
dla Ojczyzny i wymusiła na w ładzach konieczność licze­
nia się z opinią i oczekiwaniami w przeważającej mierze  
katolickiego społeczeństwa polskiego.

Podobne znaczenie m iała pierw sza pielgrzymka Jana 
Pawła II do Polski w dniach od 2 do 10 VI 1979 r. Mimo



M sza św. sp raw ow ana na terenie VII Zajezdni MPK we Wrocławiu, sierpień 1 9 8 0  r.

mnożonych przez państwowe władze przeszkód i utrud­
nień zgrom adziła w  m iejscach pobytu papieża m iliony 
w iernych ze wszystkich regionów  kraju, a także wielu  
przybyszów z ościennych państw. Próby fałszowania tego 
faktu ze skrupulatnością podejmowały reżimowe media -  
zwłaszcza telewizja, która relacjonując wizytę papieską, 
pomijała ujęcia wskazujące na m asow y udział w iernych  
w spotkaniach z Ojcem św., koncentrując uwagę na obra­
zach osób starszych oraz duchowieństwa.

Głoszone w ów czas p rzez Ojca św. z odw agą słowa 
kruszyły monopol inform acyjny komunistycznej władzy 
i uprawianej przez nią propagandy. Godziły w realizowaną 
koncepcję m arginalizacji misji Kościoła -  ograniczania  
jej w yłącznie do sfery religijnej oraz zam knięcia w iary  
w  granicach życia prywatnego. Domagały się jego obec­
ności w  życiu publicznym oraz możliwości podejmowania 
różnorodnych działań służących ogółowi społeczeństwa 
i każdemu człowiekowi. Podkreślały znaczenie więzi Polski 
z tradycją i kulturą Europy Zachodniej oraz związki narodu  
polskiego z Kościołem -  co burzyło kreow any przez w ła­
dze w kolejnych latach w izerunek kraju, gdzie skutecznie 
przeprowadzono rozdział Kościoła od państwa. Państwa, 
w którym uprzywilejowane miejsce wyznaczono jedynemu 
właściwemu i słusznemu światopoglądowi -  opierającemu  
się na m aterializm ie i ateizmie. Ten mit legł w gruzach, 
a doświadczenie papieskiej pielgrzymki do Polski uświa­
damiało społeczeństwu poczucie własnej godności oraz  
posiadanej siły. Konsekwencją tych przeżyć był w zrost 
przekonania o konieczności zm agań o fundam entalne dla 
każdego człowieka praw a do wolności w  różnorodnych  
sferach życia i działania, w  tym  praw a do swobodnego  
wyznawania swej wiary.

Uwidoczniony po wyborze papieża Polaka i jego piel­
grzym ce do Ojczyny rozdźwięk m iędzy w ładzą a społe­
czeństw em , pogłębiony nieudolną i cyn iczn ą polityką 
p row ad zącą do załam an ia gospodarki oraz zubożenia  
licznych rzesz pracowniczych, doprowadził do polityczno- 
-społecznego w strząsu w kraju. W  lecie 1980 r. przez całą 
Polskę przetoczyła się na niespotykaną dotychczas skalę 
fala strajków. Ich kulminacja nastąpiła w  sierpniu na Wy­
brzeżu. Protestom obok symboli narodowych towarzyszyły

oznaki i symbole religijne: krzyże, kopie obrazu Matki Bo­
żej Częstochowskiej oraz fotografie papieża Jana Pawła II. 
Przytw ierdzano je do bram  i ogrodzeń zakładów pracy. 
Masowe wystąpienia społeczeństwa przeciw polityce władz 
zyskały moralne wsparcie episkopatu Polski, który przyczy­
niając się do próśb uczestników protestów, w yraził zgodę 
na obecności i posługę kapłanów wśród strajkujących.

Podobnie rzecz  się m iała w e W rocław iu, gdzie już 
w  d rugim  dniu strajku, 27  sierpn ia, u tw orzon y  
we wrocławskiej VII Zajezdni MPK przy ul. Grabi­
szyńskiej Międzyzakładowy Komitet Strajkowy naw iązał 

kontakt z Kurią Arcybiskupią we W rocławiu. W  dniu na­
stępnym na spotkanie z abp. Henrykiem Gulbinowiczem  
udali się przedstawiciele protestujących, którzy poinfor­
m ow aw szy o oczekiw aniach świata p racy  w obec władz 
państw ow ych i bieżącej sytuacji strajkowej na Dolnym  
Śląsku, zyskali zapewnienie o duchowym w sparciu oraz 
przyzwolenie na obecność kapłanów w zakładach pracy.

29 sierpnia na terenie VII zajezdni znany w  mieście 
duszpasterz akademicki ks. Stanisław Orzechowski celebro­
wał Mszę św. Poza strajkującą załogą MPK oraz delegacjami 
pracow niczym i wchodzącym i w  skład MKS uczestniczyło 
w  niej kilka tysięcy mieszkańców Wrocławia. Podczas Mszy 
św. zapoznano zgromadzonych z treścią komunikatu Biura 
Prasowego Episkopatu Polski, w  związku z ocenzurow a­
niem przez media treści homilii prym asa Wyszyńskiego, 
wygłoszonej na Jasnej Górze 26 sierpnia, nawiązującej do 
bieżących wydarzeń w  kraju oraz odczytano list Episkopatu 
Polski skierowany do ogółu społeczeństwa. Zwieńczeniem  
uroczystej liturgii było odśpiewanie pieśni Boże, coś Polskę 
oraz Hymnu Narodowego. W  następnych dniach w sparł 
strajkujących również ks. Mirosław Drzewiecki. Dostrzegł­
szy wyjątkowość ch arak teru  i odm ienność ów czesnych  
strajków  od inspirow anych m yślą lew icow ą protestów  
w  innych krajach, zwykł podkreślać jako polski fenomen  
-jed n ość świata pracy z Kościołem: przedziwne przekształ­
cenie warsztatów pracy w ołtarz i konfesjonał. Potwierdziły 
to Msze św. sprawow ane w niedzielę 31 sierpnia w wielu 
protestujących zakładach p racy w  kraju, również na Dol­
nym Śląsku i we W rocławiu.
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O statecznie siła i zasięg społecznego sprzeciwu zmusiły 
władze państwowe do czasowej uległości. Strajki za­
kończono podpisaniem przez liderów robotniczego 

protestu tzw. „umów społecznych” z rządem  -  30 sierpnia 
w  Szczecinie i następnego dnia w  Gdańsku. Ich dopeł­
nieniem  było podpisanie 3 w rześnia takich porozum ień  
w Jastrzębiu-Zdroju. „Umowy społeczne” zakładały powsta­
nie niezależnych sam orządnych związków zawodowych  
i uznanie prawa pracowników do strajku. Ponadto uwzględ­
niały zagadnienia natury ogólnej, dotyczące całokształtu  
życia społecznego i narodowego, m.in. upodmiotowienia 
społeczeństwa w  relacjach z władzam i, wolności w sferze 
nauki i kultury, ograniczenia działalności cenzury oraz, co 
w arto podkreślić, wolności Kościoła i w yznań religijnych 
oraz ich posługi religijnej, a także ich dostępu do środków  
masowego przekazu.

W  związku z biegiem wypadków nastąpiły zmiany na 
naczelnych stanowiskach partyjno-rządowych. Władze, two­
rząc pozory poprawności w relacjach ze społeczeństwem, 
deklarowały chęć wyw iązania się z przyjętych na siebie 
obowiązków. W  rzeczywistości jednak sabotowały realiza­
cję umów społecznych, w  tym jednego z najważniejszych 
punktów dotyczących pow ołania do życia niezależnych  
związków zawodowych. Domagali się tego m.in. kolejarze 
wrocławscy, rozpoczynając w październiku 1980 r. w  miej­
scowej lokomotywowni strajk głodowy, w sparty udziałem  
ks. Stanisława Orzechowskiego, który odtąd zyskał zaszczyt­
ne miano kapelana „Solidarności”. Dopiero groźba wybuchu 
nowej fali strajków w  całym kraju spowodowała rejestrację 
10 XI 1980 r. przez Sąd Wojewódzki w  W arszaw ie NSZZ 
„Solidarność” -  pierwszej oficjalnie działającej w państwach 
bloku komunistycznego i niezależnej od władz struktury  
reprezentującej interesy świata pracy.

Kościół w spierał również rolników dom agających się 
rejestracji swych związków zawodowych. Nieugięta po­
staw a w ładz p aństw ow ych doprow adziła do w ybuchu  
29 XII 1980 r. strajków chłopskich w Rzeszowie i Ustrzy­
kach Dolnych. 27 I 1981 r. w  Świdnicy dołączyli do nich, 
podejmując protest głodowy, rolnicy dolnośląscy, którym  
udostępniono pom ieszczenia parafialne kościoła św. Jó­
zefa. Dzięki ich heroizmowi, przerw anem u koniecznością 
hospitalizacji, sprawa postulatów polskich rolników trafiła 
na łam y p rasy całego św iata. Ostatecznie determ inacja  
strajkujących rolników polskich zmusiła władze do zaw ar­
cia 19 II 1981 r. porozum ień rzeszowsko-ustrzyckich, co 
w  konsekwencji doprowadziło do rejestracji 12 V 1981 r. 
NSZZ Rolników Indywidualnych „Solidarność”.

Bliska więź Kościoła z Solidarnością w posierpniowym  
okresie kilkunastu miesięcy jej wolnościowego zrywu 
przejawiała się na Dolnym Śląsku w udziale zarówno 

biskupów wrocławskich, jak i duchowieństwa diecezjalnego 
oraz zakonnego w  przedsięwzięciach inicjowanych przez 
związek. Dotyczyły one m.in. obrzędów poświęcenia lokali 
i sztan d arów  zw iązkow ych oraz m iejsc p racy . Biskupi 
Kościoła dolnośląskiego współuczestniczyli w  obchodach  
zakazanych dotychczas uroczystości rocznicow ych o cha­
rakterze narodowym  i narodowo-religijnym. 1 1 X I 1980 r. 
abp H en ryk  G ulbinow icz od p raw ił w  arch ik ated rze

wrocławskiej Mszę św. w  intencji NSZZ „Solidarność”. Do­
konał wówczas również poświęcenia ok. 1200 krzyży, które 
m iały zostać um ieszczone w  halach produkcyjnych w roc­
ławskich zakładów p racy  oraz w  lokalach związkowych.

Wyjątkowy charakter po latach nieobecności w  p rze­
strzeni publicznej miały obchody rocznicy uchwalenia Kon­
stytucji 3 Maja w  1981 r. W  tym  dniu przed siedzibą MKS 
przy ul. Mazowieckiej we W rocław iu odprawiono Mszę 
św. połową, w  której uczestniczyło ok. 15 tys. wiernych. 
Celebrował ją bp Adam Dyczkowski, homilię zaś wygłosił 
ks. Stanisław Orzechowski. Przed rozpoczęciem  liturgii 
odczytano list przebywającego w ów czas na Jasnej Górze 
abp. Gulbinowicza. W yraził on w nim m.in. radość z faktu, 
że po raz pierwszy w Polsce Ludowej można swobodnie ob­
chodzić uroczystości Trzeciego Maja jako święta narodowe 
i kościelne, jak też nadzieję, że w  przyszłości w tym  dniu 
flagi narodowe nie będą zrywane, a także wezwał do mod­
litwy w  intencji tw órców  Konstytucji oraz za w alczących  
w  przeszłości i obecnie o wolność i sprawiedliwość. Tego 
sam ego dnia bp Dyczkowski przew odniczył także Mszy 
św. sprawowanej wespół z kilkudziesięcioma kapłanam i 
na stadionie KS „Górnik” w W ałbrzychu. Uczestniczyło  
w  niej ok. 40 tys. w iernych.

W 1981 r. sytuacja społeczno-polityczna w kraju za­
ogniała się. Eskalację napięcia na krótko w  połowie roku 
wyciszyły dwa znamienne w ydarzenia: dokonany 13 maja 
zam ach na Jana Pawła II i walka o jego życie oraz 28 maja 
poprzedzona chorobą śm ierć Prym asa Polski Stefana Wy­
szyńskiego. Te bolesne doświadczenia wypełniły świątynie 
liczną rzeszą zatopionych w  modlitwie w iernych. Biskupi 
w raz z ogółem duchowieństwa zabiegali nieustannie o za­
chowanie pokoju w  kraju. W ymownym przykładem  tego 
typu działań na gruncie w rocław skim  była postaw a ks. 
Aleksandra Zienkiewicza -  duszpasterza akademickiego 
CODA, który -  doświadczony życiem w  dwóch system ach  
totalitarnych -  w wierności wyznawanym zasadom i w po­
czuciu troski pow strzym yw ał m łodzież od czynów  m o­
gących narazić ją na represje i szykany ze strony władz.

Strajk głodowy rolników dolnośląskich dom agających  
się rejestracji NSZZ „Solidarność Chłopska".
Świdnica, sty czeń /lu ty  1981 r.
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Sprawując 25 maja Mszę św. poprzedzającą zorganizowa­
ny przez Niezależne Zrzeszenie Studentów Uniwersytetu  
W rocław skiego w raz z MKZ NSZZ „Solidarność” m arsz  
w  obronie więzionych za przekonania, jej intencję modli­
tew ną rozw inął w  kazaniu i przedstawił w szerszym  kon­
tekście bieżących w ydarzeń, w  tym zam achu na papieża 
oraz konieczności odnow y m oralnej n arod u  i każdego  
wierzącego. W  odniesieniu zaś do zam ierzonego m arszu  
wzywał, aby był on „przeprowadzony w milczeniu, w  spo­
koju i w  poczuciu pełnej odpowiedzialności”.

Wyjątkowo uroczysty przebieg miały zorganizowane 30 
VIII1981 r. w  VII Zajezdni MPK we W rocławiu rocznicowe 
uroczystości upamiętniające sierpniowe strajki sprzed roku 
oraz podpisanie porozum ień społecznych w  Szczecinie 
i w  Gdańsku. Ich centralnym punktem była Msza św. celebro­
wana przez abp. Henryka Gulbinowicza, który zwrócił się do 
zgromadzonych z okolicznościowym przesłaniem, homilię 
zaś podczas liturgii wygłosił ks. Stanisław Orzechowski. 
Uroczystości towarzyszył obrzęd poświęcenia związkowych 
sztandarów, odsłonięcie i poświęcenie pamiątkowej tablicy 
oraz złożenie przez członków prezydium Zarządu Regionu 
NSZZ „Solidarność” uroczystego ślubowania, w  którym „pod 
słowem honoru w  obliczu Boga” zobowiązali się „strzec 
realizacji umów społecznych”.

O d lata 1981 r. narastało w  kraju napięcie społeczne. 
W ładza bowiem -  w brew  przyjętym na siebie zobo­
wiązaniom -  dążyła do eskalacji konfliktu z „Solidar­

nością”, podsycając podejmowanymi decyzjami wybuchy  
kolejnych strajków w  licznych zakładach p racy i na wyż­
szych uczelniach. Taki bieg wypadków, zgodnie z rozważa­
ną już w  okresie sierpniowych protestów 1980 r. strategią, 
m iał stw orzyć pretekst do powstrzym ania z użyciem  siły 
zainicjowanego przez „Solidarność” procesu zmian. O bli­
skim już czasie zastosow ania przez w ładze PRL takiego 
rozwiązania świadczyła dokonana 18 października zmiana 
na stanowisku I sekretarza KC PZPR. Pełniący tę funkcję 
Stanisław Kania zastąpiony został przez gen. W ojciecha  
Jaruzelskiego -  Prezesa Rady M inistrów i jednocześnie  
Ministra Obrony Narodowej, jednego z głównych autorów  
w prow adzenia w  Polsce 13 X I I 1981 r. stanu wojennego. 
Stanu wojennego, który choć oficjalnie zniesiony został 
22 VII 1983 r., jednak narzucił praw ne rygory obowiązu­
jące w  kolejnych latach aż do upadku komunistycznych  
rządów  w  Polsce.

Tragiczną konsekwencją wprow adzenie stanu wojen­
nego było ponad sto ofiar śm iertelnych: poczynając od 
górników zamordowanych w kopalni „Wujek”, po zmarłych 
-  uśmierconych w niewyjaśnionych okolicznościach i przez 
nieznanych sprawców w  1989 r. kapłanów. Internowano  
wówczas ok. 10 tys. osób i podobną liczbę skazano w yro­
kam i sądów, wiele osób straciło zdrowie na skutek bru­
talnych pobić przez funkcjonariuszy Milicji Obywatelskiej 
i Służby Bezpieczeństwa, liczni zostali zwolnieni z pracy, 
kilkaset tysięcy Polaków zmuszono do emigracji. W  tym  
trudnym  okresie Kościół polski w iernie trw ał przy boleś­
nie doświadczanym społeczeństwie, podejmując z troską 
i w  poczuciu odpowiedzialności służące Ojczyźnie i dobru 
ogółu wyzwania. •

Biblijna praktyka solidarności
Nikogo nie powinno dziwić, 

że o solidarności jako takiej autorzy 
biblijni bezpośrednio nie wspom inają 

-  nie oznacza to jednak, że na kartach 
Pism a Świętego nie m ożna dostrzec 

jej znaczących przejawów. Jak należy 
rozumieć samo pojęcie solidarności?

ANNA R A M B IER T -KW A ŚN IEW SK A

Wrocław

Oprócz definicji społecznych i teologicznych w arto  
sięgnąć po te czysto językowe, które wskazują, że 
pojęcie solidarności rozum ieć należy z jednej stro­

ny jako „poczucie w spólnoty i w spółodpowiedzialności 
w ynikające ze zgodności poglądów oraz dążeń”, z dru­
giej zaś jako „odpowiedzialność zbiorową i indywidualną 
określonej grupy osób za całość wspólnego zobowiązania” 
(Słownik języka polskiego PWN). W ychodzi więc na to, że 
solidarność -  zarów no jako wspólnota dążeń, jak i odpo­
wiedzialność za wspólne zobowiązanie -  leży u podstaw  
całej historii zbawienia -  o ile była właściwie przez naród  
w ybrany realizowana. Ta pierwsza wynika z narodowego 
wybraństw a Izraelitów skonsolidowanych jako wspólnota 
pod Prawem , druga natom iast stanęła na prostym  funda­
mencie, którym  była płynąca z miłości do Boga wierność 
Prawu i budowanie Bożego porządku na ziemi. Uświęcona 
obecnością na k artach  Świętych Ksiąg, solidarność jako 
jedna z biblijnych idei przeżywała swoją ewolucję, a w wy­
darzeniu W cielenia i w  erze Kościoła -  naw et rewolucję.

Izraelska solidarność
N ajw ażniejszym  w yd arzen iem  i aktem  n arodow o- 

tw órczym  było wyjście Izraelitów z niewoli egipskiej. To 
w ydarzenie stoi zresztą wciąż w  centrum  żydowskiej toż­
samości, którą ukształtowała świadom ość prostego faktu: 
„byliśmy niewolnikam i, ale dzięki m ocy sam ego Jahwe 
staliśmy się ludem wolnym”. Co ciekawe, historycy właśnie 
za spraw ą tej izraelskiej wiedzy uznają Wyjście za wielce 
prawdopodobne -  który bowiem naród kształtujący n ar­
rację o w łasnych początkach chciałby w yw odzić się od 
niewolników? Fakt W yjścia oraz nadane w  trakcie tego 
procesu Prawo zobowiązywało Izraelitów do... solidarno­
ści. Dotyczyło to głównie tych, którzy pozostawali bezsilni 
w obec Praw a, niedecyzyjni, brakowało im, nazwijm y to 
współcześnie, osobowości prawnej. Mowa o ubogich, sie­
rotach, wdowach i cudzoziemcach. Żaden z trzech wielkich

• Wairm/t- imntbr tt-fncH- ‘fes-

Miłosierny Samarytanin, R em brandt van Rijn, 
grafika (akw aforta, su ch a igła, miedzioryt), 1633 .
Ze zbiorów M etropolitan M useum  of Art, Nowy Jork

kodeksów Tory nie zezw alał na krzyw dzenie tych grup  
społecznych, ale implikował, choć sięgając po argum enty  
siłowe, konieczność solidaryzowania się z nimi. Najbardziej 
bliskie ewangelicznem u przesłanie niesie ze sobą Księga 
Powtórzonego Prawa, która mów iąc o „obrzezaniu serca”, 
nakazuje miłość względem najsłabszych, której przejawem  
powinno być choćby ofiarowanie odzienia i chleba (Pwt 10, 
18), przedmiotów niezbędnych do przetrwania. Innym nie­
zwykłym przejaw em  solidarności było darowanie długów  
w  roku jubileuszowym -  przypadającym  co 50 lat (Kpł 25, 
10) -  oraz zakaz praktyki lichwy (Wj 22,24; Kpł 26,36-37; Pwt 
23, 20). Z tej perspektyw y praktyka solidarności Starego 
Testamentu wydaje się niezwykle aktualna.

Solidarność ery chrześcijańskiej

Chyba najdoskonalszym wypełnieniem tego, co zwiemy 
solidarnością, są słowa św. Pawła z okólnego listu skierowa­
nego do wspólnot małoazjatyckich: „Jeden drugiego b rze­
miona noście i tak wypełniajcie prawo Chrystusowe” (Ga 6 ,2). 
Najdoskonalszym realizatorem tej zasady bez wątpienia był 
Chrystus, który poniósł ciężar upadków całego świata, choć 
Jego czyn trudno nazwać wyłącznie solidarnością -  był i jest 
on czystą miłością w  najwyższym jej wydaniu, doskonalą 
agape. Niestrudzonym jednak nauczycielem  solidarności 
był Paweł, który tę zasadę życia i postępowania w drażał 
w  każdej ze swych wspólnot: czy to nawołując do w spiera­
nia wdów, ubogich i pokrzywdzonych (przykładem takiego 
postępowania już w Ewangelii byl z pewnością bezimienny 
S am arytanin, który w im ię solidarności zatroszczył się 
nieznanym  sobie pokrzywdzonym ; zob. Ga 2,10; 1 Tm 5,16), 
czy przez organizowanie składek na rzecz Kościoła w  Je­
rozolimie, który potrzebował m aterialnego i duchowego 
w sparcia. Zresztą w  tym drugim wypadku o skuteczności 
Pawiowego w drażania poczucia sprawiedliwości, a więc 
współodpowiedzialności za braci, świadczy mom ent, gdy: 
„Macedonia i Achaja postanowiły dać w yraz łączności ze 
świętymi w  Jeruzalem , którzy cierpią niedostatek” (Rz 15 , 
26) -  z własnej woli, nie tylko na wezwanie apostoła.

Codzienna praktyka solidarności
Ks. Józef Tischner poczynił bardzo trafne spostrzeżenie, 

że tam  gdzie m iędzy ludźm i rodzą się jakieś św iadom e  
powiązania, tam  rodzi się solidarność. Można więc rzec, 
że jako naturalny przejaw  człow ieczeństw a solidarność  
jest tak stara jak historia naszego gatunku, gdy zyskaliśmy 
świadom ość wspólnoty i idące za nią poczucie odpowie­
dzialności. „Ta cnota -  twierdzi ks. Tischner -  rodzi się sama, 
spontanicznie, z serca”. Różnicą pomiędzy tak w yrażoną, 
naturalną solidarnością a solidarnością ewangeliczną jest 
jednak fakt, że uczeń Chrystusa jest gotów ponieść ciężar 
trosk bliźniego znacznie przewyższający jego własne prob­
lemy. Tej intuicji nie dostrzega się jeszcze w  Starym Testa­
mencie, choć idea solidarności jest i tam  bardzo dojrzała. 
Solidarność chrześcijańską próżno ograniczać do definicji 
francuskiego uczonego Emile’a Durkheima, która w nieco 
zmodyfikowanej form ie w kradła się do w spom nianego  
na początku Słownika języka polskiego. Za chrześcijańską 
formą solidarności nie stoi wspólny interes -  chyba że za 
taki należy uznać doprowadzenie bliźniego do w ieczno­
ści z Chrystusem. Można więc zaryzykować twierdzenie, 
że granica pomiędzy solidarnością i miłością w wydaniu  
chrześcijańskim, o ile w ogóle istnieje, jest niezwykle cienka.
Z tego wynika również fakt, że solidarności nie sposób jed­
noznacznie zdefiniować, ponieważ jako idea pozostaje ona 
trochę nieokreślona -  jak słusznie zauważył ks. Tischner.*
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Czynić życie 
bardziej ludzkie

Zasada solidarności to jeden z filarów katolickiej nauki społecznej Kościoła.
Jej punktem w yjścia jest ciążenie do jedności międzyludzkiej. Nie oznacza ona 
unifikacji poglądów, ale gotowość do niesienia pomocy drugiemu człowiekowi 

bez względu na jego materialny status, choć zakłada, że szczególną troską 
powinni być otoczeni najubożsi.

KS. PATRYK GOŁUBCÓW

Jaszkotle

C hcąc zrozum ieć znaczenie term i­
nu „solidarność”, należy naw ią­
zać do jego etymologii. Wywodzi 

się on od łacińskiego słowa „solidum”, 
„co w  praw ie rzym skim w yrażało od­
powiedzialność jednego za wszystkich, 
wszystkich za jednego i wszystkich za 
wszystkich” (J. Majka, Etyka społeczna 
i polityczna, W arszaw a 1993).

Dla dobra wspólnego
Nie sposób mówić o zasadzie soli­

darności bez odniesienia do chrześci­
jańskiej koncepcji dobra wspólnego, 
zgodnie z którą „wszyscy są zobowią­
zani do troski o całość społeczną przy  
założeniu, że celem społeczeństwa jest 
nie tylko troska o dobro całości, okre­
ślane dobrowolnie przez władzę spo­
łeczną, ale że samo pojęcie tego dobra 
implikuje troskę o rozwój i doskonale­
nie każdego z jej członków, każdej oso­
by ludzkiej wchodzącej w  skład tej spo­
łeczności” (Jan XXIII, Pacem in terris, 
n. 55, za: J. Majka, dz. cyt.). Opierając 
się na przedstawionej definicji „soli­
darności”, należy stwierdzić, iż jest ona 
swoistego rodzaju arystotelesowskim  
„złotym  środkiem ” m iędzy indyw i­
dualizmem a kolektywizmem, a więc 
skrajnymi, a tym sam ym  sprzecznymi 
z sobą poglądami filozofii społecznej.

Stosow anie zasad y solidarności 
w  katolickiej nauce społecznej wypły­
w a w prost z Ewangelii, której jedną

z kluczow ych p raw d  w sp ółtw orzą­
cych życie społeczne jest przykazanie 
m iłości bliźniego. W spółtw orząc ży­
cie społeczne, nie m ożna, zgodnie ze 
wspom nianą praw dą wiary, kierować 
się partykularnym i interesam i jedno­
stek, bo to oznaczałoby ignorow anie 
potrzeb ludzi słabszych, a w  konse­
kwencji -  pozbaw ioną em patii hege­
m onię silniejszych. Należy dodać, że 
deifikacja i prym at całości społeczeń­
stwa również kłóciłyby się z przesła­
niem  przykazania miłości, bo dbając 
jedynie o rozwój ogółu, pomijałaby in­
dywidualne dobro poszczególnych jej 
członków, prowadząc do różnorodnych 
form totalitaryzm u w  społeczeństwie.

Człowiek nie jest 
samotną wyspą
Zasada solidarności to, w  pewnym  

sensie, antidotum na uniknięcie wspo­
mnianych skrajności w  życiu społecz­
nym. W arto zauważyć, że konieczność 
p rzestrzeg an ia  om aw ian ej zasad y  
katolickiej nauki społecznej w ynika  
ponadto z pobudek stricte socjologicz­
nych. Powołując się na słowa T. Mer- 
tona, który stwierdził, iż „człowiek nie 
jest samotną wyspą”, warto przywołać 
w tym kontekście pragmatyczny aspekt 
zasady solidarności. Człowiek, żyjąc 
i funkcjonując w  szerszej, społecznej 
zbiorowości, skazany jest na istnienie 
zależności międzyludzkich, a te z kolei, 
zgodnie z poglądami takich socjologów, 
jak Gide, Durkheim czy Supiński, im ­
plikują konieczność wzajemnej współ­
odpow iedzialności. Krótko m ów iąc,

człowiek, żyjąc wśród ludzi i współtwo­
rząc z nimi różnego rodzaju zależności, 
jest zobowiązany do odpowiedzialności 
nie tylko za siebie, lecz także za in­
nych. Fakt ten wiąże się z celowością 
ludzkiego działania: nie sposób osiągać 
trw ałych celów  indywidualnych bez 
zaangażow ania jednostek w  realiza­
cji celów ogólnospołecznych. Potwier­
dzeniem tego stwierdzenia jest choćby  
prawidłowość, zgodnie z którą nawet 
najbardziej radykalni piewcy społecz­
nego i ekonomicznego liberalizmu nie 
kwestionują konieczności istnienia in­
stytucji czy w spółtw orzących  całość 
społecznego systemu struktur, jak np. 
p aństw a. W  p rzeciw nym  w ypadku  
indywidualny rozwój jednostki byłby 
p erm an en tn ie zagrożon y na skutek  
braku istnienia wspólnych dla wszyst­
kich instancji arbitrażow ych, jak nie­
zależne sądownictwo czy organy ściga­
nia. Ceną uznania ich nadrzędności jest 
zrzeczenie się niektórych elem entów  
indywidualnej i niczym nieograniczo­
nej autonomii, czego przejaw em  jest 
„solidaryzowanie się” ze słabszymi.

Zasada solidarności jawi się w  tym  
kontekście jako gw arant optym alne­
go rozw iązania w  zakresie pokojowej 
koegzystencji różnorodnych grup spo­
łecznych w obrębie jednego systemu. 
Bez jej przestrzegania społeczeństwu  
groziłby chaos i, w  dalszej perspekty­
wie, minimalizacja szans na przetrw a­
nie. Można zatem stwierdzić, że zasada 
solidarności ma nie tylko teologiczne, 
lecz także socjologiczne -  stricte prag­
m atyczne -  uzasadnienie.
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Jan Paweł II o solidarności

Pow yższy w yw ód m yślow y p o­
tw ierdza Jan Paweł II w encyklice Sol- 
licitudo rei socialis, uzupełniając go ar­
gum entacją teologiczną. Papież pisze: 
„Ci, którzy w  takim czy innym stopniu 
są odpow iedzialni za życie bardziej 
ludzkie wobec innych, czerpiąc lub nie 
czerpiąc natchnienia z w iary religijnej, 
w pełni zdają sobie sprawę z pilnej ko­
nieczności przem iany postaw ducho­
wych, które określają stosunki każdego 
człowieka z sobą samym, z bliźnim, ze 
w spólnotam i ludzkimi nawet najbar­
dziej odległymi, a także z n atu rą na  
mocy wartości, takich jak dobro wspól­
ne lub pełny rozwój całego człowieka 
i wszystkich ludzi” oraz „Chodzi nade 
wszystko o fakt współzależności poj­
m owanej jako system determ inujący  
stosunki w  św iecie w sp ółczesn ym , 
w  jego kom ponentach: gospodarczej, 
kulturowej, politycznej oraz religijnej 
współzależności przyjętej jako katego­
ria m oralna. Na tak rozum ianą współ­
zależność właściwą odpowiedzią -  jako 
postawa moralna i społeczna, jako cno­
ta - j e s t  solidarność” (SRS, n. 38).

A nalizując słow a Jan a  Paw ła II 
o istocie solidarności jako uniw ersal­
nej, definiowanej przez katolicką naukę 
społeczną zasadzie, należy stwierdzić, 
że papież upatruje cel międzyludzkich

zależności w szeroko rozumianym roz­
w oju osoby ludzkiej, zarów no w  jej 
indywidualnym, jak i wspólnotowym  
w ym iarze. Rozwój ten m ożliw y jest 
w ów czas, gdy jednym  z jego kluczo­
w ych fundam entów  jest dążenie do 
jedności i niwelowanie w ew nątrzspo- 
łecznych konfliktów. Solidarność okre­
śla m ianem  cnoty m oralnej, co w ska­
zuje na jej uniwersalny, ponadczasowy 
charakter. Nie sposób w  tym  kontek­
ście nie wspom nieć o zainicjowanym  
w 1980 r. w  Polsce ruchu społecznym, 
zrzeszającym  bez m ała ok. 10 milio­
nów obywateli. Potwierdzona przy jego 
pom ocy jedność polskiego społeczeń­
stwa przyczyniła się do bezkrwawego 
ob alen ia k om u nistyczn ego reżim u  
w  1989 r. i w p row ad zen ia w  kraju  
ustroju demokratycznego. Skuteczność 
działania „Solidarności” polegała nie 
tylko na pragm atycznym  rozumieniu  
cn oty  m oralnej o tej sam ej nazw ie, 
lecz także na jej m oralnym  aspekcie. 
Potwierdziła ona tezę, że zabieganie 
jedynie o partykularne, oderw ane od 
właściwie pojmowanego dobra wspól­
nego interesy prowadzi do eliminacji 
wolności w życiu społecznym w postaci 
totalitarnych system ów (nierówności 
społeczne nieuchronnie prowadzą do 
totalitarnych  dyktatur), jak rów nież  
uwidoczniła prawdę, zgodnie z którą 
troska nie tylko o w łasny rozwój, lecz

Uczestnicy M szy św. spraw ow anej 
przez Jana Paw ła II na w rocławskich  
Partynicach, 21 czerw ca 1 9 8 3  r.

także o rozwój społeczeństwa jako cało­
ści stanowi gwarancję przezwyciężania 
w sp om n ian ych  antyw olnościow ych  
tendencji. Można zatem  stwierdzić, że 
bez aplikacji cnoty m oralnej, jaką jest 
solidarność z jej teologicznym um oco­
w aniem  w  podejmowanie prowolnoś- 
ciow ych przedsięw zięć, niem ożliw e  
byłyby przem iany ustrojowe w Polsce 
u schyłku lat osiem dziesiątych XX w. 
bez rozlewu krwi.

Zasada solidarności, opierając się 
na jedności oraz gotowości do ustępstw  
w  zakresie realizacji niektórych w łas­
nych, dyktowanych egoizm em intere­
sów na rzecz dobra wspólnego, stanowi 
jeden z podstawowych fundam entów  
katolickiej nauki społecznej Kościo­
ła. W arto dodać, że niewątpliwie jest 
ona gw arantem  poszanow ania indy­
widualnej wolności osoby ludzkiej we 
wszystkich jej wym iarach oraz komple­
m entarnego, ogólnospołecznego roz­
woju społeczeństw. Należy w yraźnie  
podkreślić, iż m a nie tylko teologiczne, 
lecz także czysto racjonalne uzasad­
nienie, dlatego też m ożna ją uznać za 
uniwersalną zasadę kształtowania har­
monijnego życia społecznego. •
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Kiedy Izraelici podczas swej wędrówki przez pustynię 
do Ziemi Obiecanej po wyjściu z Egiptu zaczęli doświadczać braku pokarmu,

Bóg z e s ła ł im dar manny.

KS. MARIUSZ ROSIK

Wrocław

G dy lud narzekał na brak pożywie­
nia, Pan powiedział wówczas do 
Mojżesza: „Oto ześlę wam chleb 

z nieba, na kształt deszczu. I będzie 
wychodził lud, i każdego dnia będzie 
zbierał według potrzeby dziennej. Chcę 
ich także doświadczyć, czy pójdą za mo­
imi rozkazami czy też nie. Lecz w dniu 
szóstym zrobią zapas tego, co przynio­
są, a będzie to podwójna ilość tego, co 
będą zbierać codziennie... O zmierzchu 
będziecie jeść mięso, a rano nasycicie 
się chlebem. Poznacie wtedy, że Ja, Pan, 
jestem waszym Bogiem”. Rzeczywiście 
wieczorem przyleciały przepiórki i po­
kryły obóz, a nazajutrz rano warstwa 
rosy leżała dokoła obozu. Gdy się war­
stwa rosy uniosła ku górze, wówczas na 
pustyni leżało coś drobnego, ziarnistego, 
niby szron na ziemi (Wj 16,4-14).

Dar niebios
Manna jest jednym ze spektakular­

nych darów, jakie Izraelici otrzym ali 
od Boga na pustyni podczas wędrówki 
do Kanaanu. Według judaistycznego  
komentarza do Księgi Wyjścia Mojżesz 
w yjaśniał Izraelitom : „To jest chleb, 
który był zachowany dla was od począt­
ku wysoko w  niebie, a teraz Pan daje 
go w am  do jedzenia” (Targum Pseudo- 
-Jonatana do Wj 16 , 15 ).

Manna przejawiała najpierw właś­
ciw ości doczesnego pokarm u: „była 
ona biała jak ziarno kolendra i miała 
smak placka z miodem” (Wj 16,31). Izra­
elici dostrzegali w niej jednak także ce­
chy wskazujące na jej nadprzyrodzone 
pochodzenie. M anna spadała z nieba 
niczym  deszcz lub szron, a obydwa te 
zjawiska widziane były przez członków 
narodu wybranego jako bezpośrednio 
powodowane przez Boga. Poza tym bez 
względu na to, ile kto zebrał manny,

Zbierający mannę.
Jam es Tissot, akwarela, ok. 1902 . 
Jewish M useum , Nowy Jork

ilość ta była akuratna dla mieszkańców  
nam iotu: „Izraelici [...] zebrali jedni 
dużo, drudzy mało. Gdy mierzyli swój 
zbiór omerem, to ten, który zebrał wie­
le, nie miał nic zbywającego, kto zaś za 
mało zebrał, nie m iał żadnego braku
-  każdy zebrał według swych potrzeb” 
(Wj 16,17-18).

N a d p rz y ro d z o n e  w ła ściw o ści  
m an n y p rzejaw iały  się także w fak­
cie, że choć codziennie pod wpływem  
słońca rozpuszczała się ona i znikała 
(Wj 16, 2 1 ), to jednak w  dzień szabatu  
pozostaw ała trw ałym  pokarm em  od 
dnia poprzedniego. Dalej, choć m an ­
na pow inna zniknąć pod w pływ em  
ciepła, to jednak zachowywała trw ałą  
konsystencję, gdy była um ieszczona  
w  naczyniu w  Miejscu Najświętszym  
Namiotu Spotkania, a później świąty­
ni jerozolim skiej: „Mojżesz rzekł do 
A arona: «Weź naczynie i napełnij je 
omerem manny, i złóż ją przed Panem, 
aby przechow ać ją dla w aszych póź­
niejszych pokoleń». Aaron położył je 
przed Świadectwem, aby przechow ać
-  jak to Pan nakazał Mojżeszowi” (Wj 1 6, 
33-34). Według Septuaginty, czyli grec­
kiego przekładu Biblii Hebrajskiej, na­
czynie na m annę było w ykonane ze 
złota, jak niemal wszystko w  Namiocie 
Spotkania i późniejszej świątyni.

M anna została d ana Izraelitom  
w raz z darem  przepiórek. W  ten spo­
sób lud Boży kroczący przez pustynię 
otrzym ał jednocześnie mięso i chleb. 
Te dwa artykuły spożywcze były dla 
Izraelitów symbolem pełnego pokar­
mu. To właśnie dzięki niemu Izraelici 
mogli dojść do Kanaanu. Dar m anny  
ustał, gdy naród wybrany osiągnął swój 
cel -  doszedł do Ziemi Obiecanej Abra­
ham ow i i jego potomkom.

Owoc ziemi 
i pokarm z nieba...
Czy więc starotestam entow a m an­

na była zapowiedzią Eucharystii? Oczy­
wiście tak! Obydwa pokarm y przeja­
w iają podobne w łaściw ości: z jednej 
stron y  są ow ocem  ziem i, z drugiej
-  pokarm em  z nieba. M anna przeja­
w iała nadprzyrodzone cechy w dzień

święty Żydów, czyli szabat. E uch ary­
stię celebruje się szczególnie uroczy­
ście w  dzień święty chrześcijan, czyli 
w  niedzielę. W raz z chlebem  z nieba 
Izraelici otrzym ali mięso przepiórek. 
Eucharystia jest jednocześnie chlebem  
konsekrow anym  i Ciałem Chrystusa.

...w drodze do 
niebiańskiej ojczyzny
Żydzi spodziewali się powtórzenia 

cudu m anny w  czasach mesjańskich, 
a Praw o nakazyw ało im  „p am iętać” 
o Bożych cu dach  w  czasie exodusu: 
„Pam iętaj na wszystkie drogi, który­
m i cię prowadził Pan, Bóg twój, przez 
te czterdzieści lat na pustyni, aby cię 
utrapić, wypróbować i poznać, co jest 
w twym sercu; czy strzeżesz Jego naka­
zu, czy też nie. Utrapił cię, dał ci odczuć 
głód, żywił cię manną, której nie znałeś 
ani ty, ani twoi przodkowie, bo chciał 
ci dać poznać, że nie samym tylko chle­
bem  żyje człowiek, ale człowiek żyje 
w szystkim , co pochodzi z ust P an a”
(Pwt 8, 2-3).

W raz z n adejściem  Jezusa poja­
wiły się czasy m esjańskie, a u stan o­
w iona p rzez Niego E uch arystia  jest 
„pam iątką” Jego exodusu -  przejścia  
z tego św iata do Ojca. M anna była  
dla Izraelitów  p ok arm em  w  drodze  
do Ziemi Obiecanej. Eucharystia jest 
dla chrześcijan pokarm em  w  drodze  
do niebiańskiej ojczyzny. Co w ięcej, 
m anna przechow yw ana była w Miej­
scu Najświętszym Namiotu Spotkania, 
a później w  św iątyni jerozolim skiej. 
Um ieszczono ją w  złotym  naczyniu. 
Eucharystia przechowywana jest w ta­
bernakulum , a w ięc w  miejscu, które 
w  architekturze kościołów odpow ia­
da Miejscu N ajświętszem u świątyni. 
Um ieszczona jest bardzo często w  po­
złacanych naczyniach liturgicznych.

Zbieżności te i analogie dowodzą, 
że p rak tyk a celeb racji E u ch ary stii  
tw orzyła się w  chrześcijaństw ie na  
podstawie silnego i biblijnie ugrunto­
w anego przekonania, że d ar starote­
stam entalnej m anny jest zapowiedzią 
Eucharystii.
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Apologia na dzień powszedni

Bóg wolności
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„Bóg jest wrogiem  
wolności, a chrześcijaństwo  

główną przeszkodą  
na drodze do niej".

Nic z tego! To jeden 
z bardziej bezpodstawnych 

zarzutów. Bóg stw orzył 
wolność i do wolności 

wyzwala, a chrześcijaństwo  
wprowadziło ją 

w codzienne myślenie 
ludzkości.

KS. MACIEJ MAŁYGA

Wrocław

T
o zamordowany jak niewolnik Na­
zarejczyk nauczył świat wolności. 
W  Jego czasach nie była ona wcale 

oczywista. Nawet światły Arystoteles 
tw ierdził, że niew olnicy do wolnych  
mają się tak, jak zwierzęta do ludzi (Po­
litykoi); niewolnik był „narzędziem mó­
w iącym ” (instrumentum vocale). Ów­
czesne ludy Bliskiego W schodu znały 
wolność tylko samego władcy, antyczny 
świat grecki i rzymski uznawał wolność 
tylko niektórych, to znaczy obywateli 
Aten, Sparty czy Im perium ; dopiero  
chrześcijanie zaczęli głosić, że wolny 
m oże i m a być każdy z ludzi (Georg 
W.F. Hegel, Rozum w historii).

Nie jesteś niewolnikiem !
W  chrześcijaństwie w iara w  Boga 

i spraw a w olności człow ieka od p o­
czątku są ze sobą pozytyw nie zw ią­
zane. Stary Testament ukazuje obraz 
Boga, który objaw ia się jako działa­
jący  w  historii W yzwoliciel (Wj 20, 2), 
każdy człowiek jest stworzony na Jego 
obraz i  podobieństwo (Rdz 1 , 26). Nowy 
Testam ent ogłasza obecne w  Osobie 
Jezusa Chrystusa Boże Królestwo praw­
dy, która czyni człowieka wolnym (J 8,
32); „synowie są w olni”, pow iedział 
Pan Jezus (Mt 1 7 ,26). W  listach Pawła 
rozw inięta jest już pierw sza teologia 
wolności od grzechu, śmierci, prawa, 
do której wyzwala Chrystus (Ga 5 ,1 ).

Gdyby nie Nazarejczyk i Jego zgro­
m adzony w Kościele Lud, Rewolucja

F ran cu sk a nie m iałab y skąd w ziąć  
sw ych h aseł o w olności, rów n ości 
i braterstwie. Pozornie laicki ideał hu­
m anistycznych w artości jest owocem  
chrześcijaństwa, jego pełnoprawnym  
synem, choć takim, który oddalił się od 
domu ojca (lub został wygnany) i roz- 
trwania jego dziedzictwo (Karl Rahner, 
Łaska jako wolność).

Autonomia i możliwość
Czym jest w o ln o ść?  Spójrzm y  

na dwa istotne elem enty tej wielkiej 
sprawy.

Nowożytne pojęcie w olności, ro ­
dzące się od czasu rozpadu Zachodu  
w XVI w., za jej istotę uważa autonomię, 
samostanowienie. Człowiek jest wolny,

Wolny je s t ten, kto osiąga Cel

gdy sam  (auto) w ybiera i nadaje sobie 
jakieś praw o (nomos). Z takim  poję­
ciem wolności chrześcijanie doskonale 
sobie radzą; jest ono wpisane w naturę 
wiary jako osobistej odpowiedzi Bogu -  
chrześcijanin bez przymusu sam sobie 
nadaje określone prawo, którym jest 
Ewangelia, autonomicznie wybiera ją 
na drogę własnego życia. Nie m ożna  
go nazw ać niewolnikiem.

Jednak z tak rozum ianą w olnoś­
cią wiąże się poważny problem. Jeden 
człowiek za swój nomos uzna bowiem  
E w an gelię , in n y zaś Mein Kampf.
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I każdy z nich uczyni to w imię wol­
ności jako autonom ii. Dlatego samej 
tylko autonomii, w brew  przem ow om  
polityków  i oręd ziom  sp ołeczn ych  
działaczy, nie m ożna u znać za w ar­
tość, lecz jedynie za możliwość wartości,
0 ile człowiek wybiera dobro i prawdę. 
Autonomia staje się zaś możliwością 
antywartości, gdy człowiek wybiera zło
1 kłamstwo.

Cel i spełnienie
Wolność będzie w artością dopiero 

wtedy, gdy będzie przeżyw ana razem  
z dobrem i prawdą, nie zaś jako czyste 
„robienie tego, co się chce”.

Tak właśnie chrześcijaństwo prze­
żywa i rozumie wolność i zanim  zapa­
nowała nowożytna koncepcja autono­
mii, takie spojrzenie przenikało całe 
myślenie Zachodu. Było ono owocem  
spotkania starożytnego um iłow ania  
m ądrości i średniow iecznej refleksji 
n ad  O bjaw ieniem . Platon ok reślał 
w olność jako spełnione bycie sobą  
i podkreślał jej zw iązek z dobrem . 
U A rystotelesa w olność to rozu m n e  
naśladowanie tego, co prawdziwe i do­
b re. Tom asz z Akwinu tw ierdził, że 
człowiek jest wolny wówczas, gdy po­
stępuje rozumnie, czyli gdy skutecznie 
pragnie dobra, którym w  ostateczności 
jest Bóg.

Wolność, co dziś trudno nam  zro­
zumieć, pojmowano więc jako ludzką 
zdolność  o s iągnięcia  prawdziwego celu 
życia, a nie jako jego cel. Taka wizja 
zgadzała się ze średniowiecznym obra­
zem świata jako uporządkowanej rze­
czywistości z wyraźnie rozpoznawany­
mi praw dą i dobrem.

Komunia i posłuszeństwo
Chrześcijanin wolność kocha i ro ­

zum ie, zarów no jako autonom ię, bo 
sam sobie nadaje prawo Ewangelii, jak 
i jako zdolność osiągnięcia celu życia, 
bo rozum nie w ybiera zbaw czą więź 
z Bogiem. Naśladuje on swego Nauczy­
ciela, k tóry już jako dw unastoletnie  
dziecko uznaje, że Jego m iejscem  jest 
bycie przy Ojcu (Łk 2,49), a jako dorosły 
m ężczyzna w  Ogrójcu po raz kolejny 
przyjmuje Jego wolę, choć grozi Mu za 
to śm ierć. Synowie (i córki) są wolni.

Warto: w życiu zawsze wolnym być, 
choć niełatwy jest każdy nowy dzień, 

piękny jest każdy nowy dzień.
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KS. ANDRZEJ DRAGUŁA

Zielona Góra

Kult piękny, ale trudny

Komisja Nauki Wiary Konferencji Episkopatu Polski wydała 6 lipca 
2 0 2 0  r. komunikat informujący, że ks. Jarosław  Cielecki, znany także 

jako Padre Jarek, „nie m oże [...] nadal spraw ow ać duchowej opieki nad 
wiernymi Kościoła rzymskokatolickiego", ponieważ przystąpił do innej 
wspólnoty religijnej, porzucając tym sam ym  Kościół katolicki. Ks. Cielecki 
znany był jako wielki propagator kultu św. Szarbela.

Przyznam, że nie śledziłem sprawy ks. Cieleckiego ani też nie badałem  
bliżej fenomenu dynamicznie rozwijającego się w Polsce kultu 

św. Szarbela, mnicha maronickiego, który żył w Libanie. W tym kulcie 
szczególne znaczenie m a także olej z grobu św. Szarbela, a nam aszczenie 
tym olejem należy do istotnych elem entów nabożeństw a. To co się stało  
w tym przypadku, po raz kolejny uświadamia nam, że mamy w Kościele 
problem ze świętymi, a  właściwie z niebezpieczeństwem przesadnego  
wobec nich kultu. Co w tej sytuacji robić? Po pierwsze, trzeba powrócić 
do właściwej teologii świętych, a zw łaszcza ich pośrednictwa, które bez 
mocnego, chrystocentrycznego zaszczepienia staje się pośrednictwem  
niezależnym, ąi/asi-boskim, niemalże w szechm ocnym . Taki święty może 
wszystko, więcej niż sam  Pan Bóg. Pojawiają się wów czas wyrażenia 
typu „potężny orędownik", „najskuteczniejszy pośrednik" itd. Święty to 
nie tylko pośrednik, ale to także wzór wypełnienia Ewangelii i nauczyciel, 
którego „słowa nas pouczają", jak mówi Mszał Rzymski. Po drugie, trzeba 
z dużą ostrożnością podchodzić do kapłanów mających tendencję do 
monopolizowania przystępu do danego świętego i mających rzekomy 
m andat na autentyczną wykładnię czy interpretację cudów za jego 
wstawiennictwem. Zjawisko takiego podwójnego, dwustopniowego 
pośrednictwa: święty plus jego ziemski przedstawiciel bardzo mocno 
relatywizuje jedyne i bezwzględne pośrednictwo Chrystusa, które jest 
fundam entem  zbawienia. To Chrystus zbawia, a nie którykolwiek ze 
świętych, choćby to była sam a Matka Boża. Na marginesie pozostaje 
jeszcze kwestia elementu materialnego kultu świętych: relikwie, oleje, 
brandeum  (płótno do owijania relikwii, materiał potarty o relikwie).
Trzeba pamiętać, że kult świętych jest względny (cultus duliae), dlatego 
oddaje im się cześć, ale nigdy się nie adoruje relikwii świętych czy też ich 
wizerunków, ponieważ adoracja (adoratio, cultus latriae) zastrzeżona  
jest wyłącznie sam em u Bogu i Jego znakom, stąd adoracja Najświętszego 
Sakramentu lub relikwii Krzyża Świętego.

K ult świętych należy do katolickiego depositum fidei, jest piękny, 
ważny, ale i trudny. Gdy jednak zaczyna przesłaniać kult właściwy 

Bogu w Trójcy Jedynemu, staje  się bałwochwalstwem . To wciąż to sam o  
-  znana już ze Starego T estam entu pokusa ulania sobie złotego cielca, 
który będzie bliższy, bardziej widoczny, dotykalny, bezpośredni, 
no i rzekomo skuteczniejszy od Tego, który nie wiadomo po co prowadzi 
nas przez pustynię. •



B e a ta  Naw rotkiewicz: Jak wygląda 
standardowy, zwyczajny dzień wroc­
ławskiego przewodnika?
Arkadiusz Forster Myślę, że tym co po­
wiem, zaskoczę wielu czytelników, bo 
choć mogłoby się wydawać, że praca  
przew odnika jest raczej m onotonna  
i że wciąż od nowa chodzi się w te same 
miejsca i opowiada te same historie, to 
praw da jest zupełnie inna.

Właściwie każdy dzień przewodni­
ka jest inny i w pewnym sensie niepo­
wtarzalny. Inaczej jest w  pełni sezonu, 
gdy czasam i oprow adza się od ran a  
aż do późnego w ieczora wycieczkę za 
wycieczką. Inaczej jest poza sezonem, 
gdy grup i indywidualnych turystów  
nie m a już tak wielu. W tedy te dni nie 
są aż tak bardzo napięte. No i do tego 
trzeba pam iętać, że każda wycieczka 
jest inna -  raz są to uczniowie podsta­
wówki, a raz uczniowie szkół średnich

. •>. . -

Wrocław Skąd na przykład?

i każda z takich grup wymaga zupełnie 
innej n arracji. Inaczej rozm aw ia się 
z zainteresow aną W rocław iem  p arą  
małżeńską, a inaczej z rodziną z dwój­
ką dzieci, w ypatrujących na każdym  
kroku krasnali. Niektórzy turyści są tak 
bardzo zainteresowani zwiedzaniem, 
że szkoda im na przerw y nawet chwili, 
a inni nigdzie się nie spieszą (śmiech). 
Czasem m am  osoby o bardzo szczegó­
łowo określonych zainteresowaniach, 
np. historia Festung Breslau lub pia­
stowski W rocław, i z nimi zwiedza się 
jeszcze inaczej.

A są przecież jeszcze obcokrajowcy...
No właśnie! Przyjeżdża ich w ostat­

nich latach do W rocław ia napraw dę  
bardzo wielu i to z najprzeróżniejszych 
zakątków świata.BEATA NAW ROTKIEW ICZ

O pracy przewodnika 
w czasach pandemii 

z Arkadiuszem  Forsterem,
wrocławskim  

przewodnikiem, 
rozmawia
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Równie często zdarza mi się opro­
w adzać turystów  z Japonii i Malezji, 
jak gości z Indii, RPA, Brazylii, Kanady 
czy USA. O turystach z Europy nawet 
już nie mówię, bo tych jest po prostu  
mnóstwo i to dokładnie z całej Europy. 
Począw szy od Portugalii i Hiszpanii 
na zachodzie, a skończywszy na Rosji 
i Ukrainie na wschodzie; od Norwegii 
i Szwecji na północy po W łochy czy  
G recję na południu. Po prostu  cała  
Europa! A z każdą taką grupą inaczej 
się przecież zwiedza, na inne rzeczy  
kładzie nacisk, bo też inne rzeczy są 
dla tych różnorodnych gości ciekawe. 
Krótko mówiąc, każdy dzień to nowe 
wyzwania i nowe oczekiwania wobec 
przewodnika.

A wrocławianie? Czy oni także zw ie­
dzają miasto z przewodnikiem? Jak re­
agują? Czy coś ich zaskakuje?

Każdy dzień to nowe wyzw ania  
i nowe oczekiwania w obec 
przewodnika -  mówi Arkadiusz 
Forster. Na zdjęciu powyżej: 
P an oram a m iasta  w ieczorem  
Na sąsiedniej stronie: 
W rocławski ratusz, zaliczany  
do najw spanialszych budowli 
gotyck o-renesan sow ych  
w Europie Środkowej

Oczywiście, że zwiedzają i co w ię­
cej, to zwykle właśnie wrocławianie są 
najbardziej zaskoczeni tym, jak piękne 
jest ich rodzinne miasto, jak niezwykłą 
ma historię i jak niewiele jeszcze o nim 
wiedzieli. Zwiedzają jednak W rocław  
z przew odnikiem  zwykle wtedy, gdy 
przyjeżdżają do nich goście czy ro ­
dzina i chcą w  ciekawy sposób poka­
zać im swoje m iasto. W tedy zwykle

wynajm ują przewodnika i przy okazji 
odkrywają W rocław  dla siebie.

Ostatnie miesiące nie są chyba najła­
twiejsze dla przewodników. Mam na 
myśli pandemię COUID-19. Puste uli­
ce, brak turystów... Wyglądało to tro­
chę tak, jakby koronawirus całkowicie 
zn iszczył branżę turystyczną.

Rzeczywiście tak było i po części 
n adal tak jest. Z m ojego kalen darza  
m u siałem  w yk reślić w szystkie w y­
cieczki od m arca niemal do końca 2020  
roku. W  tej chwili ru ch  turystyczny  
pow oli zaczyn a odżyw ać, ale w ciąż  
jeszcze jest to nieporównywalnie mniej 
grup i turystów  indywidualnych, niż 
miało to miejsce przed pandem ią.

Życzymy zatem mnóstwa grup tury­
stycznych i gości we Wrocławiu i dzię­
kujemy za rozmowę. •
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Co robisz, jak nie pracujesz? -  czyli kilka myśli

o pasjach
„Co robisz, jak n i e f S H ^ H  
Takie pytanie jakiś czas temu 
zadał mi jeden ze znajomych.
To zainspirowało mnie do zadania f
podobnego pytania moim przyjaciołom 
i znajom ym . Zam ysł okazał się 
trafiony, stał się bowiem 
kopalnią pomysłów, a czasam i 
pretekstem do w tajem niczania 
w arkana wiedzy, o których
nię miałam większego pojęcia.%

EWA PORADA

Katowice

W iększość osób w  pierw szej 
chwili przyjęła moje pytanie 
z lekkim  zaskoczeniem , ale 

już po chw ili zaczyn ała  z zap ałem  
opow iadać o swoich pasjach, zainte­
resowaniach, pomysłach na spędzanie 
wolnego czasu.

Oczyw iście były rów nież odpo­
wiedzi typu: ja nie m am  czasu, ciągle 
pracuję -  praca zawodowa, dom: sprzą­
tanie, gotowanie, ogarnianie dzieci... 
Kiedy m am  się tym  zajm ow ać? Ale 
zazwyczaj drążąc tem at nieco wnikli­
wiej, okazywało się, że w  większości 
przypadków znajdował się przyjazny  
czas na realizację hobby (w weekendy 
czy podczas urlopu) i po chwili zasta­
now ienia także te osoby opowiadały  
o swoich zainteresowaniach.

Nasze pasje
Paleta odpow iedzi i pom ysłów  

była p rzeogrom na. W śród nich były 
te bardziej powszechne, jak: czytanie 
książek o b ardzo różnej tem atyce -  
od specjalistycznych przez literaturę

popularnonaukow ą aż po literatu rę  
piękną i powieści, chodzenie do kina, 
teatru, opery, filharmonii, na koncer­
ty rozryw kow e. Często w ym ieniano  
spacery, uprawianie różnych sportów, 
wędrówki po górach, zbieranie cieka­
wych rzeczy, łowienie ryb czy wędrów­
ki po lesie ze zbieraniem jego owoców, 
uprawianie ogrodu, gotowanie i wiele 
innych. Były też nieco bardziej wymaga­
jące, jak: podróże motocyklowe, zbiera­
nie zabytkowych zegarów, zwiedzanie 
nieznanych zakątków Polski i świata, 
w  tym np. podróże szlakiem zamków  
(tych odnowionych i tych w ruinie).

Były też pasje, k tóre absolutnie  
mnie zaskakiwały. Na przykład jeden  
ze znajom ych urząd ził sobie na da­
chu swojego domu miniobserwatorium  
astronom iczne, kupił specjalistyczny  
sprzęt i skrzętnie obserwował wszyst­
kie ciekawe zjawiska na nocnym  nie­
bie. Opowiadając o swoich obserw a­
cjach, pokazywał znakomicie zrobione 
film iki polskiego nieba, z w raca jąc  
uwagę na najciekawsze zjawiska, któ­
re można na nim zaobserwować. Inny 
znajomy opowiadał o tym, że od dzie­
ciństwa m arzył, żeby zostać pilotem. 
Niestety „tradycje rodzinne” sprawiły,

że został lekarzem , jednak m arzenia  
pozostały. Po wielu latach zrobił licen­
cje najpierw pilota szybowców, potem  
pilota m ałych samolotów. Dzisiaj jak  
tylko m a okazję i możliwości, w ynaj­
muje samolot, żeby realizow ać swoje 
marzenia o żegludze w przestworzach.

Pasje małżonków
Podobne pytanie o hobby zadaje­

my narzeczonym  podczas nauk przed­
ślubnych: czy znasz pasje n arzeczo­
nego/narzeczonej i co o nich myślisz? 
Większość narzeczonych zna w zajem ­
nie swoje hobby. Część osób właśnie 
dzięki wspólnym zainteresowaniom się 
poznała, inni zafascynowali się pasjami 
swojego przyszłego małżonka podczas 
znajomości, jeszcze inni opowiadają, 
jak to o mały włos pasje nie zakończyły 
ich związku.

N atom iast w  odpow iedzi na to 
pytanie m ałżonkowie z pew nym  sta­
żem  często opowiadają o tym, że albo 
wspólne pasje ich połączyły, albo w za­
jemnie „zarazili się” swoimi zaintereso­
w aniam i podczas lat wspólnego życia. 
W  takich przypadkach również dzieci 
przejmują hobby rodziców. Są oczywi­
ście i takie rodziny, w których każdy
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m a odrębne pasje. W  takich przypad­
kach zazw yczaj członkowie rodziny  
uczestniczą w w ydarzeniach  czy za­
interesowaniach każdego z nich -  jako 
widzowie, czy też czynnie angażując 
się w  zainteresow ania innych wedle 
wspólnie określonych zasad.

Po co pasje?
Z opowieści o swoich pasjach, bez 

względu na to, czy są typowe czy b ar­
dziej wyrafinowane, wyłaniają się ele­
m enty wspólne.

Pasje sprawiają, że stajemy się spe­
cjalistami w danej dziedzinie. I nie ma 
znaczenia, czy mówimy o literaturze, 
m uzyce, podróżach, ogrodzie i rośli­
nach, które tam  rosną, w raz ze sposo­
bem ich pielęgnacji, czy też o gwiazdo­
zbiorach i galaktykach. We wszystkich 
tych dziedzinach nierzadko mamy wie­
dzę bardzo specjalistyczną, znacznie 
większą i bardziej dogłębną niż inni. 
I co ciekawe, potrafim y o tej czasam i 
bardzo wąskiej dziedzinie nauki opo­
wiadać z takim zapałem, że zarażam y  
tym innych. Dzięki pasjom odpoczywa­
my, jest to swoistego rodzaju oderwanie 
się od szarości życia, od codziennych  
obowiązków zawodowych czy dom o­
w ych. Pom agają n am  regen erow ać  
siły, nawet wtedy, gdy wiążą się z wy­
siłkiem intelektualnym czy fizycznym. 
Ponadto rozszerzają i pogłębiają nasze 
relacje z innymi. Mam na myśli zarów ­
no osoby, które mają podobne hobby, 
a które poznajem y, realizując swoje 
zainteresow ania, jak i rodzinę, przy­
jaciół, znajomych, z którymi wspólnie 
spędzamy czas, zapraszając ich do „na­
szego świata” -  to z pewnością pogłębia 
wzajemne relacje. Wszystko to sprawia, 
że czujemy się szczęśliwi. To właśnie 
pasje powodują, że świat nabiera barw, 
że m am y m otyw ację do przetrw ania  
trudności związanych z codziennymi 
obowiązkami. To te chwile sprawiają, 
że nieustannie się rozwijamy duchowo, 
fizycznie i intelektualnie.

Zachęcam  także Państwa do pod­
jęcia tego tematu. Zapytajmy najpierw  
samych siebie: co robię, gdy nie pracu­
ję? A potem zadajmy to sam o pytanie 
swoim  bliskim, przyjaciołom , znajo­
mym -  myślę, że bogactwo odpowiedzi 
zaskoczy Państwa podobnie jak mnie, 
a m oże stanie się początkiem głębszej 
lub nowej znajom ości... •

PIOTR SUTOWICZ

Wrocław

Profesor Tarantoga i jego 
manifest zdrowego rozsądku

K im jest czy też był profesor Tarantoga, którego postać zdecydowałem  
się uwiecznić w tytule niniejszego tekstu? Ano po prostu kuzynem 

i przyjacielem IjonaTichego. Obie postaci realnie nigdy nie istniały, 
choć wywarły niejaki wpływ na wyobraźnię rzesz czytelników w Polsce 
i poza jej granicami. Drugi z nich jest głównym bohaterem  dużych cykli 
Stanisław a Lema pt. Dzienniki gwiazdowe, K ongres futurologiczny  
oraz powieści Wizja lokalna i Pokój na Ziemi. Zanim ktoś zapyta, czy 
przeczytałem  o wszystkich jego wyobrażonych i przelanych na papier 
przez autora przygodach, odpowiem zgodnie z prawdą, że nie. I dobrze, 
bo coś tam  jeszcze ciekawego w życiu do zrobienia mi zostało. Ogólnie 
bowiem lubię Lema. Ostatnio zabrałem  się do lektury Wizji lokalnej 
i tam  właśnie znajduje się informacja, że rzeczony profesor -  niezwykle 
oryginalny choćby ze względu na zainteresow ania b a d a w cz e -„ m a  
rozsądny zwyczaj nieczytania prasy codziennej od razu, lecz dopiero po 
paru tygodniach, gdy się odleży".

C hociaż m ądrość życiowa, którą tenże kierował się na kartach  
tw órczości Lema, liczy sobie tyle lat, ile upłynęło od jej zaistnienia 

literackiego, czyli sporo, to jedno trzeba powiedzieć, że w świecie chyba 
nic się nie zmieniło. Wakacje, kiedy w szystko spowalnia i ludzie chcieliby 
po prostu odpocząć, są najlepszym czasem , by ów oryginalny m anifest 
Tarantogi zastosow ać w praktyce. Można bowiem spokojnie odstawić 
w szystko, co w codzienności zajmuje nam czas. I nie chodzi tu o relacje 
międzyludzkie, wręcz przeciwnie, te  powinniśmy pielęgnować, ale tzw. 
gazety m ożna spokojnie odłożyć na kilka tygodni. Nie tylko te  drukowane 
na papierze, które należą raczej do odchodzącego bezpowrotnie św iata, 
lecz te, które wciskają się do naszych umysłów za pośrednictwem  
mediów elektronicznych (sm arfonów, tabletów, laptopów itp.). Nie chodzi
0 to, by się wyłączyć i przestać interesow ać rzeczyw istością. Zwalniając, 
m ożem y zobaczyć jej więcej, a  to co ważne i tak do nas dotrze.

Piszę o tym teraz, kiedy z jednej strony odpoczywamy, a z drugiej jak 
co roku w sierpniu wspom inam y w ażne dla nas daty, jak wybuch 

społeczny z sierpnia 1 9 8 0  roku. Wtedy był on wyrazem solidarności 
wspólnotowej Polaków, w ym agał od nich dużo, m.in. tego, by odciąć 
się od oficjalnej propagandy i całej medialnej narracji prowadzonej 
przez władze komunistyczne. Społeczeństw o zaczęło się organizować
1 przekształcać sw e relacje w sposób, który nazwano „Solidarnością". 
Gdyby tylko czytano gazety i wierzono we w szystko, co tam  napisano, nic 
by z tego nie wyszło. Na media trzeba patrzeć z dystansem , na relacje 
społeczne niekoniecznie, trzeba nam trzeźw o myśleć i widzieć realnie to, 
co jest dookoła nas, a  często  nie jest przedstawione w mediach. Takiej 
umiejętności życzyłbym także sobie i to nie tylko w czasie wakacji. •
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Dawno Cię tu nie było
- spotkajmy się 
we Wrocławiu

Czy słysze liśc ie  o akcji ttzostajęwdomu łłpoznajęwrocław?
Jeśli odpowiedź brzmi tak, to na pewno byliście na jednym  z naszych 
spacerów online, zwiedziliście wybrane wrocławskie m uzea podczas 

Wirtualnej Nocy Muzeów lub podążaliście tropem wrocławskich krasnali w trakcie 
kilkudniowej gry internetowej i wiecie, że Wrocław to wyjątkowe miasto.

eśli jednak nie udało Wam się dołą­
czyć do jednej z wielu wirtualnych  
atrak cji, jakie przygotow aliśm y  

w  zw iązku z sytu acją  ep id em iolo­
giczną -  nic straconego. Zaplanujcie 
pobyt we W rocław iu jak najszybciej.

Już w lipcu ruszyły darmowe spacery! 
W rocław  nigdzie się nie w y b iera . 
Wciąż od ponad 1000 lat niezmiennie 
p atrzy na Odrę, obejm ując ją ponad  
setką mostów i kładek. Jego zabytki nie 
po to trw ały tu przez wieki, by teraz

dać o sobie zapom nieć, a nowo przy­
byli mieszkańcy nie odbudowywali go 
z gruzów po wojnie, by teraz nikt nie 
podziwiał ich trudu. To miasto spotkań, 
nie znosi pustki i ciszy. Co roku o tej 
porze tętni życiem, a zewsząd słychać

różne języki: W rocław , Breslau, Bre- 
slavia, W roclove...

Chcemy, aby i w  tym roku było po­
dobnie, dlatego zapraszamy wszystkich 
-  spotkajm y się w e W rocław iu. Jego 
malownicze położenie, cenne zabytki 
architektury, bogata oferta kulturalna 
i doskonałe restauracje zachęcają, by 
zaplanować tu w ym arzony urlop. Sto­
lica Dolnego Śląska to idealna baza dla 
am atorów  aktyw nych w ypadów , ale 
także doskonała przystań dla turystów  
ceniących sobie miejskie atrakcje.

Poznaj historię miasta
Bogata i burzliw a h istoria  m ia­

sta w pisana jest w  jego m ury. Czasy 
wczesnego średniowiecza przypomina 
Ostrów Tumski, na którym  zachował 
się w  doskonałym stanie jeden z naj­
piękniejszych w  E uropie zespołów  
arch itek tu ry  sakralnej. W rocław ski 
ratusz zaliczany jest do najwspanial­
szych budowli gotycko-renesansowych  
w  Europie Środkowej, a Hala Stulecia 
to wybitne dzieło XX-wiecznego moder­
nizmu, wpisane na Listę Światowego 
Dziedzictwa UNESCO. Stare miasto peł­
ne jest wyjątkowych budowli i miejsc, 
jak chociażby Dzielnica W zajemnego  
Szacunku, gdzie w bliskim sąsiedztwie

znajdują się cztery świątynie różnych  
w yznań, lub Nadodrze, dawna dziel­
nica rzemieślników, w  której do dziś 
m ożna zobaczyć, jak p racu ją przed­
stawiciele ginących zawodów.

Odpocznij wśród zieleni
W  m ieście jest wiele zielonych te­

ren ów  -  w  cen tru m  Prom enady Sta­
rom iejskie, a dalej w  głąb ponad 14  
parków  i ogrodów. W spaniałym  miej­
scem  na sp acery  są Ogród B otanicz­
ny z pięknym  ogrodem  kwiatowym , 
oranżerią, alpinarium  i kaktusiarnią, 
a także Ogród Zoologiczny z unikato­
wym Afrykarium. Szczególną atrakcję 
stan ow i oryginalny Ogród Japoński 
w  park u  Szczytnickim . Aby jeszcze  
aktywniej spędzić czas na powietrzu, 
m ożna p rzem ieszczać się row erem  
miejskim lub statkiem odpływającym  
z jednej z licznych przystani. W arto  
zap lan o w ać tak że w ycieczk ę poza  
miasto.

Rozerwij się kulturalnie
W rocław  to także p rężn y  o śro ­

dek kultury. W iele teatrów , op era , 
filharm onia i liczne m uzea i galerie  
zapewniają bogaty program  wydarzeń  
artystycznych. Kulturalną wizytówką

miasta stały się także festiwale. Spora 
część w ydarzeń ma swoje plenerowe  
edycje, szczególnie w  ciepłych w aka­
cyjnych m iesiącach.

Nie daj się nudzić dzieciom
Na brak atrakcji nie będą narzekać 

także najm łodsi turyści. Szczególnie, 
jeśli po mieście podążać będą śladami 
krasnali. Tych najm niejszych m iesz­
kańców Wrocławia jest już ponad 400 -  
rozsiane po całym mieście, znają histo­
rię każdego zakątka i z przyjem nością  
podzielą się swoją wiedzą z dziećmi.

Zwiedzaj bezpiecznie
W ro cław  jest p rzygotow any na  

to, aby bezpiecznie podjąć swoich go­
ści. W  lokalach , środ k ach  tran sp o r­
tu, instytucjach i atrakcjach w drożo­
no w szystkie n iezbędne p ro ced u ry  
i zalecenia. W  m ieście są inform acje  
o zasadach  higieny, ułatw iono także 
dostęp do środków ochrony, ustawiając 
maseczkomaty.

Najbardziej aktualne inform acje  
o sytuacji w mieście znajdziecie zawsze 
na www.wroclaw.pl oraz www.visit- 
wroclaw.eu, a także na fanpage’u Visit- 
W roclaw oraz W rocław [Wroclove] na 
Facebooku. •
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W STRON Ę PEŁN I ŻYCIA

Dwanaście dróg
do szczęścia

Pod koniec XX wieku w psychologii pojawił się kierunek określany jako 
psychologia pozytywna. Psychologia ta chciała znaleźć odpowiedź na pytanie, 

jak skłaniać ludzi do przyjm owania pozytywnego stanu umysłu, który pomógłby im 
jak najwięcej osiągać i budować jak największe szczęście  w życiu.

KS. JANUSZ M ICHALEW SKI

Świdnica

I ednym z badaczy, który poświęcił się szukaniu odpowie­
dzi na to pytanie, była Sonja Lubomirsky, am erykańska 

J  profesor na Wydziale Psychologii Uniwersytetu Kalifor­
nijskiego w  Riverside, autorka książki Wybierz szczęście. 
12 kroków do życia, jakiego pragniesz.

Tort szczęścia
Z badań przeprowadzonych przez am erykańską psy­

cholog, a także z analiz innych badaczy zajm ujących się 
problem atyką szczęścia w ynika, że poziom  ludzkiego  
szczęścia zależy w  pięćdziesięciu  p rocen tach  od u w a­
runkow ań genetycznych, w  czterdziestu procen tach  od 
osobistych działań, a jedynie w dziesięciu procentach od 
okoliczności życiow ych. B adania te pokazują, że każdy  
z nas rodzi się z określonym, zaprogram ow anym  pozio­
m em  poczucia szczęścia, zależnym od cech biologicznych 
naszych rodziców. To jest nasz bazowy poziom szczęścia, 
do którego w racam y po kryzysach i triumfach. Odkryciem, 
z którym  być może najtrudniej jest nam  się pogodzić, jest 
to, że tylko dziesięć procent różnic w  poziomie szczęścia 
m ożna wyjaśnić okolicznościami i sytuacją życiową, czyli 
tym, czy jesteśmy ubodzy czy bogaci, czy jesteśm y zdrowi 
czy chorujemy, czy jesteśmy piękni czy nieurodziwi, czy  
żyjemy w  m ałżeństwie czy jesteśmy samotni.

Amerykańska psycholog pisze, że obok genów i oko­
liczności życiowych istnieje jeszcze jeden bardzo ważny  
czynnik szczęścia. Jest nim  nasze zachow anie. Dlatego, 
według niej, kluczem do szczęścia nie jest zmienianie kodu 
genetycznego ani poprawianie okoliczności życiowych, ale 
jest zm ienianie naszych codziennych celow ych działań. 
W  zakresie tych działań jesteśmy właśnie w  stanie podno­
sić albo obniżać nasze poczucie szczęścia. S. Lubomirsky  
proponuje więc na podstawie przeprowadzonych badań

dwanaście działań pomagających podnosić nasze codzienne 
poczucie szczęścia.

Dwanaście dróg do szczęścia
1. Wyrażanie wdzięczności. Strategia ta obejmuje dzia­

łania, które pozwalają nam  zobaczyć, ile nasza codzien­
ność zaw iera w  sobie powodów do wdzięczności za to, co 
m am y i czego doświadczam y. Może nam  w  tym  pom óc 
p row ad zen ie dziennika w d zięczn ości lub kontem plo­
w anie rzeczy, za które jesteśm y w dzięczni, rozm yślając 
jednocześnie o tym , dlaczego jesteśm y za nie w dzięczni 
i jak one wzbogaciły nasze życie. Możemy także naszym  
bliskim i przyjaciołom  opow iadać o wszystkim dobrym, 
co nas spotkało w życiu. Powinniśmy także nauczyć się 
w yrażać wdzięczność innym -  bezpośrednio lub np. przez 
telefon czy listownie.

2. Ćwiczenie optymizmu. Obejmuje ono kształtowanie 
w  sobie umiejętności dostrzegania pozytywów w  każdej 
sytuacji, zauważania tego, co jest dobre, a nie tego, co złe, 
k oncentrow ania się n a sw oich atu tach , a nie b rak ach , 
spoglądania z nadzieją i ufnością na przyszłość w łasną  
i całego świata oraz pielęgnowania w iary w  to, że damy  
sobie zawsze radę.

3. Zwalczanie tendencji do zamartwiania się nad sobą i do 
porównywania się z innymi. Chcąc podnieść poziom odczu­
wanego szczęścia, trzeba w sobie kształtować umiejętność 
neutralizowania, reinterpretow ania i przekierow ywania  
negatywnych myśli na tory neutralne bądź optymistyczne, 
a także oddalania czarnych myśli przez angażowanie się 
w  działania, które nas autentycznie absorbują. Ponadto 
trzeba ograniczać w  sobie tendencję do porów nyw ania  
się z innymi.

U. Ćwiczenie aktów życzliwości. W  strategii tej ch o ­
dzi o jak najczęstsze czynienie przez nas spontanicznie 
i z nieprzymuszonej woli dobrych uczynków dla drugich  
poprzez dzielenie się z nimi swoim czasem  i środkami m a­
terialnymi, a także o sprawianie komuś nieoczekiwanych,
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miłych niespodzianek oraz wykonywanie bezinteresow ­
nych gestów.

5. Zacieśnianie relacji międzyludzkich. Badania wyraźnie 
wskazują, że ludzie są bardziej szczęśliwsi, gdy są z kimś 
w związku i mają przyjaciół, ale też że ludzie szczęśliwsi 
częściej naw iązują intym ne i przyjacielskie relacje z in­
nymi. Z badań tych wynika, że jeśli zaczniem y ulepszać 
swoje relacje z innymi, to staniem y się bardziej szczęśliwi, 
a stając się szczęśliwymi, zaczniemy tworzyć lepsze relacje 
z innymi.

6. Ćwiczenie zaradności. Strategia ta polega na roz­
w ijaniu w  sobie um iejętności zarów no rozw iązyw ania  
napotykanych przez nas problemów, jak i radzenia sobie 
z em ocjam i w  sytuacjach, których rozw iązanie leży poza 
naszą kontrolą (np. śm ierć kogoś bliskiego), poprzez zmie­
nianie swojego myślenia i zachowania.

7. Rozwijanie w sobie postawy wybaczania. S. Lubo- 
m irsky uw aża, że to najtrudniejsze działanie budujące  
szczęście. Chodzi w  nim o kształtowanie w  sobie wobec 
osoby, która nas skrzywdziła bądź zraniła, postawy zre­
zygnow ania z chęci zem sty w obec niej i nieustannego  
rozpam iętyw ania doznanych krzywd, a także budowania 
w  sobie pragnienia dla niej dobra oraz dążenia do naw ią­
zania pozytyw nych relacji z w inow ajcą. Pielęgnowanie  
w  sobie postawy wybaczania powoduje, że uwalniam y się 
od wielu negatywnych, niszczących nas emocji.

8. Robienie tego, co naprawdę wciąga. W  strategii tej 
w ażne jest wykonywanie czynności, które budzą w  nas 
ferwor, czyli powodują, że jesteśm y nimi całkowicie po­
chłonięci i w  pełni skoncentrowaniu na ich wykonywaniu 
do tego stopnia, że tracim y często świadom ość upływają­
cego czasu oraz nie odczuwamy zm ęczenia czy znużenia. 
Sprawia to, że żyjemy aktywniej i działam y z większym  
zaangażow aniem  i radością.

9. Czerpanie radości z życia. Jak wskazuje S. Lubom ir- 
sky, potrzeba nam  takich chwil w życiu, w  których bę­
dziemy potrafili się delektować zarów no w ydarzeniam i 
z naszej przeszłości, jak i teraźniejszym i, ale także tymi, 
które będą m iały m iejsce w  przyszłości. Przez delekto­
w anie się rozum iem y w  tym  ujęciu wszelkie myśli lub 
zachow ania generujące, intensyfikujące i przedłużające  
stan radości.

10. Realizowanie celów z zaangażowaniem. W  tej stra­
tegii chodzi o to, by odnaleźć cele, które budzą w  nas silną 
motywację w dłuższej perspektywie czasowej, i realizować 
je niezależnie od wszelkich przeszkód, jakie się pojawiają 
w  naszym  życiu podczas dążenia do ich osiągnięcia. To 
powoduje m.in., że m am y poczucie sensu naszego życia. 
W ażne jest, by cele te nie tylko odnosiły się do życia ze­
wnętrznego, ale także wewnętrznego.

11. Praktykowanie religii i kształtowanie duchowej stro­
ny życia. S. Lubomirsky interesuje się znaczeniem  religii 
i duchowości dla życia człowieka bardziej z pragmatycznej 
strony, czyli z powodu korzyści, jakie m ogą one wnieść 
w  życie człowieka. Ponieważ wyniki badań wskazują, że 
dobrze przeżywana religijność i duchowość przynosi wiele 
dobrych korzyści dla osobowości człowieka i jego relacji 
z innymi, w  tym dla jego poczucia szczęścia, zachęca do 
tego, by pielęgnować w sobie w iarę w  Boga, wykonywać

praktyki religijne i wcielać w życie wartości głoszone przez 
religię.

12. Dbanie o ciało. W  strategii tej chodzi o to, by znaleźć 
czas na p row adzenie aktyw ności fizycznej, a także na  
ćwiczenia związane z poszerzaniem  świadom ości odczuć 
cielesnych i em ocjonalnych poprzez praktykowanie po­
stawy uważności.

Wybierz działania zgodnie 
z twoim typem osobowości
Istotne jest stw ierdzenie S. Lubomirsky, że aby pod­

nieść poziom szczęścia, nie trzeba wykonywać wszystkich 
wskazanych działań, ale wybrać te, które są zgodne z naszą 
osobowością, osobistymi celam i oraz potrzebam i i z który­
mi czujemy się po prostu dobrze. Ustalenie jednak, które 
z działań przyniosą nam największe korzyści, jak zauważa 
psycholog, to połowa sukcesu. Budowanie szczęścia w ym a­
ga w prow adzenia trw ałych zmian, a do tego potrzeba re ­
gularnego, codziennego wysiłku i zaangażowania. Dążenie 
do szczęścia w ym aga pracy, ale jest to praca, którą warto  
w ykonać. W iększość ludzi próbuje zm ienić swoje życie, 
ale nie chce lub nie potrafi w to wkładać w ystarczającego  
trudu. Trzeba zatem mieć świadomość, że nie ma szczęścia 
bez działania. •

P R O M O C J A
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Przechodząc 
ul. Katedralną w kierunku 

wschodnim, zbliżam y 
się do głównego wejścia 

katedry wrocławskiej. 
Tuż przed nim 

najstarszy trakt w mieście 
zam yka pomnik 

Najświętszej Maryi Panny 
z Dzieciątkiem Jezus.

S. FELICYTA S Z E W C Z Y K  CSSE

Wrocław

W ciągu dnia i wieczorem  przy­
ciąga grupy tu rystów  i m i­
łośników fotografii, a wierni 

czciciele składają tu kwiaty.

Po Trydencie
Sztuka religijna doby baroku była 

zaan g ażo w an a w  k o n trrefo rm ację  
i miała zadanie dotrzeć do ludzi z róż­
nych środow isk społecznych. Sobór 
Trydencki otwarł artystom kościelnym  
m ożliw ości tw orzenia now atorskich  
dzieł, co wzbudziło duże zaangażowa­
nie ze strony twórców i przyniosło wie­
le cennych i odkrywczych rozw iązań. 
Zadaniem  sztuki było uaktyw nienie  
człow ieka oglądającego, poruszenie  
jego umysłu i uczuć, by skierować je 
do Boga.

Rzymski pierwowzór
Na placu przed bazyliką Matki Bo­

żej Większej na Wzgórzu Eskwilińskim 
w Rzymie z polecenia papieża 
Pawła V w  1614 r. wzniesiono 

kolumnę pochodzącą z bazy­
liki Maksencjusza, z figurą 
Najświętszej Maryi Panny 

z Dzieciątkiem na szczycie. 
To pierwowzór kolumn m a­
ryjnych, które zyskały wiel­
ką popularność w krajach  
m o n arch ii h absb u rsk iej. 
Na Śląsku najwcześniejsza  
kolum na m aryjn a została  

wzniesiona w  cysterskim  
o p a c t w i e  
w  L u b iążu  

w 1670 r. 'i
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Nieskalana, nietknięta, cała czysta Dziewico, Boża Rodzicielko, Maryjo! [••■] 
Witaj, bramo niebieska i drabino dla wejścia w szystkich !
Witaj,Ty która otw ierasz nam bramę do raju niebios!

ŚW. EFREM SYRYJCZYK

Dzieło Flamanda

Pierwszy barokowy pomnik maryj­
ny we W rocławiu został ufundowany 
przez wrocławską kapitułę katedralną 
w 1694 r„ jak głosi inskrypcja na coko­
le. Jacek Witkowski na podstawie ana­
lizy cech stylu i kompozycji dostrzega 
tu dłuto m istrza z Flandrii, Sulpiciusa 
Gode, aktywnego w  latach 1690-1710 . 
Podobieństwo tej rzeźby do nieco póź­
niejszej figury w ieńczącej fontannę  
w  Liège i figury z nagrobka biskupa 
d’Allm ont w  katedrze w  G andawie, 
autorstw a Jeana Le Cour, ujawnia ich 
wspólne flamandzkie źródło.

Łagodny powiew
Pom nik w ykonano z piaskow ca. 

Prostopadłościenna podstawa wspiera 
zwężający się ku górze cokół z napisem 
fundacyjnym

BEATISSIMAE VIRGINI 
DEIPARE HAEC 

STATUA ERIGEBATUR 
MDCLXXXXIV

BŁOGOSŁAWIONEJ DZIEWICY BOGA­
RODZICY TA STATUA ZOSTAŁA WZNIE­
SIONA W  1694

M aryja zo stała  p rzed staw io n a  
w  kontrapoście, czyli w  taki sposób, 
iż cały ciężar ciała opiera się 
na prawej nodze, podczas 
gdy lew a stopa m iaż­
dży w ęża op latają­
cego kulę ziemską.
Na u n iesio n y m  
lew ym  k olan ie  
spoczyw a Dzie­
c ią tk o  Je z u s  
z w d z ię k ie m  
podtrzym yw ane  
ob iem a d łońm i 
Matki i wznosi pra­
wą rączkę do błogo­
sław ieństw a. M aryja 
odziana jest w  wytworną 
suknię z m arszczon ym i rę ­
kawami i płaszcz opadający z ram ion  
na biodra. Welon, jakby przed chwilą 
poruszony lekkim powiewem  
łagodnie spoczął na jej ra ­
mionach, lekko odsła­
niając włosy upięte 
w  klasyczną fry  
zurę. Głowa Ma­
ryi otoczona jest 
g w ia ź d z is ty m  
n im b em , a Je ­
zusa -  nim bem  
krzyżowym.

Ogród 
zamknięty 
-  hortus 
conclusus

Cokół z figurą otoczony jest bala- 
skową balustradą na planie kwadratu. 
Zamknięcie symbolizuje tu dziewicze 
m acierzyństw o M aryi. To alegorycz­
ne w yobrażenie ogrodu odnosi się do 
Niepokalanego Poczęcia. Po raz pierw­
szy alegoria hortus conclusus została 
sform u łow an a w  teologicznych ko­
m entarzach do Pieśni nad Pieśniami: 
Ogrodem zamkniętym jesteś, siostro 
ma, oblubienico, ogrodem zamkniętym, 
źródłem zapieczętowanym  (Pnp 4,12). 
W  wyznaniu w iary wypowiadamy sło­
wa: On to dla nas ludzi i dla naszego

zbawienia zstąpił z nieba i za sprawą 
Ducha Świętego przyjął ciało z Maryi 
Dziewicy i stał się człowiekiem.

Kwadrat symbolizuje doskonałość 
świata stworzonego przez Boga, wiecz­
ną harm onię.

Cała kompozycja em anuje lekkoś­
cią i w irtuozerią. Rzeźbiarz osiągnął 

ekspresję przez asym etrię, nie­
typow ą pozę i ch a ra k te ­

rystyczny m odelunek  
sz a t, k tó ry  m im o  

upływ u czasu  n a­
dal jest czytelny. 
To p o tw ie rd z e ­
nie d osk on ało ­
śc i w a r s z ta tu  
mistrza.

Z n iszczen ia  
w ojenn e w iosną  

1945 r. nie oszczę­
dziły k ated ry  i p o ­

m n ik a. U szkodzona  
głowa figury została zre­

k on stru ow an a w  roku 1953  
przez krakowską rzeźbiarkę Jadwigę 
Horodyską na podstawie archiwalnych 

fotografii. Po wojnie dodano 
pod inskrypcją fundacyj­

ną wezwanie: KRÓLO­
WO POKOJU MÓDL 

SIĘ ZA NAMI!

Matka Życia
Rzeźbiarskie 

p rzed staw ienie  
Sulpiciusa Gode 
jest artystyczn ą  

w izją spełnienia  
biblijnej zapow ie­

dzi odkupienia czło­
w ieka: Wprowadzam 

nieprzyjaźń między ciebie 
i niewiastę, pomiędzy potom­

stwo twoje a potomstwo jej: ono zmiaż­
dży ci głowę, a ty zmiażdżysz mu piętę 
(Rdz 3,15).

Chrystus jest tym Potomkiem Nie­
wiasty, który starł głowę węża-szatana.

Maryja, będąc posłuszną, stała się 
przyczyną zbawienia zarówno dla sie­
bie, jak i dla całego rodzaju ludzkiego 
(św. Ireneusz).

Uczestnicząc w zwycięstwie Chry­
stusa nad grzechem pierwszych Praro- 
dziców, Maryja jawi się jako prawdziwa 
„Matka żyjących” (LG 56). •
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MAREK MUTOR

W rocław

„Zajezdnia strajkuje!"

U progu obchodów 40. rocznicy powstania „Solidarności" warto 
zapowiedzieć jedno z wydarzeń związanych z jubileuszem. Od 

26  sierpnia w Centrum Historii Zajezdnia prezentowana będzie w ystaw a  
pt. „Zajezdnia strajkuje". Ekspozycja poświęcona będzie historii 
i atm osferze kilku sierpniowych dni 1980  r., w trakcie których rodziła się 
„Solidarność". Będzie to historia opowiedziana z perspektywy robotników 
strajkujących w zajezdni przy ul. Grabiszyńskiej we Wrocławiu. To w tym  
miejscu sformułowano koncepcję -  ważną dla całej polskiej sierpniowej 
rewolucji -  że wszystkie ośrodki strajkowe winny popierać postulaty 
gdańskie (zam iast formułowania własnych). Ta wrocławska postawa 
uniemożliwiła komunistycznej władzy rozegranie poszczególnych 
protestów na zasadzie osobnych, cząstkowych porozumień. Równocześnie 
wrocławskie strajki były ważnym etapem  tworzenia powojennej historii 
naszego miasta. Jest to opowieść o ludziach, którzy w 1980  r. postanowili 
być razem w imię wolności i godności.

W ystaw a będzie swego rodzaju eksperymentem artystycznym. Jej 
tworzeniu towarzyszyły poszukiwania nowej, nieoczywistej formy. 

Pomysł jest nowatorski do tego stopnia, że słowo „wystawa" nie przystaje 
do końca do przygotowywanej instalacji. Zwiedzający znajdzie się 
w przestrzeni słuchowiska, doświadczenia dźwięku i obrazu. Scenografia 
i głos aktora oraz dominanty wizualne -  to najważniejsze elementy tej 
formy. Historia opowiadana będzie przez narratorów -  uczestników, 
takich choćby jak Tomasz Surowiec, kierowca, który rozpoczął akcję 
strajkową. Aktorzy, którzy wcielą się w postaci robotników, swoim głosem  
poprowadzą nas przez strajkowe wydarzenia. Odczujemy klimat tam tych  
dni. Zobaczymy np. koncert zespołu Opery Wrocławskiej, który przyjechał 
do strajkujących, by dać występ. Będzie można spotkać drukarzy przy 
pracy i przyjrzeć się gorączkowym naradom strajkowych liderów.
Wiele anegdot, sporo humoru, ale też powaga i doniosłość wydarzeń. 
„Eksponatami" tej nietypowej wystawy będą przede wszystkim opowieści.

Dziesięć lat tem u w ystaw a „Solidarny Wrocław" (w hali namiotowej 
na pl. Społecznym) była przełomowym m om entem  w sposobie 

opowiadania o doświadczeniu polskiej opozycji antykomunistycznej. 
Udało się w ów czas zaproponować form ę zrozumiałą zarówno dla 
świadków wydarzeń, jak I osób młodych. Rzetelna prezentacja  
faktów historycznych współistniała z otw artością na interpretację 
i doświadczenie zwiedzającego. Pow stała wtedy prezentacja inkluzywna, 
akceptow ana przez szerokie kręgi opinii publicznej. Przygotowywana  
właśnie w ystaw a w Centrum Historii Zajezdnia nawiązuje do tego  
doświadczenia. Ale też -  może być czym ś więcej. Jej głównym celem jest 
zachęcenie zwiedzającego do przemyślenia wspólnych wartości dzisiaj.
W Polsce coraz bardziej podzielonej I Europie coraz mniej solidarnej 

pytanie to jest bardzo aktualne. •

O poranku

G dy się obudził, nie słyszał rze ­
ki. Powinien po tylu dniach już 
do tego przyw yknąć, podobnie 

zresztą jak do zapachu stęchlizny wy­
dobyw ającego się z zim nych m urów  
wzniesionych ludzką ręką. W  pierw ­
szej chwili zawsze miał wrażenie bycia 
uw ięzionym  w  ciem nej celi. Powoli 
zawsze jednak docierało do niego, że 
leży na prostych narach , a nie na ka­
mieniach, a to znaczyło, że wciąż jesz­
cze był w klasztorze tłustego kanonika 
na wrocisławskiej wyspie oddzielonej 
rzeką zarów no od ostrowa z zamkiem  
oraz katedrą, jak i od opanow anego  
przez żywioł niemiecki miasta. Mimo 
takiej bliskości Odry nie był w  stanie 
usłyszeć płynącej wody, jej kojący szum 
skutecznie tłumiły grube mury. To był 
jednak ostatni p oran ek  w  tym  m iej­
scu, gdyż dzisiaj w yruszał w kierunku  
Nysy, gdzie obecnie przebywał Nanker. 
Nie zam ierzał iść u tartym  szlakiem , 
a przynajmniej jedną noc postanowił 
spędzić w  lesie nad rzeką. Audiencja 
u kościelnego w łod arza została w y­
znaczona za kilka dni. Glejt potw ier­
dzający tożsamość Jura z Celowca jako 
k an on ik a reg u larn eg o  przyb yłego  
z Awinionu opatrzony był pieczęcią  
Mikołaja z Bancz. Mogło to wprawdzie 
obudzić podejrzenia leciwego biskupa, 
nie podobało się także posiadaczowi 
dokumentu, ale był to mimo wszystko 
najbardziej wiarygodny znak w  zaist­
niałych okolicznościach.

W racał myślami do rozmowy odby­
tej wczoraj z Paszkonem ze Śwideniczy, 
który wypytywał go o różne rzeczy luź­
no związane z największym m iastem  
słowiańskich Chorątan lub miejscem, 
gdzie obecnie rezydował duchowy przy­
w ódca w yznaw ców  boga na krzyżu, 
pozostający pod czujną pieczą króla 
francuskiego. Początkowo pytany od­
czuwał to jako próbę znalezienia nieści­
słości, by wykazać, że Jur wcale nie był 
tym, za kogo się podawał, to znaczy ani 
nie pochodził z Celowca, ani nie przybył
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ADAM R. PROKOP

Zamach na Nankera
w łaśnie z Awinionu. Jednak pytania  
te nie były zabarw ione żółcią podej­
rzliwości czy juchą wrogości. Miesza­
ło się w  nich zaciekawienie oraz chęć 
uszczegółowienia własnych wyobrażeń. 
Było w tym coś jeszcze, czego w  trakcie 
całej rozm owy nie potrafił nazwać. Od 
początku było jasne, że Paszkon znaj­
duje się na usługach swojego księcia 
w  Śwideniczy, którego zdolności dy­
plomatyczne już teraz obrastały nim ­
bem legend. Ale dopiero tego poranka 
dotarło do niego, że Jur z Celowca, za

którego się podawał, był pośród całej 
delegacji kanoników przybyłej z dworu 
papieskiego jedynym  niezw iązanym  
z kręgami dążącymi do uległości wobec 
ślepnącego króla. Stąd mógłby być po 
prostu posłańcem dla przekazania wie­
ści przychylnych dla Krakowa, tudzież 
Śwideniczy, a także Nankera. Doszukał 
się w tym typowej złośliwości rodzanic, 
by nadziei upatryw ać właśnie w  wy­
słanniku Czernoboga.

Zasnął po raz kolejny, niesiony na­
dzieją, że ona znów przyjdzie do niego

w e śnie. Ale nie przyszła. Śniła mu się 
w ieczerza z Karolem , synem  ślepną­
cego króla, w  w ieczór, kiedy przyjął 
zlecenie, by zakończyć żywot w roci- 
sławskiego biskupa. Już właściwie na 
odchodnym zapytał swego mocodawcę, 
dlaczego wybór padł na niego. Były pan 
na M orawach uśm iechnął się chytrze, 
a następnie odpowiedział prosto:

-  To m usi zrobić Słowianin. Ina­
czej niechęć do naszego władztwa na 
tych ziemiach zamieni się w nienawiść. 
Mnie w y starczą  poddani, którzy się 
boją i szeptają. Ci, którzy nienawidzą, 
lubią się buntować.

Następnie królewicz podniósł pu­
ch ar i wzniósł kolejny toast:

-  Za ciem ny lud!
Obudził się po raz kolejny. Nie był 

pewien, czy ta scena wydarzyła się na­
prawdę. W  żaden sposób nie potrafił 
sobie jej przypom nieć. Ale obrazy ze 
snu w ryły się w jego pam ięć lepiej niż 
wspom nienia. Ponadto ich przesłanie 
odpow iadało praw d zie, aczkolw iek  
w ytraw ny dyplom ata, jakim  niew ąt­
pliwie był dziedzic króla Jana, raczej 
by ich nie wyrzekł w  tak bezpośredni 
sposób, a na pew no przy św iadkach  
by takiej wypowiedzi nie potwierdził. 
Podobny los rodzanice zgotowały wielu 
prawdom.

Kusiło go, by jeszcze  zam k n ąć  
oczy, ale w stał i ubrał się. Niedługo 
później do drzwi jego celi zapukał tłu­
sty klecha, wspólnie mieli przekroczyć 
granice grodu. W szystko zostało tak  
przygotow ane, by m ożliw ie jak n aj­
mniej osób wiedziało o ich wyjeździe. 
Jurowi z Celowca zależało na tym, by 
niepostrzeżenie rozpocząć podróż do 
Nysy, natom iast jego towarzysz chciał 
ukradkiem udać się do m iejsca nazy­
wanego przezeń słodkim zakątkiem, 
a k tóre m ieściło  się n a w sch ód  od  
W rocisławia nad Olszowym Potokiem. 
Tam mieli się rozstać. O przygotowa­
nie prow iantu  i koni zatroszczył się 
klecha, choć chyba nie miał do końca 
jasn ości, dlaczego płatn y m o rd erca  
chciał wspólnie przejechać pierw szy  
odcinek drogi, a do tego utrzym ać to 
w całkowitej tajemnicy. Słodki zakątek 
nie leżał p rzecież na głów nym  trak­
cie prow adzącym  do obecnej siedziby 
Nankera. Ale Jur z Celowca już dawno 
zdecydował, że tłusty kanonik będzie 
piękną daniną dla leśnego Boruty.Karol IV Luksemburski (ur. 1 4 .0 5 .1 3 1 6  r. w Pradze, zm . 2 9 .1 1 .1 3 7 8  r.) 

-  syn I n astęp ca  Jana Luksem burskiego
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m iał niebagatelne znaczenie dla prze­
biegu sierpniowego buntu w  skali całej 
Polski. 26 sierpnia 1980 r. przed godz. 
6 rano Tomasz Surowiec z bratem  Boh­
d anem  Jetzem  odczytali kierow com  
21 postulatów gdańskich, a następnie, 
po poparciu  przez w iększość propo­
zycji strajku, zablokowali dwoma au­
tobusam i b ram ę do Zajezdni n r VII. 
Stanęła kom unikacja miejska. Mimo 
cenzury i blokady inform acyjnej już 
po kilku god zin ach  ca ły  W ro cław  
wiedział, że „zaczęło się”. Do strajku  
p rzyłączały  się kolejne zakłady p ra ­
cy, a ich p rzedstaw iciele m eldow ali 
się w  zajezdni p rzy  ul. G rabiszyń­
skiej. Szybko powstał, w zorow any na

gdańskim, M iędzyzakładowy Komitet 
Strajkowy. Na jego czele stanął kierow­
ca MPK Jerzy Piórkowski. W  zajezdni 
już przed południem pierwszego dnia 
strajku pojawili się opozycjoniści ze 
Studenckiego Komitetu Solidarności, 
Klubu Samoobrony Społecznej i innych 
organ izacji n iezależn ych . W spierali 
strajkujących przede wszystkim um ie­
jętnościami poligraficznymi i redakcyj­
nymi, ale także służyli radą, kontakta­
mi i buntowniczym  doświadczeniem. 
Tego samego dnia na posiedzeniu Biura 
Politycznego KC PZPR zebrani uznali, 
że skala protestu jest tak duża, że nie 
da się jej już p ow strzym ać i trzeb a  
zgodzić się na postulaty strajkujących.

Solidarność
po wrocławsku

' ANDRZEJ JERIE

Mija 40 lat od pamiętnego sierpnia 1980 r.f który zatrzym ał całą Polskę  
w strajkowym proteście, a następnie -  po podpisaniu porozumień gdańskich 

- d a ł  potężny zastrzyk nadziei, który zaowocował najpierw powstaniem 
niezależnego od w ładzy zw iązku zawodowego „Solidarność", 

a w kolejnych latach stał się początkiem 
upadku komunizmu w Europie Środkowej.

Centrum  Historii Zajezdnia

Z perspektywy czterech dekad wi­
dać coraz wyraźniej, że to co sta­
ło się w  sierpniu 1980 r., będzie 

prawdopodobnie oceniane jako jedno 
z najważniejszych wydarzeń w historii 
Polski.

Wrocławski strajk 
solidarnościowy
Strajk we W rocław iu, który m iał 

swój początek i cen tru m  w  zajezdni 
przy ul. Grabiszyńskiej, a następnie  
rozlał się szybko na m iasto i region,

vsW
m aM m m m

M U I  S T R A J K O W Yii mm

Pod bram ą Zajezdni nr VII przy ul. Grabiszyńskiej przez cały czas trw ania  
strajku gromadzili się wrocławianie
Z  lewej: Wjazd do Zajezdni zastaw iony zo sta ł au tob u sem  z p ortretem  
Jan a Paw ła II, hasłem  21 x TAK i napisem  „Solidarność"
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Jerzy Piórkowski informuje p rotestujących,o powrocie delegacji z Gdańska z podpisaną kopią porozumień  
i ogłasza zakończenie strajku. Noc z 31 sierpnia na 1 w rześnia 1 9 8 0  r.

Czy solidarnościow y gest W rocław ia  
przeważył? Pewnie nigdy się tego nie 
dowiemy.

„Oni nie są i nie będą sami"
Słowo „solidarność” było w  tych  

dniach w  stolicy Dolnego Śląska od­
m ieniane przez wszystkie przypadki. 
„Solidaryzujem y się z W yb rzeżem ”, 
„Załoga p racu jąc solidaryzuje się ze 
strajkującymi w słusznej sprawie”, gło­
siły transparenty i ulotki. I nie były to 
puste słowa. Wrocławski strajk miał so­
lidarnościowy charakter przede wszyst­
kim dlatego, że przyjął za swoje postu­
laty gdańskie, rezygnując jednocześnie 
z wysuwania własnych, ale także dlate­
go, że od początku twardo stawiał spra­
wę zakończenia strajku -  w rócim y do 
pracy dopiero wtedy, kiedy zobaczymy 
potwierdzoną za zgodność z orygina­
łem  kopię podpisanych porozum ień

przywiezioną przez naszych przedsta­
wicieli z Gdańska. Tak realizowało się 
proste hasło kolportowane przez Korne­
la Morawieckiego i Jana Waszkiewicza 
w  „Biuletynie Dolnośląskim” jeszcze 
przed wybuchem wrocławskiego straj­
ku -  „Oni nie są i nie będą sami”. Opo­
zycjoniści mieli głębokie przekonanie, 
że trzeba zrobić wszystko, żeby nie po­
wtórzyła się tragedia z grudnia 1970 r. 
A żeby tak się stało, nie można milczeć, 
nie można pozostawać obojętnym, nie 
m ożna zostawić „ich” bez jakiegokol­
wiek gestu solidarności. P rotest na  
W ybrzeżu trzeba poprzeć tak mocno, 
jak to jest możliwe. Dlatego zaraz po 
wybuchu strajku w Trójmieście na Wy­
brzeże, z zebranymi wśród znajomych 
pieniędzmi, pojechali Romuald i Helena 
Lazarowiczowie. Kiedy wrócili z pleca­
kiem wypchanym  ulotkami, postano­
wili, że trzeba zrobić wszystko, żeby

strajk poprzeć także w e W rocław iu. 
Środowisko „Biuletynu Dolnośląskiego” 
drukowało i kolportowało ulotlu dzień 
i noc. Żeby informować, wspierać, żeby 
„nie zostali sam i”.

Samoograniczająca się 
rewolucja
Siłą sierpniow ego p rotestu  była  

właśnie solidarność. Stocznia strajko­
w ała, solidaryzując się ze zwolnioną 
z p racy  Anną W alentynowicz, a cała  
Polska strajkowała, solidaryzując się 
ze stoczn ią. M ożna pow iedzieć, że 
sierpniowy strajk zrealizował w prak­
tyce chrześcijańską koncepcję miłości 
bliźniego, którą m ożna streścić w  pro­
stych słowach: „nie myślę tylko o so­
bie -  działam, walczę, angażuję się dla 
innych, dla braci, dla bliźnich”. Jeżeli 
mogę w ziąć na siebie jakiś ciężar, to 
go biorę. Stąd też płynęła specyficznie
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Autobus blokujący wjazd do Zajezdni z widocznym portretem  
Jana Paw ła II, hasłem  21 x TAK I napisem  „Solidarność"

rozum iana sam oorganizacja i sam o- 
ogran iczen ie. Bo była to w alka bez 
p rzem ocy  i bez p ragn ien ia zem sty.
Doświadczenia poznańskiego czerw ­
ca 1956 i grudnia 1970 r. na Wybrzeżu 
uczyły, że z d em on stracji ulicznych  
i palenia komitetów nic dobrego wyjść 
nie może. Stąd koncepcja strajków oku­
pacyjnych w zakładach pracy. Zwycię­
stwo sierpniowej sprawy wydawało się 
tak kruche i niepraw dopodobne, że 
mimo masowego poparcia dla ruchu  
solidarnościowego nie doszło do żad­
nego przew rotu, rewolucji, przejęcia  
władzy. To była, jak mówimy dzisiaj,
„sam oogran iczająca się rew olu cja”.
Z m ian a, k tó ra  zach od ziła  p rzed e  
wszystkim w  głowach i sercach  ludzi 
udręczonych przez ponad trzy dekady 
komunizmu. Socjalistyczna now om o­
wa z braterstw em  klasy robotniczej, 
bratnią pom ocą i tego typu wyświech­
tanymi sloganami została w  naturalny  
sposób zastąpiona słow em  „Solidar­
ność”, która zrodziła się spontanicznie 
i była najprawdziwszym owocem tego, 
co dobre i piękne w naszym narodzie 
-  gościnności, zdolności do poświęceń, 
wyrzeczeń i ofiary. W  sierpniu 1980 r. 
te n asze  n aro d o w e cech y  n ab ra ły  
szczególnego w ym iaru. Były ziarnem , 
k tóre w ykiełkow ało 10 lat później.
W arto do tam tych wydarzeń w racać, 
bo tego so lid arn o ściow ego  d u ch a  
w  trudnych czasach, w  których żyje­
my, bardzo nam  dzisiaj potrzeba. •

1 w rześnia 1 9 8 0  r. -  kierowcy w racają 
do pracy, z lewej T om asz Surowiec

Ołtarz przygotow any do Mszy św. polowej dla strajkujących, 
której przewodniczył ks. Stanisław  Orzechowski
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SŁOW NIK W YRA ZÓ W  BARDZO OBCYCH

Kierowca odpowiedzialny
pilnie potrzebny!

Posłuchajm y (radio, telewizja) lub poczytajm y (gazety, internet) sprawozdań 
zw iązanych z poniedziałkowymi podsumowaniami weekendów w odniesieniu do 

liczby wypadków drogowych w naszej Ojczyźnie. Pozwoli nam to ocenić 
skalę zjawiska, a poza tym może nareszcie zobaczym y, 

że sprawa dotyczy naprawdę każdego z nas.



R O D Z I N N E  S T R O N Y 47
S I E R P I E Ń  2 0 2 0

KS. A L EK S A N D ER  RADECKI

W rocław

K ażdego -  zarów no wtedy, gdy je­
steśmy kierowcami, jak i wtedy, 
gdy jesteśmy pasażerami różnych 

środków lokomocji lub gdy tylko ob­
serw ujem y w y ru szających  w  drogę 
użytkowników pojazdów.

Drogi jako miejsca tragedii
Darujmy sobie w  tym miejscu sta­

tystyki. W ystarczy, gdy stwierdzimy, 
że w  Europie jesteśmy niem al nie do 
pokonania, gdy idzie o liczbę zabitych  
i rannych w  wyniku kolizji i w ypad­
ków  drogow ych. A p rzyczy n y  tych  
nieszczęść są wciąż te same.

Jakie są polskie drogi -  każdy w i­
dzi. Nie da się jed n ak  ukryć, że po 
tych drogach poruszają się m yślący  
(?), odpowiedzialni (?), odpowiednio 
przeszkoleni (?) ludzie i to od nich (= od 
nas!) w  głównej m ierze zależy szczęś­
liwa lub nieszczęśliwa podróż.

Grzechy kierowców
Policja powie o wykroczeniach czy 

przestępstwach, ale w ierzący człowiek 
nie może mieć wątpliwości, że te czyny
-  ujaw nione i udow odnione lub nie
-  są grzecham i, czyli łam ią przykaza­
nia Boże i przykazanie miłości. Jak wi­
dzą to policjanci, psycholodzy, służby 
drogowe, ratownicy czy pasażerowie? 
Czarna lista jest porażająca:
► agresja  w obec innych użytkowni­
ków dróg; ► brak kultury jazdy; ► brak 
uprawnień; ► brak wyobraźni i umie­
ję tn o ści przew idyw ania sk utk ów  
własnych czynów; ► chora ambicja; ► 
dziki instynkt panow ania nad drogą  
i innymi jej użytkownikami; ► egoizm;
► kompleksy m ask ow an e braw uro­
wą jazdą; ► krytykowanie i pouczanie 
innych użytkowników dróg; ► ła m a ­
nie przepisów Kodeksu drogowego; ► 
nadm ierna prędkość; ► nietrzeźwość, 
zażywanie narkotyków i dopalaczy; ► 
nieudzielanie pierwszej pomocy po­
szkodow anym  w wypadkach; ► nie- 
u przejm ość; ► piractw o drogow e; ► 
przecenianie swoich możliwości jako

Pam iętajm y, że kierowca nie uniknie 
odpowiedzialności za czyny, 
które powodują szkody bliźnich

kierowcy; ► rutyna, jeżdżenie na pa­
mięć; ► uciekanie z m iejsca wypadku;
► zm ęczenie i przem ęczenie...

Pewnie wiele jeszcze m ożna do tej 
listy dopisać -  niestety!

Czy to jest sprawa 
prywatna kierowców?
Gołym okiem  w idać, że absolut­

nie nie. Kierowca, który uważa się za 
dorosłego, dojrzałego, wolnego czło­
w ieka, nie w ym ów i się od odpow ie­
dzialności za czyny, które powodują 
szkody bliźnich. Nasza w olność koń­
czy się przecież tam , gdzie zaczyna się 
wolność bliźniego! Jakie szkody może 
wyrządzić kierowca-terrorysta-egoista- 
-pirat-pyszałek?
► ag resja  w yw ołana u Innych użyt­
kowników dróg; ► g rzech y  ję z y ­
ka -  w łasne I bliźnich; ► kalectwo 1/ 
lub choroby -  w łasn e ¡/lub bliźnich;
► stra ty  m aterialne w łasne i/lub ro­
dziny (mandaty, koszty rozpraw sądo­
wych, napraw a wyrządzonych szkód 
m aterialnych); ► s tra ty  w yrządzone  
przez ab sencję w m iejscach pracy -  
w łasne i/lub bliźnich; ► stres, strach  
i nerwy p asażerów  oraz ich rodzin;
► śm ierć -  w ła sn a  lub/i bliźnich;
► uszkodzenia pojazdów; ► u trata ła ­
ski Bożej przez świadomie popełniane 
grzechy i zaniedbania; ► utrata poczu­
cia odpowiedzialności; ► utrata zaufa­
nia pasażerów ; ► wyrzuty sum ienia;
► zgorszenie; ► zły przykład dla dzieci 
i młodzieży...

Ta lista także m oże m ieć jeszcze  
wiele pozycji -  niestety!

Środki zaradcze
Czy jest jakiś sk uteczn y sposób  

zm iany tego tragicznego obrazu, do 
którego -  o zgrozo! -  zdążyliśm y się 
już (prawie) wszyscy przyzw yczaić?

D ziałania p rew en cyjn e policji -  
oczyw iście . A pelow anie do sum ień  
k iero w có w  -  jak  n a jb ard zie j! Ale 
dośw iadczenie uczy, że najbardziej 
p otrzeb n e jest zaan gażow an ie każ­
dego z nas. To Ty i ja widzim y ludzi 
siadających za kierow nicą sam och o­
du „po spożyciu” i to my nie m oże­
my pozwolić, by taki kierow ca ruszył 
w  drogę. To my jesteśm y świadkam i 
łamania przepisów o ruchu drogowym 
-  m oże naw et sam i „zagrzew am y” do 
brawurowej jazdy? To my namawiamy 
gości-kierowców do wypicia piwa czy

innych napojów  „wyskokowych” na  
im ieninach; m y widzim y zm ęczenie  
kierujących, nie protestujemy, gdy nie 
m a w ystarczających przerw  w  podró­
ży; my przym ykam y oczy na usterki 
tech n iczn e  pojazdów , n a n iew ażn e  
dokum enty, fałszow ane k arty  czasu  
p racy  kierow ców  itp. Nie uciekniemy  
zatem  od w spółodpowiedzialności za 
to, co się dzieje na polskich drogach.

Św ięty K rzysztofie, w ytrzym aj 
i wstrzym aj te nasze szaleństwa i nie 
spuszczaj nas mimo wszystko z oka...

I m oja ostatnia uw aga: Czytelni­
cy, k tórzy dojdą do w niosku, że nie 
jest m ożliw e zachow anie przepisów  
Kodeksu drogowego, nie powinni być 
kierow cam i. •

DEKALOG KIEROWCY

P apieska Rada D uszpasterstw a  
M igrantów  i Podróżnych ogłosi­
ła b ezp reced en sow ą instrukcję, 
zaw ierającą „dekalog kierow cy”. 
Dotyczy on właściwego zachow a­
nia za kółkiem.

► Nie zabijaj.
► Niech droga będzie dla ciebie 

narzędziem jednoczącym  
osoby, a nie śmiertelnym  
niebezpieczeństwem .

► Niech uprzejmość, poprawność 
i ostrożność pom ogą ci wyjść
z nieprzewidzianych sytuacji.

► Okazuj miłosierdzie i pomagaj 
bliźniemu w potrzebie, 
szczególnie gdy jest ofiarą 
wypadku drogowego.

► Niech sam ochód nie będzie 
dla ciebie przejawem władzy, 
panowania i okazją do grzechu.

► Z miłością przekonuj młodych
i nie tylko młodych do tego, aby 
nie zasiadali za kierownicą, gdy 
nie są  w stanie.

► Wspieraj rodziny ofiar 
wypadków drogowych.

► Doprowadź do spotkania  
ofiary i agresora we 
właściwym momencie, ażeby  
mogli przeżyć wyzwalające 
doświadczenie przebaczenia.

► Na drodze chroń słabszego.
► Poczuwaj się do 

odpowiedzialności za innych.



48 R O D Z I N N E  S T R O N Y m
NR 8 / 5 4 1

ABECADŁO RODZINNE

Płacz dziecka
Dzieci komunikują dyskomfort, trudne uczucia i emocje przez płacz.

To najbliższa dostępna im form a w yrażania bólu i niezaspokojonych potrzeb. 
Dlatego w ażne jest, by im na to pozwalać. Być blisko, kiedy tego potrzebują, 

i tow arzyszyć im w trudach codzienności. Płacz dziecka jest w a żn y !

U
kład nerw ow y dziecka nie jest 
wystarczająco dojrzały i stale ule­
ga przeciążeniom . Złość, strach, 

wstyd, frustracja czy smutek nieustan­
nie kumulują się w małym ciele. Kiedy 
nie pozwalamy dziecku płakać, trudne 
uczucia i em ocje są tłum ione, a jego 
m ózg i cały  organ izm  znajdują się 
w  stanie dużego pobudzenia i silnego 
stresu. W  pew nym  m om encie dziec­
ko m oże przestać sobie z tym  radzić  
i w rezultacie zacząć cierpieć z powodu 
różnych dolegliwości fizycznych (bóle 
brzucha, głowy, zaburzenia trawienia 
i odporności, problemy ze snem) i psy- 
choemocjonalnych (ataki paniki/stany 
lękowe, zaburzenia odżywiania itp.). 
Aby do tego nie doszło, warto pozwolić 
emocjom dziecka przetoczyć się i wy­
brzm ieć, co pom oże rozładow ać n a­
pięcia, które się nagromadziły. Ważne, 
by być przy tym obecnym i wspierać 
dziecko w  radzeniu sobie z p rzeraża­
jącym i dla niego doznaniami.

T
akie podejście pom aga dziecku  
udźwignąć to, co przeżywa, w ró­
cić  do stan u  w łaściw ej sobie  

równowagi i zrozum ieć, co się z nim  
działo. Pom aga budować bliską więź 
i relację, dzięki której dziecko czuje się 
ważne, zauważone i bezpieczne. Nasza 
uważność na dziecko jest komunika­
tem, że rodzic jest kimś, na kim dziecko 
może polegać w trudnych sytuacjach  
i do kogo może zw rócić się ze swoimi 
problem am i. W arto uśw iadom ić so­
bie rów nież, że dzieci nie płaczą po 
to, by n am i m anipulow ać i rządzić. 
Nie płaczą dla kaprysu. Ich płacz jest 
ważnym  sygnałem dla rodziców. Jest 
wołaniem o pomoc niezależnie od tego,

jak bardzo nieznaczący wydaje nam  
się jego powód. Manipulowanie doro­
słymi, o którym  w ciąż jeszcze słyszy 
się w  kontekście płaczu dziecka, jest 
niemożliwe z neurobiologicznych po­
wodów. Dzieci często intensywnie wy­
rażają swoje uczucia (płaczą, krzyczą, 
rzucają przedmiotami itp.), z łatwością 
ulegają stresowi i niełatwo jest im nad 
nim zapanować. Nie umieją zatrzymać 
się w silnych emocjach. Nie dlatego, że 
nie chcą i robią nam  w  ten sposób na 
złość, ale dlatego, że z biologicznego 
punktu widzenia nie są na to gotowe. 
Nie rozum ieją, co się z nim i dzieje 
w złości, strachu, smutku dopóty, do­
póki dorośli nie pomogą im ukoić tych  
emocji i tego wszystkiego zrozumieć.

w  istocie one nie istnieją, i nie reago­
wali krzykiem na krzyk i płacz dzieci.

Im umiejętniej w spieram y dziec­
ko, im bliżej niego jesteśmy, kiedy do­
świadcza napięć i silnego stresu, tym  
lepiej rozwija się jego mózg. Powsta­
ją w  nim  w ów czas połączenia, które  
umożliwiają dziecku dziś i w przyszło­
ści: radzenie sobie ze stresem  i złością; 
świadome przeżywanie innych stanów  
i emocji; rozumienie siebie, swoich po­
trzeb, granic i zachowań; odczuwanie 
empatii wobec innych; budowanie doj­
rzałych relacji; realizowanie planów; 
podejmowanie wyzw ań; odczuwanie 
radości i miłości.

W arto pam iętać, że towarzyszenie 
dziecku w  stresie pom aga mu regu ­
low ać swój organizm  pod względem  
neurochemicznym. Badania pokazują, 
że jeśli rodzice są gotowi do niesienia 
w sparcia dziecku, to zapewnia młode­
mu, a później dorosłemu człowiekowi 
spokojniejsze podejście do stresujących 
sytuacji, dobre zdrow ie psychiczne  
i emocjonalne.

W

W ażn e, 
szczer 
niem t

byśm y w yk azali się 
szczerą em patią i zrozum ie- 

i tego, co przeżywają. Nie 
zakładali złych intencji dziecka, bo

św iecie pełnym  pośpiechu, 
wyzwań i piętrzących się za­
dań to właśnie rodzice są dla 

dzieci bezpieczną przystanią. To u nich 
m ają szukać ukojenia. Do nich mają  
zw racać się z trudnościam i i uzyskać 
rzeczyw iste w sp arcie  -  NIE ocen ia­
jące i m oralizujące, ale czułe i pełne 
zrozu m ienia. O dpow iadając na ich  
potrzeby z uważnością i życzliwością, 
kształtujemy nasze wzajemne zaufanie 
i pozwalamy dzieciom w zrastać w bez­
w arunkow ej m iłości, będącej tarczą  
ochronną na całe życie.

ALEKSAN D RA ASZKIEŁOW ICZ RY
S.
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HILDEGARDOWA SZKOŁA ODŻYWIANIA -  P R Z E P I S Y

Na słodko

Torcik orkiszow y

Składniki:
Biszkopt:
► 250  g mąki 

orkiszowej (typ 
650)

► 1 szklanka cukru 
trzcinowego

► 6 jajek
► sól
► 1 łyżeczka 

proszku do 
pieczenia
z kamieniem 
winnym

► likier zmieszany  
z wodą
w proporcji 1:1 
(opcjonalnie, 
do nasączenia 
biszkoptu)

► ok. 250  g 
malin (do 
udekorowania)

► wiórki 
kokosowe (do 
udekorowania)

Budyń:
► 2 łyżki mąki 

orkiszowej 
(typ 650)

► 1 szklanka wody
► 1 łyżka cukru 

trzcinowego
► 1 jajko 

(opcjonalnie)

Kisiel:
► 4 0 0  g świeżych 

malin
► ok. 0,5 I wody
► 3 łyżki mąki 

ziemniaczanej
► 3 - 4  łyżki cukru 

trzcinowego

Napój pietruszkow y

Składniki:
1 I wina 
wytrawnego 
1 0 -1 2  łodyg natki 
pietruszki
2 łyżki octu 
winnego 
5 -7  łyżek 
odszum owanego  
miodu

Wykonanie:
Wino, natkę pietruszki i ocet winny doprowadzić do w rze­
nia w  wysokim naczyniu (m ała powierzchnia parowania). 
Gotować bez przykrycia ok. 5 minut. Dodać miód, ponow­
nie doprowadzić do w rzenia, gotować 5 minut. Przecedzić 
i wlać do butelki.
Jako kurację pić 3 razy  dziennie po 20 ml (najlepiej po 
jedzeniu).
Napój pietruszkow y doskonale nadaje się na podaw any  
do posiłku aperitif. Jako kuracja polecany jest zwłaszcza  
przy problem ach z sercem  -  dolegliwościach na tle n er­
wowym, osłabieniu serca i układu krążenia, bólach serca, 
w profilaktyce po zawale.

z m alinam i

Wykonanie:
Oddzielić białka od żółtek jaj. Ubić 
białka na sztyw ną pianę, dodając  
pod koniec ubijania cukier trzci­
nowy. Dosypać m ąkę, w ym ieszać.
Na koniec dodać żółtka, delikatnie 
w ym ieszać. Masę przełożyć do pro­
stokątnej tortow nicy w ysm arow a­
nej tłuszczem  (m asłem  lub olejem  
słon eczn ik ow ym ) lub w yłożonej 
p apierem  do pieczenia. Piekarnik  
rozgrzać do tem peratury 280°C. Piec 
25 -3 0  minut.
U m yć m aliny. P rzyg otow ać bu ­
dyń. Do małego garnka wlać wodę 
z malinami. Zagotować. Dodać cukier i mąkę ziem niaczaną, gotować 
5 -7  minut, ciągle m ieszając. Odstawić kisiel do wystudzenia.
Składniki budyniu rozm ieszać w  zimnej wodzie, zagotować, pogotować 
przez 5 minut. Można dodać 1 jajko, wówczas wym ieszać z pozostałymi 
składnikami i zagotować.
Upieczony biszkopt ostudzić. Przekroić na dwa rów ne placki. Jeden  
z nich, który będzie podstawą, m ożna nasączyć likierem z wodą. Na­
stępnie w yłożyć i rozsm aro w ać kisiel. Przykryć drugim  plackiem . 
Wyłożyć budyń, rozprow adzając go również na bokach tortu. Udeko­
rować malinami i wiórkami kokosowymi. Włożyć do lodówki. Podawać 
m ocno schłodzony.
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Warto...
p rze c zy ta ć

I I

Jedenastemu

Sława Jedenastemu!
Jedenastemu (Wydawnictwo Media Zet, Piła 2020) to tomik 
wierszy ks. Adama R. Prokopa (tak, tak, naszego Prokopa, 
tego od poezji i Nankera). Jest to poezja „nieznana, niszo­
wa, w spółczesna". Dedykowana Jedenastem u, czyli tem u, 
jak sam  definiuje we wstępie autor, który jest zapomniany, 
pomijany, daleki od tryumfu, nie tylko poza podium, ale 
naw et poza pierwszą dziesiątką. Ofiarowany więc Tobie 
i mnie. Czy jesteśm y przegrani, bo nie liczymy się w wy­
ścigu i nikt na nas nie staw ia? Nie! Jeśli w świecie tryum ­
fatorów, gwiazd i liderów plasujesz się daleko w rankingu, 
jesteś ogonem opóźniającym peleton, bo zapomniałeś się 
w jakiejś dramie, prozie czy liryce -  to wygrałeś. Wygra­
łeś wyjątkowość. Zatem Wyjątkowy Jedenasty sięgnij po 
Prokopowe wiersze. Otrzymasz poezję umysłową. Poezję 
intelektu I ducha. Przem aw iającą do emocji. Autor, precy­
zyjnie operując słowem, nie pozwala sobie na marnowanie 
w yrazów  i p rzerost formy. Co ciekawe, zachow ując ten  
minimalizm, kunsztownie bawi się językiem. Stosuje wyra­
finowaną grę. Każdy liryk kończy się zaskakująco, a nawet 
przekornie. Ks. Adam zdaje się delektow ać wodzeniem  
czytelnika za nos. Nie jest to jednak złośliwe, ale zm usza  
do koncentracji I refleksu. Poszukiwania podmiotu lirycz­
nego są swobodne. Nieprzyjazny świat, tętno zmęczonego  
miasta, czas zamknięty w chwili, człowiek i Bóg. Autor nie 
wyjaśnia, nie poucza i nie chce wejść w rolę pocieszyciela. 
Jest raczej kom entatorem , który nie poddaje się regułom. 
Czasem poironizuje, innym razem uleje goryczy, by skłonić 
do refleksji. Nie znosi Imitacji. W szystko jest autentyczne, 
transparentne i... pozostawia niedosyt. Zatem  autor, jak 
na ironię, wygrywa. Jest na podium. A my w sierpniowym  
popołudniowym słońcu smakujmy wiersze z Jedenastego, 
czasem  tylko zerkając na znikające w oddali sylwetki m a­
ratończyków. Wszystkim, którzy wykreślili się z rejestru  
wyścigu szczurów -  polecam ! •

AGNIESZKA BOKRZYCKA

obejrzeć

xABo
Czyli film o ks. Adamie Bonieckim. Ta niezwykła biografia 
trafia do kin w bardzo ciekawym momencie. To co prze­
żywamy od kilku miesięcy, pokazuje, że świat nie zaw sze  
funkcjonuje tak, jak się do tego przyzwyczailiśmy. Ks. Bo­
niecki jest przykładem człowieka, który nie pasuje do tego  
świata. Ostatnie lata jego życia kapłańskiego i dziennikar­
skiego (każdy czytelnik „Tygodnika Powszechnego" utożsa­
mia tę gazetę z jego postacią) to czas, gdy pokazywany był 
w bardzo różnym świetle. Dla jednych jest autorytetem, dla 
innych osobą, która gorszy. Kim więc jest naprawdę xABo? 
W filmie i w opowieści ks. Adama jest wykorzystany motyw 
drogi. Tak widzi swoje życie główny bohater. Mówi o tym, 
że w swojej pracy jest świadkiem tego, co przeżywają inni. 
Stara się im towarzyszyć, wie jednak, że jego posługa jest 
tym czasow a. Nie ch ce nikogo przywiązywać do siebie. 
Idzie dalej tą  drogą, którą wybrał, słucha i pom aga tym, 
których spotyka. Ta biografia jest inna, przede wszystkim  
dzięki tem u, że nosi znam iona autobiografii. Trzeba stać  
się legendą za życia, aby doczekać się filmu o sobie i jesz­
cze w nim zagrać. xABo to nie tylko legenda, ale przede 
wszystkim człowiek z krwi i kości, taki jak my. Bez wątpie­
nia jednak rzadkość wśród ludzi, których znamy z mediów. 
Walka o prawdę i troska o Kościół i Polskę to chyba naj­
krótsze i najlepsze podsum ow anie życia ks. Adama. To 
świadek Chrystusa i jego obecności w Kościele. Prosi każ­
dego z nas, abyśmy nie wycofywali się z tworzenia dobra. 
W świecie, w którym tak wiele beznadziei, nauka Jezusa  
Chrystusa staje się jeszcze bardziej aktualna, a odnalezie­
nie i realizacja swojego powołanie są największym wyzwa­
niem. Zapraszam do obejrzenia filmu i refleksji nad życiem 
i nad tym, jak wygląda moja wiara. Czy jestem  szczęśliw a/ 
szczęśliwy? xABo mówi tak jak Jezus, że jest to możliwe 
tylko poprzez życie dla innych. Czy mogą odnaleźć w sobie 
choć cząstkę Jego dobroci i miłości? •

MICHAŁ ŻÓŁKIEW SKI
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Zamek Czocha Widok z lotu ptaka na zam ek I najbliższą okolicę

zw iedz ić
Daj się oczarować, czyli tajemniczy Zamek Czocha

Obowiązkowy punkt każdej w ycieczki na Dolny Śląsk -  
Zamek Czocha -  został wzniesiony jako wartownia w  XIII 
wieku i na przestrzeni czasu zyskał aktualny wygląd. Pa­
nujące w  nim rody skrupulatnie aranżowały w nętrza pod 
aktualne trendy, ale największą metamorfozę przeszedł pod 
okiem znanego niemieckiego architekta Bodo Ebhardta. To 
właśnie on z polecenia ostatniego właściciela zamku Ernsta 
Giitschowa, wizjonera i milionera, nadał enigmatyczną for­
mę architektoniczną zamku, umieszczając w nim m.in. tajne 
przejścia. Zamek miał być nie tylko wizytówką Giitschowa, 
ale także swoistym muzeum dziel sztuki. Precjoza carskiej 
Rosji spoczywały w skarbcu, a dzieła sztuki ozdabiały kom­
naty i korytarze. Niestety po wojnie gm ach został kilku­
krotnie ograbiony, choć do dziś historycy snują m arzenia 
o odnalezieniu części z pokaźnych zbiorów Giitschowa. Co 
więcej, z map i rysunków wynika, że to możliwe! Udoku­
mentowane zostały tysiące metrów kwadratowych podziemi, 
z czego tylko część jest odkryta...

Rokrocznie przyjeżdżają tu dziesiątki tysięcy turystów. 
-  Z najwyższą dbałością podchodzimy do naszej pracy. Nasza 
kadra to miłośnicy historii, którzy w niebanalny sposób przed­
stawiają zamkową historię I oczywiście legendy -  zaprasza  
Jarosław  Kuczyński, dyrektor Zamku Czocha. Bo Zamek 
Czocha to arena niezliczonych legend. To właśnie w śred­
niowiecznej w artow ni ukazuje się biała dam a, ponętna  
Ulryka, która za sakwę złota sprzedała Husytom swojego 
brata. W  chwili śm ierci brat przeklął siostrę. Za karę jej 
dusza błąka się ciemnymi korytarzami zamku w nadziei, że 
zostanie zbawiona. Kolejną zamkową zjawą jest Gertruda,

która w  oczekiwaniu na swojego męża przebywającego na 
delegacji dopuściła się cudzołóstwa. Owocem jej miłosnej 
przygody było dziecię. Gdy mąż dowiedział się o zdradzie, 
kazał w rzucić Gertrudę do studni, a niem owlę zam u ro­
w ać w kominku. Do dziś podobno ten, kto pochyli się nad  
studnią, m oże usłyszeć przeraźliw e jęki nieszczęśnicy, 
a z sali m arm urow ej słychać ciche kwilenie noworodka. 
Te i więcej legend poznacie z ust przewodnika, gdy tylko 
odwiedzicie zamek.

Nie bez kozery Zamek Czocha nazyw any jest także 
polską filią Hogwartu. Dzieci i młodzież m ogą tu w ypo­
czyw ać w  klimacie słynnej sagi o młodym czarodzieju -  
Harrym Potterze. Wielbicieli mocnych wrażeń z pewnością 
zainteresuje nocne zwiedzanie, ponieważ to w łaśnie po 
zm ierzchu średniowieczna tw ierdza zmienia się w tajem ­
nicze zamczysko okupowane przez duchy jej przodków...

Zamek Czocha jest dostępny dla zw iedzających cały  
tydzień w  godzinach 1 0 .0 0 -1 8 .0 0 , a w  lipcu i sierpniu  
w godzinach 10 .00-20 .00 . Na terenie zamku znajduje się 
Multimedialna Sala Tortur, Muzeum Przedzamcza, Gabinet 
Osobliwości oraz Pokój Zagadek.

Koniecznie odwiedźcie Zamek Czocha i dajcie się nim  
oczarow ać!

Po więcej inspiracji na zwiedzanie Dolnego Śląska oraz 
ciekawe konkursy zapraszam y na FB Dolny Śląsk.

KATARZYNA KRZEM IŃ SKA 
M ATERIAŁ PRZYGOTOW ANY 
P R ZE Z  W YDZIAŁ PROMOCJI 
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Krzyżówka
nr 8/2020

Oto mamy środek lata ze słoń­
cem , które nas grzeje, cza­
sem ponad miarę. Określenia 
tem peratur lata, odszukane 
w  następ u jących  w ersach  
Pisma Świętego: ► 1 Kri 8,37; 
► Ps 19,7; ► Iz 18,4; ► Ba 2, 
25; ► Łk 12,55, należy wpisać 
(w mianowniku lp.) w  pola 
w yróżnione kolorem ; miej­
sce wpisywania do odgadnię­
cia. Również w odgadywaniu 
pozostałych haseł pom ocą  
będą sigla biblijne podane  
w  naw iasach. L itery w  po­
lach z kropką, czytane rzę­
dami, utworzą rozwiązanie.

POZIOMO:
5) 15 sierpnia -  Matki Bożej 
święto uroczyste, 8) był nim król 
Dawid, psalm ista (2 Sm 23,1), 
9) choroba sezonow a dobrze 
nam znana, w pierwszych obja­
wach z C0VID-19 porównywa­
na, 11) król Judy, sercem szcze­
ry wobec Pana (1 Kri 15, 14), 
13) pniak pozostały z drzewa 
ściętego, 15) krótko: a rtyku ­
ły go spo darstw a domowego,
18) święty dominikanin z rodu 
Odrowążów, patron sierpnio­
wy (17 VIII), 20) Dobra Nowina
0 królestwie Bożym  (Mt 4, 23), 
22) stragan odpustowy, 23) fu­
trzana narzutka do sukni ba­
lowej, 25) ręką Pana za sa d zo ­
ny, obok niego wiąz (Iz 41,19), 
28) „0" w OFM lub w biolo­
gii „rząd", 29) wody laguny od 
m orza tą m ierzeją oddzielone, 
30) tam dla Salomona kupowano 
konie (1 Kri 10, 28), 32) przekaz 
do wiadom ości, np. przedsta­
wienie winy (Mk 15,25), 34) mąż 
z rodu Saula, ojciec sześciu sy ­
nów (1 Krn 8, 38), 36) przenosi 
góry (Mt 17, 20), 39) z piasku
1 żwiru polodowcowy podłużny 
pagórek, 40) sprzedał swoje pier- 
worodztwo za miskę soczewicy 
(Rdz 25, 33), 43) sanktuarium  
św. Andrzeja Boboli znajduje 
się w tej warszawskiej dzielnicy, 
45) miasto w kraju Szinear, gdzie 
Nimrod pracował (Rdz 10,10), 
45) pierś Oblubieńca jak rzeźba 
z kości słoniowej (Pnp 5, 14), 
47) dźw iganie to jego zadanie,

u Salomona jeden z 70000(1 Kri 
5,29), 48) miara sprawiedliwa to 
5 hin, nie mniej i nie więcej (Kpł 
19, 36).

PIONOWO:
1) w Izraelu -  polny kwiat (Iz 
35, 2), 2) Odkupiciel, ocala ludzi 
i św iat (1 Tm 4,10), 3) lipcowa 
św ięta (24 VII), sądecka pani, 
patronka górn ików  solnych,

4) dziw ne rzeczy dostrzegą, 
gdyś winem upojony (Prz 23,33),
5) tam  Saul filistynów  pobił 
(1 Sm 13, 3), 6) kuzynka czereś­
ni, torcik ozdobi, 7) lipiec i sier­
pień dla uczniów, dla studentów 
i wrzesień, 10) rozwija się wiosną 
na drzewie (Ha 3,17), 12) już go 
nie zarzuci na ramiona ukarana 
córka Syjonu (Iz 3,22), 14) imię jej 
znaczy „błogosławiona", święta

m ęczennica, 6 IX w Kościele 
czczona, 16) tu zam ieszkał Iza­
ak, przez Pana pouczony (Rdz 26, 
1 -6), 17) tyle pieniążków wrzuci­
ła wdowa do skarbony (tk 21,2),
19) Martin Sierra, błogosławiony 
kapłan, męczennik z Motril pod­
czas hiszpańskiej domowej woj­
ny, 21) kaznodzieja na niej stanie 
i wygłosi kazanie, 24) w oprawie 
ze złota zdobić miał pektorał (Wj 
28, 20), 26) za  parę rupii prze­
biega ulice, nosi towary i ludzi 
w lektyce, 27) tylna część tuło­
wia wołu albo konia (2 Krn 4,4), 
28) po pytaniu czekaj na nią 
(Za 6, 5), 31) europejska unia 
piłkarzy, organizator Ligi Mi­
strzów, Pucharów itp. wydarzeń,
33) wśród szlachetnych kamieni 
skrzy  się w św iatła promieniu 
(Ez 28, 13), 34) szw edzki ośro­
dek sportów zimowych, 35) przy­
kład wart naśladowania (Flp 3, 
17), 37) siódm y-szabatow y, bez 
siania, zbierania (Wj 23,10-11), 
38) skrót Akcji Katolickiej lub 
Armii Krajowej, 41) z kłosami na 
polu, do żęcia gotowe (Kpł 19,9), 
42) płynie, płynie po polskiej kra­
inie, 44) Baba Jaga na nim lata, 
gdy go znajdzie przy kominie.

Rozw iązanie krzyżów ­
ki p rosim y p rzesy łać  na  
karcie pocztowej pod ad re­
sem  red ak cji lub e-m ail: 
now ezycie@ archidiecezja. 
wroc.pl do końca sierpnia  
z dopiskiem  krzyżówka nr 
8 /2 0 2 0  i podaniem  adresu  
nadaw cy. W śród au torów  
p o p raw n y ch  od pow ied zi 
rozlosujemy nagrody -  pięć 
książek Zofii Kossak pt. Nie­
znany kraj (W ydaw nictw o  
PAX).

Rozwiązanie krzyżówki 
nr 5/2020: TOTUS TUUS.

N agrody w ylosow ali: 
Małgorzata Dudek -  Oława, 
Stefan Lechociński -  Wrocław, 
Jacek Sobesto -  Wrocław, Sta­
nisława Szarycz -  W rocław, 
Katarzyna Tatrzańska-Szyd- 
łowska -  Wszemiłowice.

G ratulujem y. N agrody  
prześlem y pocztą. •
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Kapusta 
z agrestem

Anielskie 
gotowanie

S IO ST R A  
ANIELA GARECKA

Ryż 
z truskawkami

Składniki:
► 1 główka młodej ► pęczek koperku

kapusty ► m asło
► szklanka agrestu ► sól, pieprz, miód

Wykonanie:
Umytą kapustę drobno poszatkować, przesm ażyć na 
m aśle razem  z posiekanym  koperkiem. Agrest umyć 
i ob rać z szypułek, dodać do kapusty, p rzesm ażyć. 
Całość podlać wodą i gotow ać, aż kapusta zmięknie. 
Doprawić solą i pieprzem . Jeśli danie jest za kwaśne, 
m ożna dodać miodu.

Składniki:
► 1 szklanka ryżu
► truskawki
► 10 dag m asła

Wykonanie:
Ryż ugotować na sypko (2 szklanki wody na 1 szklankę 
ryżu). Żółtka u trzeć z cukrem  i w ym ieszać z ryżem . 
Do naczynia wyłożyć warstwę ryżu, następnie truskawki 
i przykryć ryżem , zapiec. Zam iast truskaw ek m ożna  
użyć innych owoców oraz dodać bitą śmietanę.

► 3 żółtka
► 3 łyżki cukru
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dla dzieci
BOHATEROWI E BIBLIJNI

Siewca -  przypowieść Jezusa
Oto siewca w yszedł siać...

(Ewangelia wg św. Mateusza 13, 3)

Pan Jezus bardzo często nauczał w przypowieściach, 
które dotyczyły codziennego życia słuchających Go, 
a więc tego, co dobrze znali. Dzięki temu mogli łatwiej 

utożsam iać się z ich treścią.
Tym razem  Pan opowiada o rolniku, który wychodzi 

siać. Robi to ręcznie -  rzucając ziarno w  ziemię, a ziarna  
padają w różne miejsca, na różny grunt: na drogę, na skałę, 
m iędzy ciernie, na żyzną glebę. Późniejszy plon zależy  
od miejsca, na które pada ziarno. Nikogo nie dziwi, iż na 
drodze, między cierniam i czy na kam ieniach nie m a w a­
runków do pełnego wzrostu i wysokiego plonu. Rozumieli 
to dobrze słuchacze Jezusa.

ednak przypowieść zawiera głębszy sens, który dotyczy 
życia w ew nętrznego człow ieka. Tego zn aczenia nie 
potrafili uchwycić naw et uczniowie. Dlatego poprosili 

Chrystusa o wyjaśnienie. Jest ono aktualne rów nież dla 
nas, dzisiaj.

Sam Bóg w ychodzi do nas ze swoim słowem. Mówi 
nam o sobie, o swoim królestwie, do którego nas zaprasza,

rzucając ziarno słowa wszędzie -  dociera ono do wszystkich 
serc ludzkich.

Nasze serca przypominają różne rodzaje gleby. Czasem 
bywamy jak droga -  nie rozumiemy Bożych słów, a szatan  
łatwo je „zabiera”, zapominamy, co usłyszeliśmy i nie widać 
ich skutku w naszym  życiu.

Kiedy indziej, jak grunt skalisty, chętnie przyjmujemy  
słowo, lecz nie może ono zapuścić korzenia i wykiełkować, 
gdyż w  nim nie trwamy, nie wprowadzam y w czyn. Rezyg­
nujemy i załam ujem y się przy pierwszych trudnościach.

W  naszym  sercu m ogą też rosnąć ciernie, które zupeł­
nie zagłuszają to, co usłyszeliśmy od Boga. Dbamy przede 
w szystkim  o spraw y życia codziennego, cenim y dobra  
m aterialne, wygodę. Troszczym y się najbardziej o to, co 
dotyczy ziemskiego życia -  dlatego nie w idać w nim  Bo­
żego działania.

W-arto być żyzną glebą, to znaczy starać się o uważ­
ne słuchanie tego, co mówi do nas Bóg; pam iętać 

tym , a potem  stosow ać tę naukę na co dzień, 
w  zwykłych sytuacjach i okolicznościach. W tedy w idać 
w  naszym życiu Boże działanie -  wydajem y wielokrotny 
plon, taki, jaki Pan zamierzył. Żyjemy blisko Boga i z Nim.

Ziarno wydaje plon jakby „samo z siebie”, w sposób na­
turalny -  i my nie musimy specjalnie wysilać się, by plon się 
pojawił. Dzieje się to dzięki Bożej łasce i obecności, o którą 
się troszczym y-jak o  naturalna konsekwencja tego. To On 
sam  daje ci siłę i zdolności potrzebne do pełnego, obfitego 
życia dla Niego i tych, których stawia na drodze twojego 
życia. W ystarczy, że dokładasz starań o to, by być w stałej 
łączności z Chrystusem -  rozm aw iać z Nim, traktować jak 
bliskiego Przyjaciela. W tedy zaczynasz słyszeć, co Duch 
Święty do ciebie mówi i rozumieć to. Wtedy ty i twoje życie 
zostają przem ienione przez Bożą miłość: coraz bardziej 
pragniesz tego, czego chce Bóg -  a to oznacza największe 
dobro, jakie może przynosić twoje życie.

Kiedy pozwalasz Duchowi Świętemu, aby działał w to­
bie, stopniowo stajesz się coraz bardziej podobny do Jezusa 
i zaczynasz postępow ać tak jak On. Działasz m ocą Jego 
miłości. Twoje n atu raln e talenty Bóg pom naża i dzięki 
tem u rodzi się przeogrom ny plon. Twoje serce przypom i­
na bardzo urodzajną glebę. A ty znajdujesz prawdziw e  
szczęście, gdyż blisko jest Ten, który cię kocha i na którego 
miłość odpowiadasz.

Możesz o to zadbać już teraz, gdy sprzyja temu w aka­
cyjny czas.

EWA CZERW IŃSKA ILU
ST

RA
CJ

A 
M

W
M



R O D Z I N N E  S T R O N Y
S I E R P I E Ń  2 0 2 0

55

GIENEK, FRYDERYK I BURZA NA JEZIO RZE

Fryderyk ze zm rużonym i oczam i 
patrzył na horyzont. W iatr stawał się 
coraz mocniejszy i fale zaczęły zalewać 
łódź. Ale dzielny Szop za steram i swo­
jego okrętu nieustraszenie zmierzał na 
ratunek rozbitkom...

-  Cześć, co robisz? -  głos Gienka 
zabrzm iał dziwnie wesoło jak na sy­
tuację. I dziwnie blisko...

-  Aaa, nic takiego... -  Fryderyk za­
m rugał oczam i i rozglądnął się wokół.

Pluszow y m n ich  stał na b rzegu  
zatoki i w patryw ał się z ciekawością 
w  przyjaciela.

-  No w  sumie to właśnie płynąłem  
ci na pom oc, bo rozbiłeś się na pod­
w odnych skałach i w ysłałeś SOS, ale 
chyba już cię uratow ałem ... No dobra, 
wakacje są, to się bawię w m arynarzy.

-  Fajnie. A jaką masz łódkę?
-N o ... eee. No z pudełka po butach,

ale tak na niby to ona jest taka specjal­
na, bo m am  narysow any kompas, ster 
z suchego słonecznika no i taki specjal­
ny proszek przeciwko rekinom. Wiem, 
że tak napraw dę to jest zwykła mąka, 
ale przecież tutaj też nie m a prawdzi­
wych rekinów, a łódka stoi na plaży. 
Tylko sobie tak w yobrażam . A co?

-  No nico. Bardzo dobrze. W yob­
raźn ia  jest najfajniejsza. Nie trzeb a  
żad nych  praw dziw ych gadżetów  za 
kasiorę, wystarczy pudełko, taśm a kle­
jąca i w yobraźnia, co nie?

-  Wyobraźnia jest super -  krzyknął 
Szop.

-  No i jak tam  ta akcja ratownicza? 
-  dopytywał się Gienek.

-  Nie w iem  za bardzo, bo mi p rze­
rwałeś. Ale zbliżał się sztorm, grzmiało, 
fale zalew ały łódź, ale dzielny m ary­
n arz .... no w iesz. Cała akcja dopiero 
m iała się zacząć. W siadasz? Bo tam  
czekają na naszą pom oc -  Fryderyk  
znów łapał wenę.

-  Jasne. Ja lubię pom agać -  Gienek 
w gram olił się do pudełka i już razem  
z przyjacielem  we dwóch m achali p a­
tykami, które odgrywały rolę wioseł.

-  Robi się coraz groźniej. Czy zdą­
żymy ich uratow ać? -  jęknął Freddy.

-  A wiesz, przypomniało mi się, że 
Pan Jezus z apostołam i też mieli taką 
akcję.

-  Też płynęli w  pudełku kogoś ra ­
tow ać? -  zdziwił się Szop.

-  Nie. To było naprawdę, w  praw ­
dziwej łodzi -  wyjaśnił Gienek. -  Płynęli 
sobie przez Jezioro Galilejskie, Pan Jezus 
położył się spać, a tu się zerw ał wicher 
i fale ogromne, i pioruny, i grzmoty. Po 
prostu burza na maksa. Apostołowie na 
początku to tak niby spoko, spoko, nic 
się nie dzieje, przecież jesteśmy ryba­
kami, to żaglówki ogarniamy, ale tym  
razem  nie dawali rady. No i panika. Do 
brzegu daleko, woda się wlewa do łód­
ki. Budzą więc Jezusa i krzyczą: Panie 
Jezu, zrób coś! Ty tu sobie śpisz w  naj­
lepsze, a my toniemy! No to Pan Jezus 
wstał i mówi do burzy i jeziora: Cicho! 
A tu w iatr przestał wiać i stała się cisza.

Jezus mówi do Apostołów: No i czego się 
boicie? Ciągle nie macie wiary? Aposto­
łom  to się głupio trochę zrobiło i tak  
myślą: kto to jest tak naprawdę ten nasz 
Pan Jezus, skoro nawet wiatr i morze go 
posłuchały...?

-  To oni nie wiedzieli, że Pan Jezus 
jest Bogiem? -  Freddy podrapał się za 
uchem .

-  W tedy jeszcze tak do końca nie 
wiedzieli -  odpowiedział m nich. -  My 
to mamy dobrze, bo możemy sobie całe 
Pismo Święte p rzeczytać i będziem y  
wiedzieć, ale oni dopiero to poznaw a­
li. My w  życiu też m am y takie prob­
lem y z naszą w iarą, zwłaszcza jak są 
kłopoty i takie różne burze i czasem  
może tak być, że mówimy: Jak Pan Bóg 
mógł nam  to zrobić? Dlaczego Ty nie 
zw racasz na nasze problem y uwagi! 
I czasem nam się wydaje, że śpi i nic Go 
nie obchodzimy. Ale to nie jest praw ­
da. Ew angelia m ów i n am  dzisiaj, że 
On jest zawsze z nam i, On nas kocha 
i wszystkie dośw iadczenia, naw et te 
trud n e, daje n am  po to, byśm y byli 
bliżej Niego i zaw sze m u ufali i Jego 
słuchali. Bo w iatr i jezioro słuchają się 
Pana Jezusa. A ty?

-  A ja czasam i tak, a czasam i nie -  
zamyślił się Fryderyk.

-  Ale On cię kocha i tak -  podsumo­
wał Gienek. -  No to teraz cała naprzód! 
Na ratunek rozbitkom!

I powiosłowali dalej.
KS. PIOTR NARKIEW ICZ
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M PK WROCŁAW

Sprawdź, czy nadawałbyś się do tej pracy
Wydaje Ci się taka łatwa?

STABILNA, ODPORNA NA KRYZYSY FIRMA, ZAROBKI W OKOLICACH ŚREDNIEJ KRAJOWEJ,
Z  GÓRY ZNANY CZAS PRACY, WSPARCIE SOCJALNE ORAZ RÓŻNE BENEFITY -  TO W NAJWIĘKSZYM SKRÓCIE 
OPIS ZALET PRACY KIEROWCY W MPK WROCŁAW. WADY? OCZYW IŚCIE, ŻE SĄ: DUŻA ODPOW IEDZIALNOŚĆ  

ORAZ SYTUACJE STRESOGENNE.TAKICH NIE BRAKUJE PODCZAS KURSOWANIA PO ULICACH MIASTA.

Nie każdy może zostać kierowcą MPK Wrocław i wcale nie 
chodzi o stosowne uprawnienia. Te można zrobić na koszt 
w rocław skiego przew oźnika. Nie ma znaczenia również 
płeć. Kobiety są bardzo cenionymi pracownikam i w  MPK. 
Dla niektórych ograniczeniem  może być je d yn ie  w iek -  
najmłodszy kierowca musi m ieć skończone 24 lata.

Przeszkodą nie jest również miejsce zam ieszkania 
poza Wrocławiem. Sporo kierowców dojeżdża do pracy z po­
bliskich powiatów. Jeśli dojeżdżają samochodem, planiści 
starają się tak układać im  czas pracy, aby np. cztery osoby 
z jednej miejscowości zaczynały i kończyły pracę o tej samej 
porze. Przy poruszaniu się jed n ym  sam ochodem  koszty 
dojazdu spadają czterokrotnie.

NIGDY NIE ZOSTANIESZ SAM
Skoro nie ma znaczenia płeć, w iek, wykształcenie, 

miejsce zam ieszkania, to dlaczego praca w  MPK Wrocław 
nie jest dla wszystkich? Związana jest z ustawicznym kon­
taktem z pasażerami. W ym ag ana jest bezpieczna jazda, 
ale jednocześnie dbałość o to, aby kursy realizowane były 
zgodnie z rozkładem. To nie zawsze łatwe, ale kierowca ma 
wsparcie sztabu specjalistów z centrali ruchu i systemów 
wspom agających funkcjonowanie komunikacji.

Plusem z pewnością jest to, że w  przypadku awarii 
kierowca nie rzuca się pod autobus ze śrubokrętem, aby coś

tam  „zatentegować"— jak to czasem bywa w  niektórych 
małych firmach transportowych. Nie brudzi rąk, tylko wzywa 
pogotowie techniczne MPK.

Pracownik MPK musi być empatyczny wobec pasaże­
rów, udzielać im informacji i wsparcia w  razie konieczności. 
Jednak czasem niekulturalnego lub nietrzeźwego osobnika 
(a bywa, że jedno i drugie) trzeba wyprosić z pojazdu.

To praca odpowiedzialna, ale też przynosząca profi­
ty. Po pierwsze: bardzo stabilna. MPK Wrocław to miejska 
spółka, która ma zagwarantowane zlecenia przewozów ze 
strony władz Wrocławia. Kierowca może zostać zwolniony 
w łaściw ie tylko ze względu na ciężkie naruszenia swoich 
obowiązków.

CZY MPK CZEKA WŁAŚNIE NA CIEBIE?
MPK Wrocław na poważnie traktuje zapisy Kodeksu 

pracy oraz przestrzega przepisów dotyczących czasu pracy 
kierowców. Każda przepracowana godzina jest skrupulatnie 
rozliczana, a należne podatki oraz składki ZUS skrupulatnie 
opłacane. Poza tym  atrakcyjne stawki obowiązują za pracę 
w  niedziele i święta czy w  godzinach nocnych.

Działa prężnie również fundusz socjalny, z którego 
pracow nicy otrzym ują dofinansow anie w akacji (wczasy 
pod gruszą), pieniądze na prezenty mikołajkowe dla swoich 
dzieci, a także oferuje bezzwrotne zapom ogi w  trudnych

sytuacjach życiowych. Do tego jest również kasa zapom o­
gowo-pożyczkowa, z której można dostać nieoprocentowaną 
pożyczkę. Dodatkowo, za przyzwoite pieniądze, można spę­
dzić weekend lub cały urlop w  ośrodku wypoczynkowym  
MPK w  Sułow ie w  powiecie m ilickim . Dolina Baryczy to 
Idealna baza dla grzybiarzy, kajakarzy i wędkarzy, choć dla 
w ielu, szczególnie dzieci, najw iększą atrakcją jest basen 
(z ratownikiem).

Jest to zatem praca dla tych, którzy cenią stabilność, 
chcą pracować z profesjonalistami, są odpowiedzialni i za­
mierzają zm ienić miejsce pracy lub dopiero zastanawiają się, 
jaką drogę zawodową wybrać. Dla jednych motywacją mogą 
być zarobki, dla innych spędzanie czasu z rodziną (co w  przy­
padku kierowców TIR -ów  lub autokarów wycieczkowych 
jest utrudnione), nie chcą Inwestować we własne pojazdy 
i walczyć o klientów, jak  właściciele jednoosobowych firm 
transportowych, usługowych czy taksówkarze. W  MPK po 
prostu siadają za kółkiem nowoczesnego, klimatyzowanego 
Mercedesa lub Solarlsa i ruszają w  drogę.

Wszystkich zainteresowanych 
zachęcamy do kontaktu: 

tel.71-32-50-810 
lub na mpk.wroc.pl/oferty-pracy


